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Posiedzenie Komitetu Rady Ministrów ds. Realizacji Oświadczenie gen. Czesława Kiszczaka XVI Europejska Konferencja Regionalna FAO zakończyła obrady

Reformy Gospodarcze]

Ocena negatywnych zjawisk występujących
ostatnio w gospodarce

28 bm. odbyło się pod przewodnictwem wiceprezesa
Rady Ministrów Zdzisława Sadowskiego posiedzenie Ko­
mitetu Rady Ministrów ds. Realizacji Reformy Gospodar­
czej. Komitet dokonał oceny przyczyn negatywnych zja­
wisk, występujących ostatnio w gospodarce, w związku z

podejmowaniem nielegalnych akcji strajkowych.

KRÓTKO
(a) PIĄTEK był przedo­

statnim dniem odbywającej
się w Warszawie 63. konfe­
rencji Stowarzyszenia Pra­
wa Międzynarodowego. Jej
uczestnicy omawiali za­
gadnienia związane z tzw.

prawem do żywności, z for­
mowaniem się reguł zwy­
czajowego prawa między­
narodowego, z immunite­
tem państwa oraz z no­
wym międzynarodowym
ładem gospodarczym. Dys­
kutowano o prawnych kwe­
stiach ekstradycji.

26 BM. do bazy rakieto-
wo-nuklearnej w Comiso
na Sycylii, w której roz­
mieszczonych jest 112 po­
cisków manewrujących,
przybyła radziecka grupa
inspekcyjna. Jej zadaniem
jest zweryfikowanie zgod­
ności liczby rakiet, wyrzut­
ni i innych rozlokowanych
w bazie środków z liczbą,
którą podała strona amery­
kańska przy podpisywaniu
układu INF. Inspekcja
trwać będzie dwie doby i
w razie potrzeby może być
przedłużona o 8 godzin.

PRZEBYWAJĄCY z wi­
zytą oficjalną w Chinach

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

Redaktor Naczelny „Gazety Krakowskiej”
Szanowny Panie Redaktorze, w imieniu bardzo wielu Pań­

skich czytelników, błagam, by zechciał Pan wywrzeć swoją
silną presję na drukarnię, w której produkuje się naszą ga­
zetę w celu poprawy jej jakości.

Od wielu miesięcy systematycznie z dnia na dzień litery
drukowane są coraz niechlujniej, mniej czytelnie, pewno
z braku farby, ale cóż to nas w końcu — czytelników —

obchodzi. Płacimy za dobrą gazetę, dobrą cenę. Jeśli tak
dalej się potoczy, w niedługim czasie, w ogóle nie da się czy­
tać, NAJGORZEJ DRUKOWANEJ GAZETY W KRAKO­
WIE.

Pragnę podkreślić, że niestety oczy mamy coraz słabsze
mimo okularów, a czytać by się chciało. Z reguły poszczegól­
ne, niechlujnie drukowane strony zawierają właśni* wiele
ważnych i potrzebnych nam życiowo informacji.

Mamy nadzieję, że zechce nam Pan odpowiedzieć na ła­
mach naszej gazety, za co pięknie dziękujemy.

I)r EUZ. KUC
Kraków

PS Na razie drukujemy ten list, dedykując go naszym
Towarzyszom Sztuki Drukarskiej.

REDAKCJA

W KK PZPR z udziałem przedstawicieli

60 największych krakowskich przedsiębiorstw

O sytuacji
społeczno-gospodarczej

w Krakowskiem
(Inf. wł.) Ocenie sytuacji szych przedsiębiorstw, którą

społeczno-gospodarczej w Kra- prowadził sekretarz KK PZPR
kowie i całym naszym regio- — Józef Szczurowski. Wzięli
nie poświecona była wczo- w niei udział oprócz człon-
raisza narada z udziałem ków Sekretariatu KK PZPR,
przedstawicieli 60 najwięk- (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

W Tarnowskiem przed pierwszym dzwonkiem

dla dydaktyki i wychowania
młodego pokolenia

(Inf. wł.) Od 1 września na

terenie Tarnowskiego w

przedszkolach i oddziałach
przedszkolnych znajdzie się
ponad 23 tys. przedszkolaków.
Ponadto: 97 tys. uczniów

Rozpatrzył też kierunki już
realizowanych i dalszych dzia­
łań przeciwdziałających roz­
przężeniu rynku w powiązaniu
z dalszą realizacją programu
II etapu reformy gospodar­
czej.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

szkół podstawowych, a o-

koło 39 tys. — młodzieży
uczącej się w szkołach ponad­
podstawowych. 10 tys. nau­
czycieli — to kadra zatrud-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Mordercy doc. J. Strzeleckiego

mają na swoim koncie kilkadziesiąt
innych napadów rabunkowych

Szczegóły zatrzymania spra­
wców zabójstwa doc. Jana
Strzeleckiego oraz prowadzo­
nego w tej sprawie śledztwa
przedstawiono na konferencji
prasowej w Komendzie Głów­
nej MO. Trzej aresztowani byli

Miał być w tym rokn, ale „zawalili” kooperanci

Nowy model „poloneza"
w przyszłym roku

Ni« pod koniec br„ jak dernizowanego „poloneza”. O-
pierwotnie zakładano ale w późnienie to spowodowane
pierwotnie zakładano, ale w jest szwankującą kooperacją,
roku, taśmy Fabryki Satmocho- Warto przypomnieć, że po
dów Osobowych na Żeraniu raz pierwszy nowy „polonez”
opuszczą pierwsze partie zmo- (DOKOŃCZENIE NA STR, 6)

Propozycja spotkania
z przedstawicielami różnorodnych

środowisk społecznych i pracowniczych
Polska Agencja Prasowa zo­

stała upoważniona do nrzeka-
zania oświadczenia gen. broni
Czesława Kiszczaka. Oświad­
czenie głosi:

Nielegalne strajki wygasała.
Perspektywa ich rychłego za­
kończenia stwarza nowa sy­
tuację. Jednocześnie jak wia­
domo załogi zakładów pracy,
które nie strajkowały oraz w

których miały lub maja jesz­

Gdy jedni strajkują,
to drudzy odrabiają

powstałe zaległości
Krytyczna sytuacja w kopalni „30-lecia PRL”

H Śledztwo w sprawie nielegalnych strajków

Piątek ubłynał pod znakiem
usuwania skutków wymuszo­
nych przestojów w pracy ko­
palń śląskich, z których trzy
nadal strajkują. Trwała dra­
matyczna walka ekip ratow­
niczych o istnienie zagrożonej
wybuchem metanu kopalni

Słowo biskupów polskich do duchowieństwa,
wiernych i wszystkich ludzi dobrej woli

w Polsce
Kardynałowie, arcybiskupi i

biskupi diecezjalni zgromadze­
ni na uroczystościach jasno­
górskich w Częstochowie wy­
stosowali 26 bm. posłanie do
duchowieństwa, wiernych i
wszystkich ludzi dobrej woli

sezonowymi pracownikami
Fabryki Samochodów Osobo­
wych w Warszawie. Mają na

swym koncie kilkadziesiąt in­
nych napadów rabunkowych.
Dokonywali ich w późnych go-
(DOKONCZENIE NA STR. 6)

cze miejsce strajki, nurtują
różnorodne problemy, formu­
łowane sa różne postulaty.

Zostałem upoważniony, jako
przewodniczący Komitetu Ra­
dy Ministrów ds. Przestrzega­
nia Prawa, Porządku Publicz­
nego i Dyscypliny Społecznej,
aby odbyć w możliwie szyb­
kim czasie spotkanie z przed­

stawicielami różnorodnych śro-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

„30-lecia PRL”. Toczyły się
rozmowy miedzy dyrekcja dot-
tu Szczecin — Świnoujście a

przedstawicielami strajkują­
cych. Kontynuowano strajki w

stoczniach Gdańska i części

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

w ojczyźnie. Głos nasz —

przypominają — kierujemy
ponownie i do rządzących, i do
rządzonych, wskazując zarów­
no na prawa, jak i na obowiąz­
ki. Naukę naszą głosimy w

(DOKOŃCZENIE NA STR 2ł

WSMRYM

Po olśniewających swą taje­
mniczością występach Hindu­
sów, którzy grali na starych
instrumentach, po popisach
„Concerto Acenna”, „Hesperio-
na XX” i „Hortus Musicus”
dobrze jest zająć się „Capellą
Cracouiensis", której dyrektor
i kierownik artystyczny STA­
NISŁAW GAŁOftSKI stworzył
festiwal „Muzyka w starym
Krakowie”. Nadarza się okazja
doskonała, ponieważ wyszła
dosłownie w ostatnich dniach
płyta tego zespołu, która jest
pięknym prezentem dla melo­
manów. Tylko gdzie ją można
kupić? Czy naprawdę nie mo­
żna doprowadzić do sprzedaży
na przykład nagrań płytowych
lub taśmowych koncertów ęe-

Rolnictwo i ochrona środowiska

mogą przybliżyć integrację Europy
Min. STANISŁAW ZIĘBA: jesteśmy otwarci na wszelkie kontakty

(Inf. wł.) Wczoraj zakoń­
czyła obrady XVI Europejska
Konferencja Regionalna Or­
ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych ds. Wyżywienia i Rolnic­
twa — FAO. Krakowski szczyt
rolniczy naszego kontynentu
zapisał się jako impreza. któ­
rej treści i płynące z nich
wnioski powinny wnieść isto­
tny impuls w dziele współnra-
cy międzynarodowej w Euro­
pie. Do takich stwierdzeń u-

noważniaja zarówno oceny o-

becnego klimatu politycznego
w Europie, jak i tematyka za­

Forum Pokoju

Wrocław 88

Miasto otrzymało
od ONZ tytuł

„Posłańca pokoju"
W sierpniu 1948 r obrado­

wał we Wrocławiu Światowy
Kongres Intelektualistów w O-
bronie Pokoju, w którym u-

czestniczyło 1000 znakomitych
twórców ludzi nauki i kultu­
ry z 46 państw. W 40. roczni­
cę kongresu, 26 bm. rozpo­
częło się we Wrocławiu dwu­
dniowe „Forum Pokoju —

Wrocław 88” z udziałem
przedstawicieli wielu zawo­
dów z 20 krajów świata. Do­
konują oni wymiany poglą­
dów na temat budowy świa­
towego pokoju i zatrzymania
wyścigu zbrojeń.

Uroczysta inauguracja fo­
rum odbyła się w tej samej
wielkiej auli politechniki, w

której obradował Światowy
(DOKOŃCZENIE NA STR 6)

Nie na

marginesie
szłorocznego festiwalu? Czy
nie można sięgnąć po taki wła­
śnie doskonały, nowoczesny
sposób upowszechniania mu­
zyki?

Wspomniana płyta wydana
przez „Veriton” (SXW-917) za­
wiera Symfonię g-moll KV 550
Wolfganga Amadeusza Mo­
zarta oraz Mszę G-dur Fran­
ciszka Schuberta — w wyko­
naniu „Capelli Cracoviensis"
pod dyrekcją Stanisława Ga-
łońskiego. Reżyserem nagrania
jest Jerzy Enzinger.

Symfonia g-moll Mozarta w

nagraniu krakowian brzmi
bardzo pięknie, ale nie we

wszystkim się tu można zgo­
dzić. Oczywiście nie oznacza

to, że ktoś inny, niż sprawoz­
dawca nie będzie myślał ina­
czej. Część I Allegro molto
czyli „ten szloch spoza koron­
kowej chusteczki”, ów słynny
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

prezentowania na formu kon­
ferencji. Rozwój rolnictwa i
ochrona środowiska naturalne­
go. które przesadza o jakości
warsztatu pracy rolnika, nale­
żą do dziedzin gdzie posten
coraz bardziej uzależniony jest
od współpracy międzynarodo­
wej. Rozwój wydarzeń po­
twierdza. że rozwiązania o

charakterze lokalnym maia o-

graniczoną skuteczność, co doty­
czy przede wszystkim środowi­
ska naturalnego. Zgodność Do­
glądów w tej materii stanowi­
ła znaczący akcent w atmo­

Irak — Iran

Kontynuacja rozmów w Genewie
Delegacje Iranu i Iraku kontynuowały w piątek w Ge­

newie rozmowy w sprawie pokojowego uregulowania
ciągnącego się od 8 lat konfliktu między obu krajami.
W rozmowach delegacji, którym przewodniczą ministro­
wie spraw zagranicznych Iranu i Iraku — Ali Akbar We_
lajati i Tarik Aziz. uczestniczy sekretarz generalny ONZ
Javier perez de Cuellar. Po rozmowach Javier Perez de
Cuellar ma odbyć odrębne spotkania z obu stronami.

Otwierając dzień wcześniej rozmowy Perez de Cuellar
zwrócił się do obu stron z prośbą o zachowanie dyskre­
cji w sprawie prowadzonych negocjacji pokojowych.

Delegacje Iranu i Iraku prowadziły w godzinach po­
rannych rozmowy • w sposób pośredni. Delegacje zajęły
miejsca w przylegających do siebie salach.

Javier Perez de Cuellar wyraził nadzieję, że po tym,
jak delegacje otrzymały instrukcje od swoich rządów,
rozmowy posuną się naprzód.

Związek Radziecki

Utworzenie stowarzyszenia pamięci
ofiar represji

W Moskwie utworzono stowarzyszenie historyczno-
oświatowe „Pomnik”. Założycielami stowarzyszenia są
związki inteligencji twórczej oraz moskiewskie pisma
„Ogoniok” i „Litieraturnaja Gazieta”.

„Nasze cele są zbieżne z tymi, które postawiła komisja
Biura Politycznego KC KPZR ds dodatkowego zbadania
materiałów, związanych z represjami lat trzydziestych
i pięćdziesiątych — powiedział w wywiadzie dla agencji

TASS członek komitetu organizacyjnego stowarzyszenia,
sekretarz zarządu Związku Architektów ZSRR Wiacze­
sław Głazyczew. Będziemy zbierać dokumenty epoki, li­
sty i wspomnienia, a także fotografie, znajdujące się

w rękach prywatnych. Popieramy ideę wzniesienia pom­
nika dla uczczenia pamięci ofiar represji. Zamierza się
wznieść go w Moskwie z dobrowolnych składek, które
już zaczęły napływać na specjalne konto. Obok pomni­
ka powstanie muzeum i archiwum, gdzie każdy mógłby
znaleźć interesujące go fakty. Konkurs na najlepszy
projekt pomnika będzie otwarty zarówno dla radziec­
kich, jak i zagranicznych uczestników”. (PAP)

Burundi

Według źródeł oficjalnych zginęło 5 tys. osób
Ponad 47 tys. osób przedostało się do Rwandy szukając

schronienia przed krwawymi starciami etnicznymi na

terenie Burundi. Dziennie do Rwandy przybywa jeszcze
około tysiąca osób — poinformował w piątek rzecznik
komisarza ONZ ds. uchodźców.

Nie wiadomo co było bezpośrednią przyczyną wybu­
chu 14 sierpnia starć etnicznych.

Według oficjalnych danych, zginęło 5 tys. osób, ale
według źródeł niezależnych liczba ta jest znacznie więk­
sza.

(PAP)

sferze toczących si« obrad.
Znalazło to odbicie w przyję­
tym raporcie i deklaracji koń­
cowej konferencji, która przy­
jęto jednogłośnie.

Za najważniejsze z przedsię­
wzięć w dziedzinie rolnictwa

uznano konieczność dostosowa­
nia poziomu produkcji rolnej
do potrzeb krajów i regionów;
decyzje w sorawach Drodukcii
rolnej i handlu Dowinny
uwzględniać kwestie krajowych
i międzynarodowych rynków.
Sprawa niezmiennie ważna
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Hozunęzyumć sPRzecznosci nn rzecz ustroju,
niE PRZEC1UJK0 niEITlU...

Rozmowa z RYSZARDEM WOJNĄ, posłem na Sejm,
członkiem Rady Konsultacyjnej przy Przewodniczącym Rady Państwa

GK: — W wydanej w 1972 r. książce pt. „Pols­
ki problem nr 1” zastanawiał się Pan m.in nad
możliwością spisywania umów między pełniącą
kierowniczą rolę partią a społeczeństwem. Owe
socjalistyczne „pacta conventa” — jak je Pan
wtedy określił — miałyby legitymizować tę
przodujcą rolę partii w naszym państwie, ale
Pod warunkiem uzgodnienia ze społeczeństwem
form, warunków i celów, które partia realizuje,
jako czołowa siła rządząca. Czy podpisane przed
ośmiu laty porozumienia w Szczecinie i Gdańs­
ku określiłby Pan dziś mianem „pacta conven-

ta?”

RW: — Tak, aczkolwiek w tym kontrakcie
społecznym figurowały punkty o zupełnie róż­
nym ciężarze gatunkowym.

GK: — A co Pańskim zdaniem było najważ­
niejsze?

RW: — Kiedy dziś patrzę na to z dystansu
historycznego, to dochodzę do wniosku, że sens

tych porozumień sprowadza się do uznania przez
Partię faktu, że istnieją i mają poważny wpływ
na społeczeństwo, w tym także na klasę robot­
niczą, również inne hierarchie wartości, niż
tylko te, którymi PZPR definiowała do tamtej
Pory nasz ustrój. Wtedy wprawdzie partia po­
cieszała się, że jest to opozycja przeciwko wy­
paczeniom socjalizmu, którą ona podziela,
dziś natomiast nazwalibyśmy to bar­
dziej precyzyjnie. Był to protest prze­
ciwko stalinowskiej koncepcji socjalizmu. Dodaj­
my tu od razu, iż polskie masy pracujące były
Pierwszą i do czasu, gdy na czele KPZR stanął
M. Gorbaczow bodaj główną w obozie socja­
listycznym siłą, która tak otwarcie i tylokrotnie
Występowała przeciwko stalinowskiej deprawa­

cji socjalizmu. Ale to byłby osobny temat do

długiej rozmowy.
Jakkolwiek próbowaliśmy to osładzać, rozmo­

wy prowadzone w Szczecinie przez K. Bart­
kowskiego i w Gdańsku przez M. Jagielskiego
były — moim zdaniem — wstępnym krokiem
do zalegalizowania opozycji w państwie socja­
listycznym. Państwo nie rozwiązało konfliktu
siłą, tak jak miało to miejsce wcześniej, lecz w

drodze dialogu z „inaczej myślącymi” Określe­
nie to przyjęło się u nas jako bardziej strawny
synonim słowa opozycja, choć, oczywiście, nie
wszyscy inaczej myślący niż partia są opozycją.

GK: — W czym wyraziło się to zalegalizowa­
nie?

UW: — W etap legalizacji, tzn. tworzenia od­
powiednich struktur prawnych po temu, wcho­
dzimy, albo raczej wejdziemy — wiele przema­
wia za tym — już wkrótce. Ale wyłom został
dokonany w porozumieniach gdańskich w posta­
ci zgody na utworzenie wolnych związków za­

wodowych, to jest takich, które nie byłyby
transmisją partii do mas. Wprawdzie porozu­
mienie to zawiera klauzulę o kierowniczej roli
partii, ale batalia — nie tylko prawnicza —

stoczona parę tygodni później przy rejestracji
NSZZ „Solidarność” wokół tej klauzuli wskazy­
wała jasno na kierunek myślenia i działania
tych grup i środowisk, które były mózgiem tego
nowego ruchu.

GK: — Ale te pacta conventa nie zapobiegły
rodzeniu się nowych sprzeczności między stro­
nami, które podpisały te porozumienia.

RW: — Nie, ale zapoczątkowały coś znacznie
więcej, niż było to wyrażone w tych bodaj
dwudziestu jeden punktach. Zapoczątkowały
procesy prowadzące do przebudowy systemu po­
litycznego i gospodarczego w Polsce. Podkre­
ślam — przebudowy a nie naprawy systemu,
który dominował do 1980 r. I to generalnej
przebudowy. To ku czemu zmierzamy dzisiaj,
szczególnie od dwu ostatnich posiedzeń plenar­

nych KC, to fundamentalna zmiana jakościowej
substancji socjalizmu w Polsce, a tym samym
to zasadnicza korekta ustroju, to przewartościo­
wanie jego dotychczasowych kryteriów.

GK: — Był Pan przed ośmiu laty członkiem
tego Komitetu Centralnego, który akceptował
sierpniowe porozumienia. Czy Pańskim zdaniem
uczyniono dostatecznie dużo dla pełniejszej ich
realizacji?

RW: — Pozostała mi w pamięci z tego posie­
dzenia KC, na którym rozpatrywaliśmy danie
pełnomocnictw towarzyszom Barcikowskiemu i
Jagielskiemu dla podpisania wynegocjowanych
przez nich porozumień, świadomość historycz-
r.ości tamtego momentu. Sprawy stały albo-
- albo. Decydującą rolę odegrał wtedy Stanisław
Kania, świadom, że niedojście do porozumienia
może grozić nieobliczalnym konfliktem. Kania
i ogromna większość KC stali na stanowisku,
że nadrzędną rzeczą jest niedopuszczenie do
konfliktu wewnętrznego między Polakami, a

już broń Boże, do przelewu krwi. Z drugiej
strony była to oczywiście decyzja w pewnym
sensie na Komitecie Centralnym wymuszona.
No, ale ustroje nigdy nie zmieniają się, nie' dos­
konalą się, inaczej, jak tylko pod naciskiem
mas.

Nie chciałbym dzisiaj wracać do szczegółów
zawartych w tekstach tych porozumień Myślę,
że w wielu ich punktach poszliśmy bardziej do
przodu, aniżeli to obie strony wtedy postulowa­
ły. Pewne fragmenty porozumień straciły na

ostrości politycznej czy społecznej, zostały prze­
słonięte nowymi problemami Najważniejsze jed­
nak w tym wszystkim było wzięcie pod uwagę
przez partię, jeszcze nie zdestalinizowaną, możli­
wości naruszenia monopolu jej wpływów w ru­
chu związkowym. Było to otwarcie drogi do
pluralizmu związkowego..

GK: — Mamy go dzisiaj?
RW: — Wie pani, pluralizm związkowy może

przejawiać się w różnych postaciach. Kilka
tysięcy organizacji związkowych poszczególnych
zakładów nie należy do OPZZ. Czyż nie jest
to już pluralizm?! Ustawa o związkach zawodo­
wych nie przewiduje, iż może istnieć w Polsce
tylko jedna centrala związkowa. Przeciwnie,
ustawa akcentuje pluralizm związkowy, tylko
zawiesza do czasu, gdy Rada Państwa uzna, że

dojrzał ku temu czas. Jeśli natomiast chodzi o

to, czego domagają się rzecznicy tworzenia kil­
ku różnych organizacji związkowych w jednej
fabryce, to trzeba to rozpatrywać przede
wszystkim pod kątem widzenia skutków eko­
nomiczno-społecznych. Czy nasza gospodarka
może sobie dzisiaj — przy dużym potencjale
niezadowolenia społecznego — pozwolić na ist-

(CIĄG DALSZY NA STR. 3)
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Propozycja spotkania
(CIĄG DALSZY ZE ST*. »

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
dowisk społecznych i pracow­
niczych.

Mogłoby ono przyjąć formę
.okrągłego stołu”.

Nie stawiam żadnych wstęp­
nych warunków ani co do te­
matyki rozmów, ani co do
składu uczestników. Wyklu-

czam jednak możliwość ucze­
stnictwa osób odrzucających
porządek prawny i konstytu­
cyjny Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej.

Miejsce i termin spotkania
mogą być uzgodnione w dro-

wzajemnej konsultacji.
(PAP)

portu gdańskiego. Działania

rujnujące nasze wspólne do­
bro zamykają sie już bilansem
wielomiliardowych strat

PERETA Andrzej, zamieszkały
Ostrowiec Świętokrzyski Szewno,
ul Kielecka 13. zgubił legitymację
studencką, wydaną przez Akade­
mię Ekonomiczną w Krakowie.

g-36065

SPÓŁKA zatrudni robotników
budowlanych — wszystkich spec­
jalności. Tel. 22-58-26, do godz. 12 .

K-8713

Przywracanie
wydobycia

w kopalniach
Załogi górnicze w kopal­

niach, w których w czwartek
zakończyły się nielegalne ak-

MIESZKANIE 3-pokoJowe — za­
mienię na garsonierę i 3 pokoje
z kuchnią Tel 48-08-43. (17—20,20).

g-36121

MAGNETOWID „Goldstar"
sprzedam Wadowic*, tel. 326-11.
349-18. g-36021

SPRZEDAM ciągnik Ferguson T-
-255, 1985. Stanisław Gruszczak,
Tropiszów, 32-126 Igołomia, g-36071

STOLARZA — zatrudnię. Zamiej­
scowemu zapewnię mieszkanie
Tel. 11-83-05. wieczorem. g-34631

POSZUKUJĘ M-3 lub M-4, w No­
wej Hucie na okres 1—2 lat. Pła­
tne z góry. Oferty 36214 „Prasa”
Kraków. Wiślna 2.

RENCISTĘ umiejącego malować
szyldy, napisy - zatrudni praco­
wnia - Nowa Huta, os Słonecz­
ne II, tel. 44-34-64. g-34943

Ślusarzy ze znajomością spa­
wania, pomocników — przyjmie
zakład ślusarski, tel. 37-40-78. do
It g-36141

SPRZEDAM lub wydzierżawię o-

grodnictwo - w Krakowie Tel.
66-77-82. g-35972

SPRZEDAM działkę rekreacyjną
w- Sułkowicach — ul 1 Maja 88.
teł. 117. po 20 g-36073

WEŁNĘ mineralną prasowaną -

sprzedam. Tel. 55-01-26 g-36121

POL0NEZ, 1988, składak — sprze­
dam. Oferty 36063 ..Prasa” Kra-
ków. Wf&lna 2.

KOLUMNY Saba 75 W. opony
165X13 — sprzedam. Tel 66-27-95

g-36114

OPEL Record E Caravan (combi),
1980 - sprzedam. Gorlice, tel 211-
-85. g-36067

NOWEGO Poloneza 1,5 SLE —

sprzedam. Tel. 44-89-58. wieczorem.
g-36082

ZAGRANICZNE suknie ślubne -

białą i błękitną — na wysoką,
szczupłą — sprzedam. Tel 47-04-07.

g-36096

ZAKŁAD ELEKTRONICZNEJ TECHNIKI

OBLICZENIOWEJ
w Krakowie-Łęgu

pilnie zatrudni
na korzystnych warunkach płacowych

z-cę głównego księgowego
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dziale Pra­

cowniczym Kraków-Łęg, ul. Szafrańska 1L telefon
44-46-77, wewn. 22 lub 37. K-7867

DYREKCJA MIEJSKIEGO PARKU
I OGRODU ZOOLOGICZNEGO w Krakowie

zatrudni
0 technika budowlanego

referenta ds. socjalnych
maszynistkę 1/2 etatu

£ dozorcę
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział

Kadr MPiOZ — Kraków, ul. Leśna 23, telefon 22-52-22.
K-7297

ni im. Lenina. Kontynuowana
były jednakże roboty o różnym
nasileniu na dwóch statkach
dla obcych armatorów. Są to:

jednostka ro-ro dla Finlandii
i drewnowiec dla ZSRR. W
Stoczni Remontowej „Radunia”
na 6 wydziałów nie pracowały
3. W stoczni „Wisła” zniknęły
pikiety strajkujących na głów­
nej bramie. Prezydium Fede­
racji Związku Zawodowego
Przemysłu Stoczniowego wy­
stosowało apel do stoczniow-

zarzadzie Portu Szczecin — ców, w którym krytycznie j>-
Swinoujście nomiedzy przed-
stawicielami jego kierownic­
twa, a delegatami uczestników

nielegalnego strajku. Trwa on

już 10. dzień i zatrzymał prze­
ładunki w szczecińskim porcie.
Stoi tam obecnie bezczynnie 12

jednostek, wśród nich dwie z

łatwo Dsująća sie śruta. Na
możliwość rozładunku czeka
też ponad 80 barek z 38 tys.
ton rudy.

Gdy jedni strajkują,
to drudzy odrabiają
powstałe zaległości

©SPORT ©SPORT®

Olimpijski ogień opuścił Grecję

Zarzuca im się popełnienie tuacja w Szczecinie. W Diatek
przestępstwa z art. 54 ustawy wznowione zostały rozmowy w

z 8 października 1982 -

srrau?

w „Morcinku”, „Moszczenicy”, _ _

„Krupińskim”, „ZMP” i „1 Ok. 2,5 proc.
Maja” przywracają wydobycie
i likwidują powstałe zagrożę- zawg sirajKuje
nia oraz następstwa wymuszo- w trzech jastrzębskich

kopalń. Nadal nieliczne grupy tznTw“kopalniach:
okupują kopalnie Jastrzębia
Zdroju, „Manifest Lipcowy”,
„30-lecia PRL”, „Jastrzębie’’.

z 8 października 1982 r. o

...

-

_______ __ _______

ko-
nego postoju wydobywczego palniach objętych strajkami"

_ „i . . . . . „Manifest
Lipcowy”, „Jastrzębie” i . „30-
lecia PRL” nadal strajkuje ok.
700 górników na blisko 27 tyś.
osób zatrudnionych w tych
zakładach wydobywczych.

kreślając przyczyny powsta­
łych napięć, zwraca się jedno­
cześnie do załóg, aby nie dały
się ponieść emocjom. Federa­
cja — jak się podkreśla — ma

możliwości i obowiązek wal­
czenia o interesy pracujących,
przy poszanowaniu prawa.

W porcie gdańskim przerwał
strajk rejon drugi i rozpoczęto
pracę. Rejon trzeci tego portu
cały czas pracuje normalnie.

Nieprzerwana akcja
ratunkowa

w kop. „30-lecia”
Najbardziej dramatyczna

sytuacja panuje w dalszym
ciągu w kopalni „30-lecia
PRL”. Trwa tam nieprzerwa­
nie akcja ratownicza w pokła­
dzie 340/2. W nocy pracowało
dziewięć zastępów ratowni­
czych oraz ekipy pomocnicze.
Łącznie w warunkach bardzo
poważnego zagrożenia dla
swego życia pracuje aktualnie
w kopalni .30-lecia PRL” —

180 ludzi. Obowiązki swoje

Rozpoczęły się

rozmowy
w szczecińskiej

zajezdni
bm. po godzinie 14.0026

rozpoczęły się na terenie jedy­
nej nadal okupowanej przez
strajkujących zajezdni auto­
busowej WPKM w Szczecinie
rozmowy dyrekcji przedsię­
biorstwa z komitetem straj­
kowym. Dotyczą one spraw e-

... konomicznych załogi j warun-
TM“nka.Ch .~J.lno-byl.wyeh,

nia ogniowego i wielkiego
prawdopodobieństwa wybuchu
metanu.

Śledztwo w sprawie
nielegalnych strajków
Prokuratury rejonowe w

Szczecinie i Policach kontynu­
ują śledztwa w sprawie niele­
galnych strajków części zało­
gi portu szczecińskiego oraz w

niektórych zajezdniach Woje­
wódzkiego Przedsiębiorstwa
Komunikacji Miejskiej.

W śledztwie dotyczącym
strajku w porcie dokonuje się
czynności mających na celu
odtworzenie okoliczności owią­
zanych z zainicjowaniem
strajku i jego przebiegiem.
Sprawdza się wszystkie sy­
gnały o stosowaniu przemocy
oraz ustala szczegółowo, jakie
straty poniósł w wyniku straj­
ku nie tylko sam port, ale
również przedsiębiorstwa, któ­
re z działalności portu korzy­
stały. Przesłuchiwane są w

charakterze świadków osoby
z kierownictwa gospodarczego
i administracyjnego portu oraz

wzywane są do przesłuchania
w charakterze podejrzanych o-

soby organizujące i kierujące
strajkiem.

Czynności śledcze prowadzo­
ne są również w sprawie
strajku w komunikacji miej­
skiej. W zajezdniach, które
podjęły już pracę, odtworzono

________

szczegółowo zainicjowanie i gawćzych.
przebieg nielegalnej akcji
strajkowej. Aktualnie przystę­
puje się do przesłuchiwania W Szczecinie
jako podejrzanych osób, które
odgrywały kierowniczą rolę w Nie zmieniła sie. w stosun-

strajku. jcu do poprzedniego dnia. iy-

Sledztwo w sprawie
nielegalnego strajku
w KWK „Victoria”

w Wałbrzychu
23 bm. prokurator rejonowy

w Wałbrzychu po bezskutecz­
nych rozmowach ostrzegaw­
czych przeprowadzonych z

organizatorami nielegalnego
strajku w szybach Victoria i
Barbara Kopalni Węgla Ka­
miennego „Victoria" w Wał­
brzychu wszczął w tej sprawie
i prowadzi dwa odrębne śledz­
twa.

W Hucie

„Stalowa Wola”

W Hucie „Stalowa Wola”

trwa nadal strajk; okupowana
jest m. in. brama nr 3 — jed­
na z głównych bram wejścio­
wych. Ocenia się, że w strajku
uczestniczy aktywnie ok. 370
osób.

W południe przy bramie do
zakładu odbyło się nabożeń­
stwo, w którym wzięło udział

ok. 1500 osób.

W piątek decyzją kierow­
nictwa Huty „Stalowa Wola”
wstrzymana została praca na

większości wydziałów — po­
za wydziałami pracującymi w

ruchu ciągłym, dla organiza­
cyjnego przygotowania działal­
ności huty po zakończeniu
strajku.

MŁODZIEŻOWE CENTRUM
HANDLOWO-USŁUGOWE

Spółka s o.o.

jednostka gospodarki uspołecznionej
uprzejmie informuje zainteresowanych odbiorców, że

przyjmuje na II półrocze 1988 r i I półrocze 1989 r.

zamówienia na następujące artykuły;
— odzież robocza drelichowa
— koszule robocze flanelowe
— kalesony męskie
— podkoszulki męskie
— komplety pościelowe l prześcieradła
Zamówienia prosimy składać w siedzibie Zarządu

31-013 Kraków. Rynek Główny 33. I p.
K-7999

W Gdyni stoczniowcy
i portowcy pracują

jak co dzień
Mimo agitacji emisariuszy

przybywających z Gdańska o-

raz z głębi kraju, załogi gdyń­
skich przedsiębiorstw pracują
normalnie. W piątek Stocznię
im. Komuny Paryskiej opu­
ściły dwie zbudowane tu je­
dnostki: kadłub trawlera ry­
backiego, który wyposażony
będzie w Holandii oraz proto-
typowy statek dla armatora

radzieckiego „Anna Achmato-
wa”.

0 „aferze Coe“
Olimpijski ogień zapalony

w antycznej Olimpii przeka­
zany został przez Greków de­
legacji Komitetu Organizacyj­
nego Igrzysk w Seulu podczas
uroczystości na stadionie Pan-
helleńskim w Atenach. Sta­
dion ten był areną pierwszych
nowożytnych igrzysk olim­
pijskich w roku 1896.

Przez 24 godziny ogień pło­
nął na Akropolu, a następnie
przez sztafetę biegaczy prze­
niesiony został na stadion. W
sztafecie tej biegło 352 mło­
dych Greków. Na trybunach
stadionu zgromadziło się 80
tys. widzów i każdy z nich
mógł zapalić świeczkę od o-

limpijskiego ognia. Do Aten
przyjechać miał przewodni­
czący MKO1. Juan Antonio
Samaranch, ale nie dotarł on

do stolicy Grecji, gdyż jego
samolot nie wystartował z po­
wodu fałszywego alarmu bom­
bowego. Ogień w specjalnym
kontenerze przypominającym
lampkę górniczą przybędzie
do Seulu w sobotę, a powita­
nie odbędzie się na lotnisku
położonym na wyspie Cheju.
Następnie zmierzał będzie do
Seulu na pokładzie statku,
wieziony przez motocyklistów
jeźdźców i niesiony przez bie­
gaczy. Ogółem przebędzie 1163
km., odwiedzając po drodze 27
miast.

16 września na cała noc o-

gień zapłonie przed tnero-
stwem Seulu, a nazajutrz o-

twarte zostaną Igrzyska
XXIV Olimpiady.

*

Sprawa interwencil pre­
zydenta Międzynarodowego
Komitetu Olimpijskiego Jua­

na Antonio Samarancha, by
podwójny mistrz olimniiski
z Moskwy i Los Angeles mógł
wystartować w Seulu, nabie­
ra znamion .afery” Ostatnio
negatywnie n roli J. A Sama­
rancha w tei siarawie wypo­
wiadał sie Steye Cram.
mistrz świata na 1500 m z

1983 oraz srebrny medalista z

Los Angeles na tym dystan­
sie:

„Ja żuje w takie) ezeiei
świata, gdzie ludzie muszą

zapracow i na to co otrzymu­
ją i nie iest mile widziane,
adu dostana coś za darmo”.

Cram oskarża MKO1 o ku­
moterstwo w tei sprawie, ia-
ko że Coe test powszechnie
typowany na przyszłego człon­
ka tei organizacji „Jeśli oni
chca zmienić regulamin i w

przyszłości zapraszać wszyst­
kich mistrzów olimpijskich,
by bronili swych koron" to

iest to propozycja do rozwa­
żenia. Gdy jednak robi sie to
dla jednej osoby i to trzy ty­
godnie przed igrzyskami —

jest to śmieszne". — dodał
Cram.

Przedtem w podobnym du­
chu wypowiedział sie inny
słynny lekkoatleta brytyjski,
mistrz olimpijski w biegu na

100 m Allan Wells.

„Myślę że interwencja Sa­
marancha może mieć nieko­
rzystne reperkusje- Ameryka­
nie moaa wystąpić o dopu­
szczenie np Grega Fostera. a

inne kraje o swych „zasłużo­
nych" — powiedział Wells

Fałszywe pogłoski
Tzw. komitety strajkowe, o-

kupujące jeszcze kilka kopal­
ni, szerzą pogłoski, iż służby
porządkowe przy użyciu siły
rozproszyły strajkujących w

tych kopalniach, w których
zaprzestano strajków. Poda­
wane są absurdalne liczby
rannych i pobitych. Pogłoski
te chętnie podchwytują i u-

powszechniają zachodnie agen­
cje prasowe i rozgłośnie.

Tymczasem zakończenie
strajków w kopalniach obser­
wowały tysiące ludzi, w tym
wielu dziennikarzy oraz tzw.

obserwatorzy niezależni. Wszy­
scy jednoznacznie twierdzą, iż
siły porządkowe zachowują się
bardzo spokojnie. Dotychczas
nigdzie w kopalniach milicja
nie użyła siły. Nie ma mowy
ani o jednym przypadku po­
bitego czy rannego. Przy każ­
dym opuszczaniu kopalni o-

becnj byli prokuratorzy, któ­
rzy składali strajkującym
gwarancję nietykalności osobi­
stej, informując, że opuszcza­
nie kopalń odbywa się pod ich
nadzorem. Na teren okupowa­
nych Zakładów wchodzili tylko
oficerowie MO, którzy rów­
nież składali gwarancję, iż u-

czestnicy strajku nie będą
poddawani żadnym siłowym
represjom. W kilku przypad-

„»Zdzieszowice«
odrabiają niezawinione

straty”
Jak informuje wicedyrektor

zakładów koksowniczych
„Zdzieszowice” w woj. opol­
skim Wiesław Staszowski,
przedsiębiorstwo to stopnio­
wo zwiększa produkcję. Przez
ostatnie 5 dni zdolność wy­
twórcza zakładów wykorzy­
stywana była tylko w 50
proc, brakowało bowiem ryt­
micznych dostaw węgla. Koks
hutniczy w „Zdzieszowicach”
wytwarza się przede wszy­
stkim z węgla wydobywanego
w kopalniach: „XXX-lecia
PRL”, „Manifest Lipcowy” i
„Moszczenica”. Według wstęp­
nych szacunkowych
straty produkcyjne
dach koksowniczych
w ostatnim tygodniu ______

.

Wobec podejrzanych nieok.30minzł.Wciągu5dni
wyprodukowano 11 tys, „ ton ...... ...... ..

__

koksu mniej niż zakładał to kach strajkujący po opuszcze-
do przy-
dyrekcję

linii gór-

W toku dotychczasowych
czynności ustalono, że niele­
galna akcja strajkowa została
podjęta w dniu 22 bm. naj­
pierw przez górników szybu
Barbara, a następnie szybu
Victoria. Akcjami strajkowymi
kierowały kilkunastoosobowe
zespoły. W obu przypadkach
strajki zakończyły się w go­
dzinach ranftych 24 bm.

Zarzuty popełnienia prze­
stępstwa z art. 54 ustawy z

drria 8.10.1982 r. o związkach
zawodowych przedstawiono
dotychczas 5 organizatorom
kierującym strajkami na szy­
bie Victoria oraz 5 na szybie
Barbara.

stosowano środków zapobie-

plan.

danych
w zakła-
ppwstałe
wynoszą

niu kopalni wsiadali
gotowanych przez

W Gdańsku zakładów autobusów
niczych.

W piątek w Gdańsku nadal
strajkowała część załogi Stocz- (PAP)

Słowo biskupów polskich do duchowieństwa,
wiernych i wszystkich ludzi dobrej woli

w Polsce
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Nieodpowiedzialność odpowiedzialnych czyli...

Kolonia... której nie było

Rywalizacja
Wydaje sie. że inauguracja

rozgrywek piłkarskich nastąpi­
ła zaledwie przed kilkoma
dniami, a tu iuż dziś i jutro
odbędą sie mecze Diatei kolej­
ki. Krakowska Wisła oodbu-
dowana wywalczeniem jedne­
go punktu z jednym z fawo­
rytów ligi warszawska Le­
gia tym razem orzeciwstawiać
bedzie sie mieleckiej Stali. W
okresie Drzygotowań do roz­
grywek spotkały sie iuż oba
zespoły beniaminków i wów­

czas piłkarze ..Białej Gwiazdy”
nie mieli nic do D-owiedzenia
przegrywa iac 1:5 Co innego
jednak spotkania sparringowe,
a co innego liga Wprawdzie
w opinii fachowców fawory­
tem meczu, który odbędzie się
dziś o godz. 19 w Mielcu,
są gospodarze, ale przecież
sport zawsze pozwala mieć na­
dzieje- Podopieczni Aleksandra
Brożyniaka liczą przede wszy­
stkim na lidera zespołu Lesz­
ka Lipkę, który pamięta lata
świetności Wisły i Stali i wów­
czas najczęściej oba zespoły
dzieliły sie punktami Krako­
wianie chyba nie mieliby nic

przeciwko .stracie” 1 punktu
w Mielcu.

Bardzo ciekawie zapowiada
sie również dzisiejszy mecz

beniaminków
Hutnika ze Stalą Stalowa Wo­
la o mistrzostwo II ligi (godz.
17). Czy krakowianie spro­
stają liderowi (ekspierwszoli-
gowcowi)? W przypadku Hu­
tnika jakiekolwiek rozważania
wydaja sie być bezsensowne,
bo iest to orzecież drużyna,
która od lat bvła przygotowy­
wana w cieplarnianych wa­
runkach do gry w I lidze a

tymczasem jednego dnia po­
trafi grać niemal jak z nut, by
następnego przewracać sie na

piłce O wiele łatwieisze za­
danie wydaie sie mieć przed
sobą Igloonol Dębica który
wyjeżdża do Łęcznej na mecz

z Górnikiem. Widziałem ier
dnak podopiecznych Jana Zlo-
mańczuka w dwóch meczach
tei rundy i niestety iedyne co
zaobserwowałem to to, że gra-
ja coraz gorzej Na stojąco
ciężko ograć nawet beniamin-
ka.

O oto zestawienie nar pią­
tej kolejki ekstraklasy. Mecze
sobotnie: Legia — Górnik
Wałbrzych. Olimpia — Kato­
wice. Górnik Zabrze — ŁKS,
Widzew — Jagiellonia. Ruch
— Lech. Pogoń — Jastrzębie
(mecz w Stargardzie) i w nie­
dziele: Śląsk gra z Szombier­
kami.

w Krakowie

zatrudnią

ZAKŁADY

PRZEMYSŁU

TYTONIOWEGO

— SPECJALISTĘ ds. budownictwa mieszkaniowego
— SPECJALISTĘ ds. elektrycznych w Dziale Inwe­

stycji
— NAUCZYCIELA praktycznej nauki zawodu
— KIEROWNIKA Ośrodka Wypoczynkowego w Za­

kopanem - kandydat miejscowy
— MISTRZA ds. cieplnych
— Z-CĘ KIEROWNIKA magazynu surowca
— PROJEKTANTÓW mechaników w Zakładzie Kon­

strukcji
_ Ślusarzy-tokarzy
— MECHANIKÓW maszyn 1 urządzeń
— MONTERÓW instalacji sanitarnych
— PALACZY kotłów parowych
— REWIDENTÓW, wartowników
— MĘŻCZYZN do pr»c transportowych

wych
— ABSOLWENTÓW szkół zasadniczych

Zgłoszenia: Dział Spraw Osobowych,
6-letniego 152 tel. 44-73-33, wewn. 218,

oparciu o prawdę Ewangelii,
przepowiadaną tak jasno całe­
mu światu przez papieża Jana
Pawła II.

Na tle wydarzeń powstałych
w niektórych częściach na­
szego kraju, biskuipi nazywają
strajki „objawem choroby, któ­
ra narastała przez lata” i
podkreślają, iż „należy przy­
jąć, że podstawą rozwiązywa­
nia wszelkich konfliktów spo­
łecznych jest dialog. Trzeba
szukać dróg prowadzących do
pluralizmu związkowego i do
tworzenia stowarzyszeń. Obo­
wiązkiem rządzących jest za-

Dewnienie wszystkim godzi­
wych warunków życia”.

Wskazując, że prawom od­
powiadają obowiązki, polscy
biskupi mówią m. in.: „istnie­
je obowiązek uczciwości w

życiu prywatnym, rodzinnymi
społecznym. Praca jest obo­
wiązkiem każdego człowieka”
W tym miejscu posłanie przy-

I

tacza słowa Jana Pawła II z

jego homilii, wygłaszanych
podczas pielgrzymek do Pol­
ski. W Szczecinie w ubiegłym
roku papież mówił: konieczna
jest u nas „praca nad pracą”;
w Katowicach w 1983 r.: pra­
ca jest powinnością człowieka
wobec Boga, ludtzi, rodziny i
narodu; w Gdańsku w ub. r.:

do państwa należy stworzenie
przestrzeni, aby każdy mógł
przez pracę rozwinąć siebie,
swoją osobowość i swoje po-

. wołanie.
> Na koniec biskupi oświad-
i czają: „Czeka nas wspólny wy-
■sitek. W imię Boga prosimy —

niech nikt nie uchyla się od
niego. Wysiłku tego nikt za

nas nie podejmie Dzieją na-

■szego ochrzczonego narodu
'

nauczyły nas. że nie ma sytu-
• acji bez wyjścia. Podpisane
’

przed 8 laty umowy społeczne,
I wypracowane w takim trudzie.
• pozostają zadaniem do speł-
. nlęnia”.

(PAP)

Znarł prof. Ierzv Hryniewiecki

i magazyno-

1 techników

aleja Planu
__ __ ___ , 387, Nakład

Produkcji Wyrobów Tytoniowych, ul Dolnych Mły­
nów 10. tel. 33-73-22.

Zapewniamy korzystne warunki wynagrodzenia i
szeroki zakres świadczeń socjalnych oraz możliwości
zakwaterowania.

K-7471

KOMUNIKAT MO

W wieku 80 lat zmarł w

Warszawie prof. JERZY HRY­
NIEWIECKI — wybitny archi­
tekt, w którego dorobku są m.

in. prace nad takimi obiekta­
mi, jak Stadion X-lecia i „Su­
persam” w Warszawie oraz

katowicka Hala Sportowa.
Był absolwentem j następ­

nie pracownikiem naukowo-
dydaktycznym Politechniki
Warszawskiej. We wrześniu
1939 r. brał udział w walkach
na Pomorzu i w obronie War­
szawy; w czasie okupacji —

jeniec obozu w Woldenbergu.
Po wyzwoleniu pracował jako
architekt w Biurze Odbudowy
Stolicy, później kontynuował
swą pracę w Politechni­
ce Warszawskiej. Wykłady
Z projektowania architekto-

nicznego prowadził w wie­
lu uczelniach w kraju; był
także wykładowcą uczelni za­
granicznych, m. in. w Chinach,
Indiach, USA i w Związku
Radzieckim. Wieloletni członek
SARP, sprawował w latach
1957—61 funkcję prezesa tej
organizacji. Był członkiem —

założycielem Międzynarodo­
wej Unii Architektonicznej.

Laureat Nagrody Państwo­
wej I stopnia — zespołowej, a

także nagród resortowych i in­
nych wyróżnień za projekty i
realizacje architektoniczne.

W latach 1957—64 był po­
słem na Sejm. Uhonorowany
m. in. Orderem Sztandaru
Pracy II klasy i Krzyżem Ofi­
cerskim OOP.

c

Wojewódzki Urząd Spraw
Wewnętrznych w Krakowie
prowadzi postępowanie w

sprawie wypadku drogowego
zaistniałego w dniu 18 listopa­
da 1987 r w Krakowie na te­
renie przystanku autobusowe­
go przy ul. Czerwińskiego, w

którym doszło do zmiażdżenia
nogi wysiadającej z autobusu

kobiety. Osoby będące świad­
kami tego zdarzenia, a w

szczególności lekarz, który u-

dzielał pierwszej pomocy le­
karskiej ofiarze wypadku, pro­
szone sa o skontaktowanie sie
z Wydziałem Ruchu Drogowe­
go WUSW w Krakowie ul.
Mogilska 109 nok. 4 C. tel.
10-41 -20 lub 10-41-11.

Tow. STANISŁAWOWI WIÓRKOWI
wyrazy głębokiego współczucia i powodu śmierci OJCA
składają pracownicy ___ „

KOMITETU DZIELNICOWEGO
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ

PARTn ROBOTNICZEJ
krakOw-SródmieScie

(Inf. wł.) W kwietniu br.
Zakład Robót Górniczych w

Łęcznej wykupił w białoduna­
jeckim oddziale Przedsiębior­
stwa Turystycznego „Podhale”
wszystkie miejsca w dwóch o-

biektach na terenie tej pod­
tatrzańskiej wsj z przeznacze­
niem na zorganizowanie ko­
lonii letnich dla dzieci

12 sierpnia 1988 roku do
Białego Dunajca przyjechało
68 dzieci z Poznania i Gdań­
ska zgłaszając się w kwate­
rach wykupionych uprzednio
przez wspomniany już Zakład
Górniczy z Łęcznej.

16 sierpnia w Gdańsku tam­
tejsze Przedsiębiorstwo Kultu­
ry Fizycznej „Startex” po u-

silnych staraniach angażuje
Elżbietę S. jako kierowniczkę
kolonii w Białym Dunajcu. Na

Wybrzeżu zatrudnia także wy­
chowawcę Dariusza M. Tego
samego dnia wyjeżdżają oni
do Zakopanego. Kierowniczkę
zapewniają, że wszystkie nie­
zbędne dokumenty, środki fi­
nansowe i to co niezbędne
do prowadzenia kolonii przej­
mie na miejscu.

17 sierpnia o godz. 16.30 El­
żbieta S. i Dariusz M. spoty­
kają się ze „swoją” kolonią.
Placówka funkcjonuje już
sześć dni. I jak się okazuje,
bez
ma

nie
ma

inspektora oświaty I wycho­
wania i zgody na pełnienie
przez poszczególne osoby
funkcji wychowawczyń. Dzie­
ci nie mają ubezpieczenia Nie
ma żadnych środków finan­
sowych umożliwiających za­
pewnienie dzieciom wypoczyn­
ku. Kiedy trzeba za coś płacić,
wychowawczynie sięgają do

własnych portmonetek. Ponie­
waż dzieci przyjechało więcej
niż określono w umowie, w o-

biekcie zabrakło miejsc. El­
żbieta S. nie decyduje się na

formalne przejęcie funkcji
kierownika kolonii.

18 sierpnia zamawia błyska­
wiczną rozmowę telefoniczną
z Przedsiębiorstwem „Startex”
które ją zatrudniło i powia­
damia organizatora kolonii o

istniejącej sytuacji.
19 sierpnia przyjeżdża

przedstawiciel „Startexu” Do­
starcza ubezpieczenie dzieci z

Gdańska oraz niezbędne pie-

faktycznej legalizacji. Nie
zezwolenia na uruchomie-
obiektu kolonijnego, nie

zatwierdzenia kadry przez

niądze. Pozostałej dokumenta­
cji potrzebnej do uruchomie­
nia kolonii nadał brakuje.

22 sierpnia kolejne rozmo­
wy telefoniczne z Poznaniem
(ponieważ „Trans-Mlecz” z

Poznania też przysłał tu swo­
je dzieci) i Gdańskiem. Bła­
gania o zainteresowanie się lo­
sem dzieci wysłanych na „tak
dobrze przygotowaną kolonie”

24 sierpnia — pismo zatrud­
nionej jako kierowniczka ko­
lonii Elżbiety S oraz pozosta­
łej kadry przedstawiające ist­
niejącą sytuację i zawierające
prośbę o pomoc trafia do in­
spektora oświaty i wychowa­
nia w Białym Dunajcu. Jest
to kolejny kontakt obydwu
zainteresowanych stron, bo już
od dawna sprawą zajmują się
sekretarz Komitetu Gminne­
go Partii oraz naczelnik gmi­
ny.

25 sierpnia o białodunajec­
kim skandalu powiadomiony
zostaje wicekurator oświaty i
wychowania w Nowym Sączu
Józef Słowik. Sprawę bezgra­
nicznej nieodpowiedzialności
odpowiedzialnych podejmują:
sekretarz KW PZPR w No­
wym Sączu Janusz TomalskI,
członek Sekretariatu KW Par­
tii, wiceprzewodniczący WRN
Stanisław Kuta, wicewojewo­
da nowosądecki Zbigniew Ba-
rylak. Komitet Wojewódzki
Partii, Urząd Wojewódzki o-

raz Kuratorium wystąpią do
swych odpowiedników w

Gdańsku i Poznaniu o zainte­
resowanie sprawą i wyjaśnie­
nie okoliczności niewiarygod­
nego zaniedbania.

26 sierpnia wiceprokurator
wojewódzki w Nowym Sączu
Czesław Majewski wyraża o-

pinię, że wobec „sprawy bia­
łodunajeckiej” prokuratura
nie może pozostać bierna.

29 sierpnia dzieci wyjadą
do Gdańska ! Poznania. Czy
będą miały zapewnione godzi­
we warunki podróżowania?
Jesteśmy tego równie ciekawi

jak odpowiedzi władz politycz­
nych, administracyjnych i o-

światowych w Gdańsku i Po­
znaniu oraz bezpośrednich or­
ganizatorów kolonii.

STANISŁAW ŚMIERCIĄ*

„Europa ’88“
Na boiskach Krakowa i wo­

jewództwa rozgrvwanv iest
międzynarodowy tumiei pił­
karski juniorów o Puchar
Prezydenta m. Krakowa „Eu­
ropa *88” Pierwsze mecze e-

liminacyine rozegrane zostały
w czwartek, o czym już in­
formowaliśmy Czytelników
Wczorai w grunie I. na za­
kończenie eliminacji Loko-
motiya Mostar (Jugosławia) po­
konała reprezentacje Katowic
3:1 (2:0). W innvm meczu te’
grupy Kraków II przegra'
reprezentacja Łodzi 0:1 (0:0)
Pierwsze miejsce w tei gru­
pie wywalczył zespół z Mo-
staru, którv wyprzedził Łódź
Kraków II i Katowice. W
grupie IT reprezentacja
Polski pokonała Slornaft In­
ter Bratysławę 5:0 (3:0) Na­
tomiast pierwsza reorezenta-
cte Krakowa zremisowała r

Miskolcem 1:1 (0:1) Bramkę

dla krakowian strzelił
Leśniowski. W karnych Kra­
ków zwyciężył 5:1. Pierw­
sze miejsce w grupie II zaie-
ła Polska wyprzedzając Slow
naft oraz Kraków I i Miskolc.

Dziś na stadionach Krako­
wa rozegrane zostana mecze
finałowe. O godz. 10 na

stadionie Juvenii w meczu o

siódme miejsce snotkaia sie
zespoły Miskolca i Katowic.
O tel same! godzinie na sta­
dionie Zwierzynieckiego o V
mieisce walczyć beda Kraków
I z Krakowem n. Również o

godz. 10 w spotkaniu o

III miejsce zmierzą się ze­
społy Łodzi i Slovnaft In­
ter Bratysława. Mecz decy­
dujący o wyłonieniu zwycięz­
cy turnieiu odbędzie sie na

stadionie Wawelu o godz.
15 Zmierzą sie w nim re­

prezentacja Polski z Loko-
motiyą Mostar. (k)

W kilku wierszach

• Fin Tapio Korjus uzy­
skał podczas mityngu w Lahti
drugi tegoroczny wynik na

świecie w rzucie oszczepem
86,50 m.

• Pierwszy zespół ZSRR w

składzie Klimów, Sumnikow,
Zdanow i Sajtow wywalczył
złoty medal w wyścigu dru­
żynowym na 100 km podczas
odbywających się w Erewa­
nie kolarskich mistrzostw
ZSRR Ich czas — 1 godz. 54
min. 28,541 sek.

• Słynny duński napastnik
Preben Elkjaer-Larsen wrócił
do domu. Po czterech latach
występów we włoskim klubie
Verona, podpisał w piątek 2,5-

roczny kontrakt z Vejle BK

Kopenhaga.
• Zapaśnicze mistrzostwa

Europy juniorów do lat 20 w

stylu wolnym; Polacy Dariusz
Czarnecki j Marek Grodzki
zostali mistrzami Europy.
Stanisław Szostecki sklasyfi­
kowany został na czwartym
miejscu.

O W Linkoeping odbył się
drugi i ostatni turniej grupy
„A” drużynowych mistrzostw
świata na żużlu Zgodnie zo-

czekiwaniami bezapelacyjne
zwycięstwo odniosła reprezen­
tacja Szwecji 51 pkt. Drugie
miejsce zajęła RFN 31 pkt., a

trzecie CSRS - 22 pkt. Pola­
cy zajęli czwartą lokatę z 14

pkt.

„Polska Złota Jesień”

W ćwierćfinale singla kato­
wickiego turnieiu cyklu Pol­
ska Złota Jesień”, wyelimino­
wany został rozstawiony z nu­
merem 2. znajdujący sie na

448 miejscu listv ATP Szwed
Magnus Zeile. Jego zwycięzcą
był Rumun Rozvan Itu. W
półfinale zmierza sie Josef
Kroezko (ZSRR) z Danielem
Orsanicem (Argentyna) i Ru-

mun Rozvan Itu ze swoim
krajanem Michałem Vanta.

W ćwierćfinale debla odpa­
dli ostatni iuż Polacy Tomasz
Iwański i Lech Sidor, którzy
uznać musieli wyższość pary
rumuńskiej — George Cosac,
Adrian Popovici. W finale de­
bla zmierza sie Rumuni Ad­
rian Marcu i Rozvan Itu z te­
nisistami ZSRR Władimirem
Garblchldze I Dawidem Ka»
czar*wv
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pienie w jednym przedsiębiorstwie kilku orga­
nizacji związkowych — rywalizujących ze sobą,
kto więcej „wywalczy” dla załogi?! A taki prze­
cież byłby sens ich istnienia. Moim zdaniem,
nie stać nas na to. Byłoby to samobójstwo
gospodarcze. W niektórych zresztą krajach za­
chodnich, mających wysoce demokratyczną re­
nomę, panuje pisana lub obyczajowa zasada: w

jednym zakładzie jeden związek.
Niektórzy oponenci zapewniają wprawdzie, że

legalne istnienie „Solidarności” działałoby na

rzecz reformy gospodarczej. Ale rzecz nie spro­
wadza się do obietnic, tylko do dynamiki raz

wyzwolonych działań społecznych, pełnych pa­
sji, ambicji, zacietrzewienia i tego wszystkiego,
co przynosi ze sobą konflikt interesów. Żadne
dzisiejsze obietnice nie są gwarancją utrzyma­
nia się ruchu w określonych przedwstępnie
granicach — zwłaszcza w tak trudnej ekono­
miczno-społecznej sytuacji jak dzisiaj — tak
jak nie mogły być wiążące gwarancje, które
założyciele „Solidarności” składali partii i wła­
dzy państwowej na przełomie lata i jesieni
1980 r. Ruch został wtedy zdominowany szyb­

ko przez żywiołowość. Cenę tego płaciła gospo­
darka polska, tzn. my wszyscy.

Odnoszę jednak ciągle wrażenie, że dzisiejszym
rzecznikom wskrzeszenia „Solidarności” chodzi
przede wszystkim o uzyskanie w ten

sposób możliwości działania politycznego. A
to jest już całkiem inna sprawa i przebieg
ostatniego plenum KC wskazuje, iż partia goto­
wa jest wmontować w nasz system prawny ta­
kie reguły gry, które pozwoliłyby artykułować

Rozuiiftzy uiftć spreecemści
lift REECE USTROJU,

niE PREEC1WK0 niEmu...
Rozmowa

z RYSZARDEM WOJNĄ

GK: — Ciągle mówimy o konieczności wsłu­
chiwania się w głosy mas, orientowania się w

tym co je nurtuje, aby w wyniku tego nie do­
puszczać do konfliktów społecznych. A jak się
jednak okazuje, trudno nam unikać błędów w

tej materii Ludzie są zmęczeni i oklapli. Nie­
którzy nawet zakładają, że za jakiś czas może
znowu dojść do następnego cyklicznego wybu­
chu.

RW: — Zdaję sobie sprawę, że niektórzy tak
myślą j tak to odczuwają. Wydaje mi się jed­
nak, że nie ma analogii między cyklicznością
kryzysów w dotychczasowych dziejach Polski
Ludowej a sytuację dzisiejszą, Tym razem nasz

system polityczny j gospodarczy wszedł na tory
tak nieodwracalnych zmian, że można już mó­
wić o budowie nowego systemu, który oczywiś­
cie pragnie zachować podstawowe wartości so­
cjalizmu, ale którego wewnętrzne mechanizmy
zmieniają się radykalnie.

GK: — Ludzie patrzą na władzę przede
wszystkim przez pryzmat efektów gospodar­
czych.

RW: — Kraj jest w trakcie zmiany logiki gos­
podarowania. Z systemu, w którym biurokracja
dominowała nad ekonomią przechodzimy do
systemu nadrzędności praw rynku Dokonuje
się to z ogromnymi oporami. Cały dotychczaso­
wy system zaciekle się broni i jest ciągle jesz­
cze głęboko okopany w naszej dzisiejszej rze­
czywistości. Na wielu płaszczyznach jest on na­
dal jeszcze dominujący Jest to w pewnym sen­
sie normalna samoobrona żywego organizmu
społecznego.

odrzucamy jej, nie próbujemy jej zdławić, tylko
dokonujemy korekty i nadal idziemy w jej głów­
nym kierunku. W przeszłości, gdy reforma na­
trafiała na daleko słabsze trudności, niż dzisiaj,
odzywały się natychmiast na górze dzwonki alar­
mowe i mówiono „stop”!, wyłączano parę, albo
nawet padał rozkaz „całą wstecz”. A dzisiaj nie!
Dzisiaj wyciąga się wnioski, przyznaje się do
błędów i idzie się dalej do przodu.

GK: — Dlatego też uważa się na ogół, że peł­
niejsze odbicie w praktyce działań partii znalazł
postulat demokratyzacji życia politycznego i
społecznego, aniżeli to co nazywamy skuteczno­
ścią reformy gospodarczej.

RW: — Niewątpliwie tak, tylko nie wolno
zapominać, że jedno jest ściśle związane z dru­
gim. Z porozumień z 1980 r. najwięcej uzyskało
społeczeństwo w dziedzinie swobód politycznych
i obywatelskich. Wiąże się to ściśle z przeło­
mem, jakim w życiu partii był IX Zjazd. W
dziedzinie demokratyzacji życia politycznego
zaszliśmy niewątpliwie dalej, niż którykolwiek
kraj socjalizmu, zwanego do niedawna „real­
nym”, a więc takim, jaki istniał w rzeczywistoś­
ci, a nie taki, jaki by się ludziom marzył.

GK: — A jak kojarzyć siłę państwa, prawo­
rządność i demokrację w naszych warunkach?

RW: — Kojarzyć to muszą przede wszystkim
mądre prawa, ale spajać je w zborną całość
może tylko na wysokim poziomie stojąca kultu­
ra polityczna. Ona jest lepiszczem pozwalają­
cym państwu składnie funkcjonować w warun­
kach istnienia różnych sprzecznych interesów,
reprezentowanych przez różne grupy, nieko­
niecznie opozycyjne. I tą wysoką kulturą poli­
tyczną muszą się kierować zarówno rządzeni,
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jak i rządzący. Taką kulturę wykształca się jed­
nak przez prawa i instytucje trwające niezmien­
nie przez pokolenia. Polakom historia tej moż­
liwości nie dała. Zarówno II Rzeczpospolita, jak
i Polska Ludowa nie wytworzyły wysokiej kul­
tury politycznej.

GK: — Jedno ze źródeł tego tkwi chyba w

paradoksie: żądamy demokratycznych swobód,
szerokich praw i przywilejów, a gdy je mamy
— nie potrafimy lub nie chcemy z nich korzys­
tać. Uciekamy przed odpowiedzialnością, którą
ponoszą bliżej nieokreśleni „oni". Przykładem
tego był m.in stosunek sporej części społeczeńs­
twa do referendum i do ostatnich wyborów do
rad narodowych.

RW: — Przyczyny tego są złożone. Skupię się
tylko na jednej. Oprócz dość powszechnego
zniechęcenia i wyraźnego osłabienia chęci an­
gażowania się w sprawy publiczne, odgrywa tu

istotną rolę zacietrzewienie niektórych środo­
wisk opozycyjnych. Za regułę swego stosunku
do sił rządzących przyjęły one hasło „wszystko
albo nic”. Rozumuje się w tych grupach mniej
więcej tak: — skoro nie możemy uzyskać peł­
nej swobody działania i realizowania w pełnym
zakresie tego co chcielibyśmy, to nie będziemy
wykorzystywali częściowych poszerzeń zakresu
demokracji, by nie dostarczać władzom ali­
bi, a jednocześnie by nie narazić się radykalnej
części opozycji.

Taka postawa nie mieści się jednak w kate­
goriach racjonalnych działań. Zapytał mnie kie­
dyś profesor politologii z Bonn: — Jeśli drzwi
do większych swobód obywatelskich zostały
uchylone, to dlaczego nie wsunąć w nie stopy i
próbować otwierać je dalej? Dlaczego nie wy­
korzystać tej szansy?! Przecież nigdy w polity­
ce nie. dostaje się wszystkiego naraz, jak na

patelni, chyba że drogą zwycięskiej rewolucji.
A to przecież nie wchodzi w Polsce w grę!
Przecież chcąc zmieniać jakiś system społeczny
na swoją korzyść trzeba najpierw wejść do nie­
go i próbować przebudowywać go od środka.

Nie kwestionując logiki mego niemieckiego
kolegi, kładę akcent na innym aspekcie tej
sprawy. Oto ci, którzy odmawiają korzystania
z poszerzanych w ostatnich latach swobód i
gwarancji demokratycznych, sami wyłączają się
z wpływu na kierunek przebudowy ustroju.
Gdyby ci przedstawiciele środowisk katolickich,
którym proponowano kandydowanie w wybo­
rach do Sejmu przed trzema laty* byli dziś
posłami, mogliby mieć bezpośredni wpływ na

kształt niektórych ustaw.
Na szczęście zaczyna się coś zmieniać. W

ostatnich miesiącach poczyna zawiązywać się
pewien dialog, wprawdzie ciągle nieformalny,
ale sam fakt, że niektórzy ludzie, reprezentują­
cy nawet wrogie sobie poglądy spotykają się,
poznają się i w toku dyskusji biorą pod uwagę
to co mówi kontrpartner, jest już realizacją nie­
odzownej wstępnej przesłanki do szerszych po­
rozumień, jakkolwiek byśmy je nazywali —

„pakt antykryzysowy”, jak określił to B. Gere­
mek, „pakt narodowy” — moja sugestia, czy
„sojusz sił reformatorskich”, jak zaproponował
to przed niespełna dwoma miesiącami na spot­
kaniu w Krakowie J. Czyrek. Mam nadzieję, że

tej jesieni rozmowy na te tematy wejdą w

fazę decydującą.
GK: — 8 lat temu, w sierpniu, po IV Plenum

KC, wyraził Pan jako członek tej najwyższej

instancji partyjnej na łamach „Trybuny Ludu'*
następujący pogląd: „Wydaje się jednak, że sy­
tuacja w kraju wymaga jasnego określenia
płaszczyzn tego, co może być przedmiotem dys­
kusji, a za tym i porozumienia, oraz tego, co nie
może być poddane pod dyskusję i gdzie władza
ludowa nie może i nie ma prawa ustąpić”. Jak
by Pan ustosunkował się dziś do swoich słów
sprzed ośmiu lat?

RW: — W zasadzie podpisałbym się pod tym
również dzisiaj. Jest to ogólna reguła politycz­
na. Ale jeśli mówię „w zasadzie” to dlatego, że
czas, jaki upłynął, winien był zmusić wszyst­
kich do zasadniczych przemyśleń. PZPR dała
wiele na to dowodów. Przemyślałem też i ja.
Są szerokie obszary życia społecznego, gospo­
darczego i politycznego f jest wiele mechaniz­
mów w strukturach państwa czy gospodarki,
które osiem lat temu wydawały się być wyłą­
czone z jakiejkolwiek możliwości dyskusji na

temat partycypacji społecznej. Dziś w ramach
przebudowy systemu politycznego i gospodar­
czego roztrząsamy w zasadzie swobodnie o

wszystkim, aż do sposobu pełnienia przez partię
jej kierowniczej roli. Tylko proszę zwrócić u-

wagę na jedno. Dzisiejsza nasza narodowa dys­
kusja toczy się w zupełnie innym klimacie mię­
dzynarodowym. Osiem lat temu zimna wojna
znowu sięgnęła szczytu. Związek Radziecki roz­
mieszczał coraz więcej swoich rakiet SS 20, a

Stany Zjednoczone instalowały w Europie Za­
chodniej „pershingi 2”. To co działo się w Polsce
w 1980 i 81 roku było traktowane przez niemal
wszystkich naszych sojuszników jako bezpośred­
nie zagrożenie dla ich bezpieczeństwa. Dzisiaj,
w dużym stopniu dzięki nowemu myśleniu M.

Gorbaczowa, sytuacja jest diametralnie inna.
Mamy wreszcie możność realizować naszą wiel­
ką szansę. Obyśmy jej nie zmarnowali. Zależy
to w dużym stopniu od partii, od tego, na ile ■<
jest ona i będzie czołową siłą reform.

GK: — Dochodzą mnie jednak z szeregów
partyjnych głosy krytyczne, że partia bardziej
teraz zabiega 0 pozyskanie sobie ludzi jej prze­
ciwnych albo tych, którzy nawet odwrócili się od
niej plecami, aniżeli wsłuchuje się w głosy tych,
którzy byli zawsze po jej stronie. Jaka jest
gwarancja, że synowie marnotrawni znowu nie
zmienią postaw w krytycznym momencie? I czy
trudno się dziwić, że wywołuje to czasem fru­
strację we własnych szeregach?

RW: — Gwarancji nie ma żadnych, a poczu­
cie frustracji w podobnej sytuacji jest stare jak
świat. Ewangeliczna przypowieść o synu mar­
notrawnym była zawsze przez wiernych przyj­
mowana z dużymi oporami. Ale jest to rzeczy­
wiście poważny problem. Wyczuwam w wielu
środowiskach partyjnych coś na kształt potęż­
niejącej tęsknoty za wykształceniem — w pew­
nym sensie na nowo — własnej tożsamości i-
deowej, by nie roztopić się w ogólnonarodo­
wym porozumieniu. To bardzo szeroki temat.

GK: — Kończąc zatem, ostatnie pytanie: dla­
czego uważa Pan, że najbliższe miesiące mogą
mieć decydujące znaczenie?

RW: — Wymaga tego przede wszystkim re­
forma gospodarcza. Straciliśmy już zbyt wiele
czasu. Ponadto jesienią powinien dojrzeć pro­
jekt ustawy o stowarzyszeniach, który stworzy
zupełnie nową podstawę prawną w tej materii
Nie jest przy tym tajemnicą, iż rząd pragnie
przedyskutować wstępnie „filozofię” tej ustawy
również z tymi, którży uważają się za opozycję
Dyskusje takie już się toczą.

Sądzę, że również jesienią zacznie konkrety­
zować się dyskusja na temat przyszej ordyna­
cji wyborczej do Sejmu, Uważam, że tym ra­
zem wybory parlamentarne nie mogą być prze­
prowadzone na podstawie prawa wyborczego z

ostatnich wyborów do rad narodowych.
Stoimy wobec historycznego wyzwania: w

jaki sposób państwo socjalistyczne, w którym
kręgosłupem władzy jest kierownicza rola partii
ma wbudować w system rządzenia, w mecha­
nizmy decydowania i współodpowiedzialności nie
tylko możliwości działania dla sił tworzących
koalicję rządową, ale również dla tych, którzy
prezentują poglądy opozycji. Od tych ostatnich
domagamy się — i słusznie! — dowodów odpo­
wiedzialności za naród i państwo. Jednym z

podstawowych warunków dla dowiedzenia tej
odpowiedzialności jest otwarcie przed opozycją
dostępu do możliwości sprawdzenia się w kon­
kretnych działaniach dla wspólnego dobra. In­
nymi słowy PZPR wchodzi w ten etap, jaki na­
stępował po większości rewolucji: konieczność
wypracowania reguł gry. które pozwalałyby roz­
wiązywać sprzeczności na rzecz ustroju, a nie
przeciwko niemu. W tym znaczeniu jest to

zwycięstwo sensu porozumień ze Szczecina i
z Gdańska.

GK: — Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała: ELŻBIETA CEGŁA

Rozmowa została przeprowadzona 12 sierpnia br.

Przyćmiony blask

kropli złota

Którejś
niedzieli Liii proponuje nam, Jurko­

wi i mnie, że pokaże nam taki Paryż, ja­
kiego cudzoziemcy nie oglądają. Jurek jest

w Paryżu nielegalnie, okres ważności jego wi­
zy dawno upłynął. Robi tu franki i na zwie­
dzanie miasta nie ma wiele czasu, ale i tak
pozaliczał już wszystkie Luwry i Eiffele, więc
chętnie się zgadza.

Parkujemy na bulwarze de la Chapelle. Nie
jest to specjalnie dobra dzielnica. Autokary z

turystami tutaj nie zajeżdżają. Oni nie mieli­
by tu czego szukać. Nie znajdą tu nie tylko
sławnych pomników śródziemnomorskiej kul­
tury, ale i luksusowych magazynów. Nie ma tu
nawet porno-shopów, ani świńskich kin. Jest
natomiast coś takiego, co przypadkowo zaplą­
tanemu przybyszowi każę myśleć, jak się szyb-
ko stąd wydostać. Nie wiem, co to takiego, ale

jest
Bulwar de la Chapelle jest ulicą szarą, brud­

ną i ponurą, a jego muzyka to jazgot napowie­
trznego metra, którego estakada biegnie pomię­
dzy jezdniami. Przechodnie, których mijamy,
mają na ogół twarze w odcieniach zdecydo­
wanie ciemniejszych od naszych. Ale to wszy­
stko mieści się jeszcze w paryskiej normie.
Niebawem jednak skręcamy w uliczkę wąską
i zakurzoną, która nazywa się rue Tombouctu
i w kilka chwil później odnoszę wrażenie, że

oto znalazłem się w Afryce.
Pośrodku skrzyżowania dyskutuje grupka

czarnych mężczyzn w długich, kolorowych sza­
tach i zawojach. Pod ścianami przemykają
Arabkl w tradycyjnych ubiorach, oparty o

drzwi herbaciarni stoi Tunezyjczyk czy Maro­
kańczyk w fezie. Ulicę tarasuje olbrzymia cię-
żarówka-chłodnia z mięsem i dobiega stamtąd
głośna kłótnia po arabsku.

Oczywiście, podobne obrazki w pojedynkę
można napotkać i w innych miejscach Paryża.
Ale sporadycznie, nie w takim nagromadzeniu.
Tutaj wrażenie egzotyki jest po prostu niezwy­
kłe. Tak wyobrażałbym sobie plac targowy w

jakimś Timbuktu właśnie czy innym Wagadu-
gu. a nie stolicę Francji. Łaziliśmy bite dwie
godziny po tej okolicy i spotkaliśmy bodajże
jedną tylko Europejkę, blond dziewczynę z ple­
cakiem, jakąś pewnie Niemkę czy Szwedkę z

wyrazem zagubienia w oczach.

Ten mały kawałek Afryki tutaj robi wraże­
nie tym bardziej niecodzienne, że wystarczy
podnieść, głowę, aby w perspektywie ulicy uj­
rzeć ponad dachami kamienic białą kopułę ba­
zyliki Sacró-Coeur. Znajdujemy się bowiem u

stóp Montmartre’u niemal o rzut kamieniem
od miejsca, przez które przewalają się bez
przerwy tłumy turystów, nie przeczuwających
nawet istnienia tej enklawy.

Ta ulica to rue de la Goutte d’Or, a jej naz­
wa przeniosła się zwyczajowo na cały okolicz­
ny kwartał. W dosłownym tłumaczeniu oznacza

ona kroplę złota i rozglądając się wokół nie

sposób nie dopatrzeć się w tym jakiejś złośli­
wej ironii. Wystarczy bowiem ochłonąć trochę
z pierwszego oszołomienia i oderwać oczy od

egzotyki, żeby w nóstępnej chwili zauważyć,
że ta ulica się rozpada. Mury pękają, tynki
odłażą całymi płatami. Wiele okien ma powybi­
jane szyby i zieje czernią, inne pozatykane są

tekturą. Ale to znaczy, że te mieszkania są je­
szcze zasiedlone.

— Regarde, Marek, tam — mówi Liii i wy­
ciąga rękę.

Podążam za nią wzrokiem i dostrzegam, że
w pobliskiej kamienicy okna na pierwszym
piętrze zamurowane są bloczkami siporeksu.
Tak właśnie wyglądają tu lokale, w których
już nikt nie mieszka. I więcej nie będzie Ka­
wałek dalej trafiamy na kamienicę, która ma

zamurowane wszystkie otwory, łącznie z bramą.
— To właśnie ich metoda — mówi Liii. —

Kiedy tylko jakieś mieszkanie się zwalnia, wpa­
da ekipa i zamurowuje, żeby nikt nie wprowa­
dził się na dziko. Kiedy zwalnia się ostatnie
mieszkanie, zamurowują cały budynek. A kie­
dy takich martwych budynków zbierze się o-

bok siebie dostatecznie dużo, przyjadą spycha­
cze.

„Oni” to dla Liii prawicowy zarząd miejski
Paryża, którym, jak wiadomo, kieruje były pre­
mier Chirac. Liii jest przeciwniczką Chiraca,
więc wszystkie posunięcia merostwa interpre­
tuje na jego niekorzyść. Dla niej walka ze sta­
rymi kamienicami na Goutte d’Or to walka z

Arabami, to rasizm.

Oficjalnie chodzi tu o modernizację dzielni­
cy. w której większość budynków znajduje się
w fatalnym stanie technicznym, wiele nie po­
siada podstawowych urządzeń sanitarnych, wie­
lu nie opłaca się już remontować Według miej­
skich planów do roku 1995 połowa budynków
na Goutte d’Or ma zostać wyburzona bądź
poddana renowacji. Dla Liii jednak jest to tyl­
ko pretekst, żeby wyrzucić stąd Arabów, ze­
pchnąć ich na dalekie przedmieścia, gdzie nie

leźliby tak w oczy panu Chiracowi i jemu po­
dobnym,

Jurka denerwuje, kiedy Liii wpada w ten
ton. Uważa, że za dobrze się jej powodzi i dla­
tego przesadza z tym komunizowaniem. A on

przecież właśnie wyrwał się spod komuny, że­
by tu zarobić trochę grosza. Haruje ciężko po
12 godzin na dobę, aż mu cieknie po nogach,
więc nie rozczula go los Arabów.

Paryż. Zaułek na Montmartrze. Fot. CAP

KORESPONDENCJA

Z PARYŻA

— Ależ oni są już Francuzami — mówi Li­
ii. — Takimi samymi jak my. Pracują na ten

kraj.
Jurek wie swoje. On uważa, że Arabowi*

robią złą robotę, nastawiając społeczeństw*
francuskie przeciwko wszystkim emigrantom.
Nie jest rasistą, ale nie dziwi się tym Francu­
zom. którzy głosowali na Le Pena. Osobiści*
przeciw Arabom nie nia nic. ale ten ich styl
życia może naprawdę wnerwić Europejczyka.
Są tacy hałaśliwi j brudni, a poza tym to ich
dziecioróbstwo, przez to kolonie arabskie roz­
rastają się jak polipy. Roboty też byłoby we

Francji dość, gdyby nie oni.
A poza tym, niech Liii sama powie, czy taka

Goutte d’Or to rzeczywiście nie jest wrzód na

brzuchu Paryża? Napchało się ich tu ponad wy-
obrażalną miarę, legalni przechowują nielegal­
nych, koczują nieraz po kilkanaście osób w iz­
bie, w ścisku, brudzie i smrodzie. Czy my na­
prawdę sądzimy, że władze miejskie powinny
tolerować coś takiego u stóp Montmartre u?
Taką potencjalną wylęgarnię chorób, narkoma­
nii. złodziejstwa i bandytyzmu? Nie na darmo

pisze prasa, brukowa bo brukowa, ale zawsze,
że tu się zabija za 50 franków.

— Nieprawda — złości się Liii. — Nigdy ni*
spotkała mnie najmniejsza krzywda w biednej
dzielnicy.

Ma swoją wiedzę na ten temat. Zanim oboj*
Franęois wynajęli zupełnie przyzwoity domek
na jednym z dobrych, południowych przed­
mieść, mieszkała przez kilka lat przy bulwarz*
de la Villette i placu Stalingradu, a więc w

miejscach dość podłych. Twierdzi, że w Paryżu
napadnięto ją dwukrotnie. Raz na placu Troca-
dero i raz na Polach Elizejskich, a więc w

dzielnicach najlepszych i najbardziej snobistycz­
nych.

Pogląd ten potwierdza komisarz 18. dzielnicy
pan Bongrain. który w wywiadzie dla radia

nie wyrażał się źle o jej bezpieczeństwie. Ow­
szem, w okresie ramadanu, na przełomie kwie­
tnia i maja, o zmierzchu pojawiały się tu po­
licyjne radiowozy, które nie opuszczały Goutte

d’Or aż do świtu. Ale to tak na wszelki wy­
padek. mówi komisarz, żeby wyposzczone przez

cały dzień’ pustynne temperamenty nie wym­
knęły się spod kontroli. Lepiej zapobiegać, niż

karać. Ale tak ogólnie, stwierdza pan Bongrain,
to Goutte d’Or jest bezpieczniejsza od wielu

innych okolic miasta. Liczne rodziny, życie na

widoku, to nie sprzyja ekscesom. Pytam Liii,
co by się jednak stało, gdyby jakiś obcy zaplą­
tał się tu nocą. Obcy się tu nocą nie plątają,
odpowiada z prostotą.

Oczywiście, że mieszkańcy Goutte d’Or nie
żyją w cnocie. Coś w końcu trzeba jeść, a nie
wszyscy prosperują tak świetnie jak miejsco­
wi rzeźnicy, oferujący koszerne mięso, po któ­
re w czasie weekendów zjeżdżają muzułmanie
z wszystkich stron, zostawiając w tutejszych
masarniach tysiące franków. Z czego żyją choć­
by ci młodzieńcy wystający bezczynnie po bra­
mach czego nawiasem mówiąc, nigdzie indziej
w Paryżu nie widziałem?

— Ils magouillent — mówi Liii. — Kombinują.
Może to oznaczać jakiś mniejszy handelęk,

ale często zapewne drobne złodziejstwo. Tyle
że jak powiada Liii, nikt nie kradnie obok wła­
snego domu. W każdym razie z pewnością nie
przypadkiem targ pomiędzy filarami napowie­
trznego metra na bulwarze da la Chapelle na­
zywany jest powszechnie „bazarem złodziei” 1
można tu dostać prawie wszystko, łącznie z naj­
nowszym sprzętem elektronicznym, po cenach

wyraźnie konkurencyjnych.
Nie jest też kłamstwem, że Goutte d’Or to

siedlisko narkomanii Oficjalnie ocenia się. że
80 procent jej mieszkańców jest w mniejszym
łub większym stopniu uzależnionych od narko­
tyków bądź różnych środków farmakologicz­
nych.

Ale cóż, Goutte d’Or nigdy przecież nie zali­
czała się do dobrych dzielnic, pomimo swej ro­
mantycznej nazwy. Skądś my to już znamy,
prawda? No tak. to przecież właśnie tu rozgry­
wa się akcja powieści Emila Zoli „W matni”,
smutna historia upadku praczki Gervaise na

równie niewesołym tle życia paryskiego prole­
tariatu. To tu, na rogu ulic Goutte d’Or i Pois-
sonniers mieściła się tytułowa „matnia”, knajpa
ojca Colombe. W tej okolicy urodziła się Nana,
owa „złota mucha, która wyleciała z rynsztoka,
aby do niego powrócić”. W tych uliczkach Renó
Clśment nakręcił według Zoli swój film „Ge-
rvaise” z Marią Schell w tytułowej roli.

Nie cieszyła się więc Goutte d’Or dobrą sła­
wą już w czasach drugiego cesarstwa. Przei
wiele dziesięcioleci służyła jednak twórcom ja­
ko przykład typowego kawałka robotniczego
Paryża. A dzisiaj Afryka.

— Nie dziw się — mówi Liii. — To nic nad­
zwyczajnego. Po prostu zmienił się francuski
proletariat. — I dodaje z uporem: — Bo to są
Francuzi, comprenez-vous? Francuzi.

MAREK LUBAS-HARNY

swe stanowiska również opozycji. To mało? Prze­
cież to jest już krok decydujący o następnych w

przyszłości krokach w tym kierunku!
GK: — Z tego co Pan mówi należałoby wno­

sić, że niektóre z ideałów „Solidarności” uzys­
kały jednak prawo obywatelstwa?

RW: — Nie jest tajemnicą, że IX Zjazd PZPR
obradował latem 1981 r. pod naciskiem eksplozji
społecznej mas poruszonych hasłami „Solidar­
ności”. Partia na tym zjeździe przejęła wiele
z tego., co nazywała wówczas usprawiedliwio­
nym protestem klasy robotniczej. Na marginesie
dodam, że niejeden raz w historii było tak, że

masy protestowały przeciwko formom rządze­
nia krajem, a na ich czele stawała jakaś orga­
nizująca je siła. Reakcje władzy państwowej na

to bywały różne — od represji po koślawe kom­
promisy — w końcu jednak siły rządzące same

przejmowały żądania opozycji i same je reali­
zowały. W XIX w, Francja przeszła przez trzy
rewolucje. W ich wyniku kapitalizm usprawniał
się a w kilka lub kilkanaście lat po każdej z

nich dokonywała się nowa synteza polityczna
i społeczna z tych sił, które ścierały się wcześ­
niej na barykadach. Myślę, że coś podobnego
dojrzewa również w Polsce.

Natomiast, to co jest nowe, uzyskało dopiero
niedawno podstawy prawne i polityczne swej
egzystencji, ale nie ma jeszcze za sobą dosta­
tecznego zaplecza ludzkiego. Partia jako całość
nie stała się jeszcze awangardą reform gospo­
darczych i politycznych. Tą awangardą jest
w większym stopniu kierownictwo, aniżeli sama

Partia.
W tej sytuacji Stare ciągle jeszcze przeważa

w świadomości ludzkiej i w metodach działa­
nia, zaś Nowe tworzy już swoje instrumenty i

reguły działania, ale nie podporządkowało sobie
całej gospodarki Sądzę więc, że okres roz­
gardiaszu i braku spójności jest w tym stanie
rzeczy nieuchronny. I może to potrwać nie trzy
lata, ale nawet znacznie dłużej, gdyż tak zasad­
nicze zachodzą zmiany. Najważniejsze jednak
Jest to, że idziemy już w innym kierunku niż
do 1980 r. Możliwości cofnięcia się już nie ma

Zgadzam się jednak z panią, iż w odbiorze

społecznym przeważają cechy negatywne obec­
nego przejściowego okresu. Polityk musi brać
to poważnie pod uwagę. Reforma nie dokonuje
się w laboratorium, lecz na żywym ciele spo­
łecznym. Apele o okazywanie cierpliwości nie­
wiele mogą pomóc, tym bardziej, że wiarygod­
ność reformatorów jest a priori podważona
Przeszłością nieskutecznych wysiłków reforma­
torskich w Polsce Ludowej.

Np Bank Światowy, wypowiadający się z ta-
Kłm uznaniem o polskiej koncepcji reformy gos­
podarczej, w tym także o jej wariancie docho-

aow0-cenowym, który zaczął być wprowadzany
w jej drugim etapie, nie brał pod uwagę reak
cji społeczeństwa Dziś, moim zdaniem, winniś-

już mówić o trzecim podejściu do reformy,
skoro na wspomnianym już ostatnim posiedze-
.*1? KC powiedziano wyraźnie, że nie będzie się

Przeprowadzało dotychczasowych zblokowa-
ie ł operacji dochodnwo-cenowych. A więc
J st to zasadnicza korekta w stosunku do tego,

0 anonsowano nam przed wejściem w II etap
ę . e ^ódąc optymistą z urodzenia widzę w tym

s pozytywnego. Nawet kiedy parzymy się na

świadczeniach reformy, nie blokujemy jej, nie



MAGAZYN SOBOTA, NIEDZIELĄStr. 4

Krótko
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
premier Japonii Nodboru
Takeshita spotkał się w

piątek z chińskim przywód­
cą Deng Xiao Ringiem.

AGENCJA MTI podała,
że zgodnie z porozumie­
niem, sekretarz generalny
WSPR, premier WRL Ka-
roly Grosz i sekretarz ge­
neralny KC RPK, przewod­
niczący Rady Państwa SRR
Nicolae Ceausescu przepro­
wadzą w niedzielę 28 sierp­
nia spotkanie robocze w

mieście Arad (Rumunia).
MILION osób zebrało się

w piątek rano w stolicy
Rangunu na wiecu, zorga­
nizowanym przez opozycję
—- pisze agencja Reutera —

powołując się na opinie za­
chodnich dyplomatów w

Rangunie.
Radio ranguńskie poin­

formowało w piątek, że z

więzień uwolniono już 2750
osób, zatrzymanych w cza­
sie antyrządowych zamie­
szek w Rangunie.

ZWIĄZEK Radziecki za­
akceptował prośbę . organi­
zatorów międzynarodowego
salonu lotniczego w Farn-
borough, który rozpoczyna
się 4 września, by zade­
monstrował swoje osiągnię­
cia w dziedzinie wojskowej
techniki lotniczej — poin­
formowano na konferencji
prasowej w Zjednoczeniu
Handlu Zagranicznego „A-
wiaęksport”. Po raz pierw­
szy w powojenej historii
radziecki samolot Wojsko­
wy (będzie nim myśliwiec
MIG-29) zostanie przedsta­
wiony na wystawie mię­
dzynarodowej.

BYŁY prezydent Filipin
Ferdinand Marcos za po­
średnictwem siostry wniósł

petycję do specjalnego sądu
filipińskiego. Prosi w niej o

zgodę, by osobiście mógł
bronić w sądzie siebie i in­
teresów swej rodziny.

GAZETA „Tzwiestia” po­
informowała o utworzeniu
pierwszego w Związku Ra­
dzieckim banku spółdziel­
czego w kazachskim mie­
ście Czimkent.

Kapitał ustawowy nowe­
go banku wynosi milion
rubli.

WE WROCŁAWIU zmarł
w wieku 78 lat prof. Igor
Kisiel. członek rzeczywisty
PAN, doktor honoris cau­
sa Politechniki Gdańskiej j
Politechniki Wrocławskiej,
której był współtwórcą i
w ostatnim czasie emeryto­
wanym profesorem.

Homilię wygłosił prymas Polski

W dalszej części homilii
prymas Polski powiedział: Je­
steśmy wszyscy świadomi, że
w naszej ojczyźnie żyjemy
bardzo mocno podzieleni, Z

jednej strony społeczeństwo
dość bierne w swojej masie,
w którym jednak wybija się
aktywna opozycja — z dru­
giej władza, która bierze od­
powiedzialność za losy polity­
czne i gospodarcze narodu.
Tych podziałów jest więcej,
bo określamy się społeczeń­
stwem pluralistycznym. Jed­
nakże ostry konflikt przebie­
ga między wyżej określonym

t____ _______ _______ ___ podziałem. Kościół w naro-

w Kanie Galilejskiej i cudu dzie polskim nie utożsamia się
rozmnożenia chleba. nawiązał
do słów Chrystusa wypowie­
dzianych podczas ostatniej
Wieczerzy, gdy modlił się „Oj­
cze aby była jedność”. Świat
sam z siebie, mówił kard.
Glemp — ma skłonność
podziałów. Sprzyjają one za­
hamowaniu rozwoju, zahamo­
waniu inicjatyw na rzecz

swojego kraju, a to pociąga
degradację całych narodów

.skazanych na wyzysk i ucisk.
Wszędzie tam — dodał pry­
mas — gdzie zabraknie etyki
i moralności, bezwzględne
procesy ekonomiczne spra­
wiają, że całe społeczeństwa
kierują się jednym kryterium
— zyskiem- Świat, który od­
sunął sie od Boga, który nie
ma zjednoczenia z nim, jest
skłonny do walki, do wrogoś­
ci.

Wiesław Ochman

w roli malarza

(Inf. wł.) W końcu i Kra­
ków doczekał się tej wysta­
wy. Nasz światowej sławy te-
nor Wiesław Ochman poka­
zał swoje obrazy pod Wawe­

lem. Wernisaż miał miejsce
wczoraj w Galerii „Jaskółka”
Domu Polonii Niestety, sam

artysta nie mógł wziąć udzia­
łu w otwarciu ekspozycji,
gdyż przebywa na występach
w Hiszpanii, ale — jak poin­
formował jego przyjaciel,
prof. Czesław Rzepiński — za­
prasza wszystkich powtórnie
do Galerii „Jaskółka" 7 Wrze­
śnia w godzinach 16—18
Wówczas będzie można uzy­
skać autograf Wiesława Och­
mana nie tylko na tece z re­
produkcjami jego obrazów,
ale też na płycie (kolędach)
pt. „Narodziła nam się do­
broć” — cena 500 zł. Płytę
można zakupić także w salo­
nie Krajowej Agencji Wy­
dawniczej, bądź podczas spot­
kania z W. Ochmanem w ga­
lerii.

Na wystawie, na którą przy­
był prezydent m. Krakowa
Tadeusz Salwa, zgromadzono
64 prace, głównie pejzaże.

(Zo)

Na Jasnej Górze w Często­
chowie odbyły się 26 bm. u-

roczystości religijne związane
ze świętem Matki Boskiej
Częstochowskiej. Uczestniczyli
w nich członkowie Episkopatu
Polskiego, a także goście z za­
granicy, wśród nich — prze­
wodniczący Episkopatu RFN

biskup Karl Lehmann. Sumę
pontyfikalną celebrował kard.
Franciszek Macharski, metro­
polita krakowski. Homilię do
wiernych wygłosił kard. Józef
Glemp, prymas Polski.

W pierwszej części homilii
prymas powołał się na przy­
powieści ewangeliczne: cudu

Aby złagodzić konflikt trzeba:
po pierwsze — ostudzić emo­
cje, zacietrzewienie i zamiast
nowtarzać hasła, zacząć szu­
kać racji postępowania i to po
obydwu stronach; po drugie
— zrezygnować z ambicji, z

postawy obrażonych, ale po­
kornie widzieć tak od strony
władzy, jak i robotników dro­
gę służby dla całej ojczyzny,
a nie tylko jednej grupy spo­
łecznej; po trzecie — nie mo­
żna stawiać warunków, które
albo uniemożliwiają dialog,
alb© są w tej chwili niemo­
żliwe do wypełnienia. Jednym
słowem, trzeba wczuć się w

sytuację drugiej strony kon­
fliktowej.

Obojętne jaka władza —

stwierdził kard. Glem^ w dal­
szym fragmencie homilii —

może dodrukować banknotów
pieniężnych, ale nie da się
dodrukować mleka, mięsa,
chlefaą. To musi być wypra­
cowane- Obojętnie jaki rząd,
jeśli na kraju ciążą długi,
musi spłacać przynajmniej
procenty, a spłata procentów
idzie u nas w miliardy dola­
rów. Rząd nie płaci tego od
siebie, ale musi to ściągnąć z

biednego kraju, właśnie z pra­
cy robotników. Taka jest rze­
czywistość, taka jest prawda
widziana nie tylko w wymia­
rze grupy społecznej, ale w

’ ’ ■ powie­
dział . prymas Polski Słowa te

podsuwa zebrani przyjęli oklaskami.
(PAP)

z żadną z grup politycznych,
ale głosząc ewangelię jedności
i miłości ma przed oczyma
perspektywę przyszłości całe­
go narodu i państwa.

Dlatego też — podkreślił
do kardynał — bolesne rozdarcia

i forma w jakiej przebiega
konflikt, napełnia ludzi Ko­
ścioła. szczególnie biskupów i
kapłanów ogromnym bólem i
troską. Każdy bowiem zdaje
sobie sprawę, że zatrzymanie
Drący w biednym kraju po­
woduje pogłębienie biedy. Ale
nie tylko to- Na arenie mię­
dzynarodowej biednych par­
tnerów zaczyna się lekcewa­
żyć, próbuje się ich dalej wy­
zyskiwać.

Obserwacja historycznych wymiarze narodu
konfliktów — powiedział na- ć_‘

'

...

stąpnie prymas —

,

nam następujące stwierdzenie.

o sytuacji w kraju i rolnictwie
ły: ipobrawy zaonatrzenia w

środki dn nrodufccii. systemu
stanowienia cen w rolnictwie
zaopatrzenia wsi w towary
konsumpcyjne i polepszenia
obsługi rolników Już w 1983
r. związek zwracał uwagę na

zagrożenia wrsteouiace w roz­
woju hodowli bydła i nrbduk-
cii mleka Ich niedocenianie
sprawia że dziś trzeba nrze-

znaczać dewizy na uzupełnia­
jący iminorł nroduktów mle­
czarskich Do dziś rząd nie
ustosunkował sie do stanowi­
ska Radv Głównej z 22 czerw­
ca br, w sprawie cen skupu,
do wystawienia dótvcżace«ó
nonrawv zaopatrzenia w środ­
ki przemysłowe i kredvtv
oraz w swrawie działań osło­
nowych ludności rolniczej.

Prezydium obarcza administra­
cję winą za to, że postępo-

.............. „wanie nrzed arbitrażem sno-

'Krąjpwy Związek 'Re5'ni,ków..,łecznwn o nąrytet.. dochodów
wielokrotnie przedstawiał"rża- ludność’ rolnicze! i hierolni-
dowi swoie oceny sytuacji w czei nrzeciajza sie w nieskoń-
rolnictwie i występował o pod­
jecie konkretnych

Prezydium Rady Głównej
Krajowego Związku Rolni­
ków Kółek i Organizacji Rol­
niczych omówiło 26 bm sr

tuacje w kraju ze szczegól­
nym uwzględnieniem wsi
i rolnictwa Podkreślono że
niekonsekwentna realizacja
polityki gospodarczej, w tvm

polityki rolnej spowodowała
poważne zagrożenia w rozwo­
ju produkcji rolniczej. Wy­
nikała one przede wszystkim
z niewykonania planów inwe­
stycyjnych w kompleksie żyw­
nościowym oraz polityki eko*
nomicznei wobec rolnictwa
Polityka cenowo-dochodowa
sprawia że przestała sie opła­
cać nakłady na zwiększanie
produkcji rolniczej. Nie opa­
nowany test wzrost cen środ­
ków do produkcji.

Rada Główna w orzyłetym
.oświadczeniu przypomina, że

czoność Uniemożliwia to

jecie konkretnych decyzji. związkowi orowadzenie dal-
Śtanowiska związku dotyczy- szvch działań ustawowych

Nie na marginesie
(DOKOŃCZENIE ZE STR li

motyw Mozartowski nie ude­
rza słuchacza nadmiernym
akcentem na uczuciową stronę
fragmentu. Ale też zdumiewa­
jąco szybko dyrygent zmjęnia
nastrój Jakby niecierpliwie
zdąża do rozlewnego smutku
Andante, pogłębia napięcie
emocjonalne w Menuecie.

Kończy tę sprawę w Finale —

Allegro assai. Leciutki pogłos
daje wrażenie tzw. przestrzen­
ności nagrania.

Msza G-dur Schuberta pow­
stała między 2 i 7 marca ISIS
roku. Brat kompozytora — jak

pisze Tadeusz Marek — ,,u-

piększa” to dzieło dodaniem
kotłów, klarnetów, obojów i

fagotów. Czeski dyrygent wy­
dał tę Mszę w Pradze pod wła-

Heroldowie, którzy jeszcze parędziesiąt lat temu wieścili
ostateczne bankructwo wszelkiego irracjonalizmu, mają
dziś niewyraźne miny. Ich zakłopotanie nie daje jednak

powodu do satysfakcji oficjalnym Kościołom: kryzys zinsty­
tucjonalizowanych religii pogłębia się, a. cierpiące na ostrą
niestrawność osychiczną miliony nadal nie wykazują ochoty
na powrót do pustoszejących świątyń.

W wysoko rozwiniętych krajach Zachodu, gdzie postępy
rewolucji technicznej przekształciły nie tylko styl życia ale
i — jak się wydawało — sposób myślenia, obserwuje się od
dłuższego czasu zjawiska świadczące o coraz większej de­
zorientacji i zagubieniu. Sfrustrowany homo techntcus
z równą niechęcią traktuje materializm współczesnej nauki

jak i dogmaty oficjalnych Kościołów. Sondaże socjologiczne
notują wyraźny spadek praktyk religijnych, a równocześnie
— obojętności wobec tradycyjnych wierzeń towarzyszy wzma­
gające się zainteresowanie religiami orientalnymi, praktyka­
mi zen i joga, „medytacją transcendentalną” oraz — ideolo­
gią przeróżnych sekt, które na fali specyficznej koniunktury
wyrastają jak przysłowiowe grzyby po deszczu.

Jedną z największych i najbardziej znanych sekt jest „Ko­
ściół Zjednoczenia”, założony w Stanach Zjednoczonych przez
elektryka z Phenianu Sun Myung Moona. Głosi on, że w

1936 r. ukazał mu się Chrystus, zlecając kontynuowanie dzie­
ła zbawienia świata. „Kościół” Moona skupia ponad 2,5 min

wyznawców w 136 krajach. .

~

„

Do bardziej znanych należą poza tym „Uczniowie Kriszny ,

„Dzieci Boże”. „Misja Bożego Światła” i wiele innych. We­
dług szacunkowych danych, pochodzących z 1985 r., tylko w

USA działa 60 sekt, mających ok. 20 milionów wyznawców.
W Anglii do różnych „kultów” należy 400 tys. osób, w RFN
— ok. 300 tys. Znaczne wpływy mają sekty we Francji; we­
dług szacunku tygodnika „Le Point” skupiały one w 1984 r.

ok. 200 tysięcy osób, a ich antyspołeczna działalność budziła
już wielokrotnie ostre protesty opinii publicznej.

Mozaika poglądów jaką reprezentują poszczególne sekty,
poglądów, w których można znaleźć zarówno idee chrystia-
nizmu, starych religii Wschodu jak i „nauki ezoteryczne ,

ale także pewna, otaczająca je tajemniczość — wszystko to

sprawia, że wszelkie próby systematyzacji zawodzą.
Istnieją przecież pewne, wspólne większości owych sekt

elementy „Prawie wszystkie skupiają się wokół jakiegoś
»guru«, mają sztywną strukturę dyktatur, która pociąga oso­
bowości słabe i niesamodzielne” — pisał „Newsweek" z 16. 1.
1984 r. Owi „guru” — reklamujący się jako prorocy i mesja-
zze — odrzucają wszystkie, proponowane przez Kościoły
chrześcijańskie drogi zbawienia, twierdząc, że znajomość
owych dróg im tylko jest dostępna i objawiona.

Czym — jakimi hasłami i obietnicami — przyciągają sekty
nowych adeptów? — U nas, twierdzą, znajdziecie prawdziwy,

Prezydium Rady Głównej
wyraziła przekonanie, że brzv
wprowadzeniu w życie cho-

'

ciażby części wniosków związ­
ku rolników srtuacia żyw­
nościowa kraiu przedstawia­
łaby sie znacznie leniej. Nie­
stety mimo nrzyznawania
nam racji Przez poszczególnych
przedstawicieli rządu — pod­
kreśla sie w oświadczeniu —

wnioski związku nie sa rea­
lizowane Stosowana iest na­
tomiast taktyka odkładania
spraw w czasie a to pogar­
sza i tak trudną sytuację.

Prezydium Rady Glównei
kierując się opiniami rolników,
wyraziło głębokie zaniepoko­
jenie obecna sytuacją spo­
łeczno-polityczna kraiu.
Stwierdzono że występu iace
naniecią stanowią również
zagrożenie rozwoju rolnictwa
i warunków życia na wsi.

Prezydium Rady Głównej
domaga sie szybkiego spotka­
nia z kierownictwem rządu w

celu omówienia zagrożeń wy­
stępujących w rolnictwie. Pod­
kreślone również, że związek
oczekuje na pełną realizację
uchwały Sejmu z 16 czerwca

br w sprawie rozwoju rol­
nictwa i gospodarki żywno­
ściowej.

W OPZZ opracowano anali­
zę dochodów i kosztów utrzy­
mania ludności oraz polityki
cenowo-dochodowej w I pół­
roczu br- Materiał ten został
25 bm. przekazany organiza­
cjom związkowym w 210 naj­
większych zakładach pracy,
organizacjom ogólnokrajowym
i WPZZ. Będzie on przedmio­
tem spotkania konsultacyjne­
go przedstawicieli tych struk­
tur zapowiedzianego na 5
września, a następnego dnia
zostanie rozpatrzony na po­
siedzeniu Rady OPZZ s u-

działem przedstawicieli rządu.
Oto główne ustalenia, do ja­
kich doszli autorzy tego opra­
cowania z zakładu analitycz-
no-badawczego OPZZ.

Punktem wyjścia ich obli­
czeń są te same materiały
statystyczne GUS, z jakich
korzysta rząd. Związkowcy
stosują jednak dodatkowo od­
mienne metody ich analizy, by
uzyskać wyraźniejszy obraz

sytuacji. Główna różnica po­
lega na tym, że tradycyjne w

statystyce porównania odno­
szą się do podobnego okresu
roku poprzedniego, tj. I pół­
rocze br. porównuje się z I pół­
roczem 1987 r. Natomiast au­
torzy opracowania związko­
wego sięgają w porównaniach
do bliższych sobie okresów,
zestawiając I półrocze br z II

półroczem, a często nawet z

IV kwartałem ub. r. Te ze­
stawienia ukazują odmienny
obraz sytuacji niż porównanie
oficjalne.

Ceny detaliczne towarów 1
usług wzrosły w I półroczu
br. wg. danych oficjalnych o

51 proc, planowano zaś, że
wzrost ten wyniesie w ciągu
roku ok. 45 proc., a bez alko­
holu i tytoniu — 36 proc.
Zdaniem związkowców należy

Związkowa ocena sytuacji

się liczyć w skali całego roku
z dalszym przekroczeniem za­
łożonego wzrostu cen, który
— jak prognozują — w sumie
będzie się kształtować w gra­
nicach 60—62 proc. O tych
przekroczeniach decydują
przede wszystkim ruchy cen

umownych, przed czym związ­
kowcy zresztą przestrzegali.
Instrumenty hamowania nad­
miernych podwyżek tych cen

okazały się nieskuteczne. Dru­
gim zaś powodem rozbieżnoś­
ci między założeniami a rze­
czywistością było niedostate­
czne uwzględnienie w pierwot­
nych szacunkach skutków
podwyżek cen przechodzących
z 1987 r.

Sytuacja pienięźno-rynkowa
po 6 miesiącach br. bardzo

wyraźnie odbiegała od założeń

planu — stwierdzono w opra­
cowaniu. Charakteryzowała
się szybkim wzrostem przy­
chodów pieniężnych ludności

przy wolniejszym tempie
wzrostu wydatków. Przycho­
dy wzrosły w stosunku do I

półrocza ubr o 63,8 proc., ale

wynagrodzenie tylko o 53,1
proc., a więc nieznacznie szyb­
ciej niż ceny, w wyniku wol­
niejszego tempa wzrostu wy­
datków niż dochodów zasoby
pieniężne ludności zwiększyły
się w tym okresie o 849 mld
zł. Związkowcy szacują, te w

ciągu całego roku globalna
kwota przychodów może prze­
kroczyć planowaną o ok. 1,7
biliona zł, Dostawy zaś na ry­
nek wielu artykułów, i to czę-

Teatry
krakowskie gotują się już do otwarcia nowego se­

zonu. Tak naprawdę to uczyniły to już „Maszkaron" da­
jąc premierę „Masz ochotę na miłość” Przeździeckiego

i Teatr Ludowy wznawiając w tym tygodniu „Zemstę” w re­
żyserii Stanisława Igara.

Teatr Ludowy opromieniony sławą robót reżyserskich, pla­
stycznych, literackich Krystyny Skuszanki, Jerzego Krasow­
skiego. Józefa Szajny, Jerzego Broszkiewicza — otrząsnął się
już z jubileuszowych powinności i zapowiada na dzień 26
października br. pierwszą premierę nowego sezonu czyli
„Dzień gniewu" Romana Brandstaettera w reżyserii Romany
Bobrowskiej i Henryka Giżyckiego. Będzie to właściwie pra­
premiera polska, po raz pierwszy tę rzecz sceniczną o ukry­
wającym się w czasie okupacji Żydzie, którego ochraniają za­
konnicy, wystawiono przed laty w Wiedniu.

Pytam dyrektora i kierownika artystycznego sceny nowo­
huckiej Henryka Giżyckiego o program ideowy i artystycz­
ny Teatru Ludowego. Oto krótka odpowiedź:

— Chcę być wierny mym założeniom sprzed 10 lat, kiedy

(PAP)

Z dalekopisu
snyrn nazwiskiem... Nagranie
krakowskie cieszy prawdziwą
inwencją interpretacyjną. Ga-
łoński dba o proporcje dźwię­
kowe, nie każę się „przekrzy­
kiwać" chórowi i zespołowi in­
strumentalnemu Partie solo­
we w wykonaniu ELŻBIETY
TOWARNICKIEJ (sopran),
MARKA KRZYWONIA (te­
nor). WŁADYSŁAWA DYLĄ­
GA (bas) zabrzmiały na tej
płycie wręcz doskonale — za­
sługa to i samych artystów, i
autora — reżysera nagrania.

Na zakończenie trzeba po­
wiedzieć, że w trwającym o-

becnie festiwalu „Muzyka w

starym Krakowie” brakuje
nam występów częstszych „Ca-
pelli Cracoviensis”.
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ŚWIATOWA WYSTAWA
ZNACZKÓW

POCZTOWYCH

(a) Ponad 800 eksponatów
63 państw pięciu konty-z

nentów zostanie zaprezen­
towanych na światowej wy­
stawie znaczków poczto­
wych „Praga 88”, która 26
bm. zostanie otwarta w cze­
chosłowackiej stolicy i bę­
dzie trwała do 4 września.

Na wystawie znajdą się
m. in. słynny czerwony i

niebieski Mauritius oraz

kolekcje, znaczków prezy­
denta Międzynarodowego
Komitetu Olimpijskiego
Antonio Samarancha o te­
matyce olimpijskiej.

obejmowałem tę scenę. Teatr Ludowy — źródła ludowe.
Chcemy odnosić się dalej z uwagą pieczołowitą do wielkiej
spuścizny kulturalnej narodu polskiego chociażby przez pla­
nowaną w nowym sezonie „Historyję o chwalebnym Zmar­
twychwstaniu Pańskim” w reżyserii Tadeusza Malaka, z na­
dzieją na scenografię Józefa Napiórkowskiego. Chcemy prze­
mówić również współczesnym głosem o współczesnych spra­
wach. Chcemy po polsku wyrazić to co ogólnoludzkie, czemu

poddana jest społeczność ziemska. To też pan znajdzie w na­
szym repertuarze. A więc otwarte spojrzenie na współczes­
ność, otwarte serce na tradycję literacką.

Drugą premierą sezonu w Teatrze Ludowym będzie „Fan-
szen” Dawida Hare w reżyserii Waldemara Smigasiewicza:
jest to rzecz o rewolucji chińskiej. Potem przyjdzie kolej na

„Siódme kradnij" Zbigniewa Nosala i Ryszarda Smożewskie-
go w reżyserii tegoż ostatniego. Przewiduje się również pra­
premierę polską na Małej Scenie TL „Kikerikiste” Paula
Maara w reżyserii Ryszarda Smożewskiego. „Moralność Pani
Dulskiej” Zapolskiej zrealizowana zostanie na dużej scenie
w reżyserii Włodzimierza Nurkowskiego.

Pamiętam „Ucznia Diabła" Shawa w budynku teatralnym
„Bagateli”, kiedy tytułową rolę tej tragikomedii historycznej
grał wielki Damięcki. Pod koniec czerwca zobaczyłem „Ucznia
Diabła” G. Bernarda Shawa (w przekładzie Floriana Sobie-

niowskiego) w reżyserii Wojciecha Ziętarskiego, ze scenogra­
fią Elżbiety Krywszy-Fedorowicz. Był to najlepszy spektakl
tego teatru w minionym sezonie — mam wielką nadzieję, że
to kilka razy zaledwie zagrane przedstawienie od dnia 27
września br. (kiedy będzie dane już w nowym sezonie) wy­
woła odpowiednie zainteresowanie publiczności. I tutaj w

sprawie pamięci recenzenckiej. Szedłem na ten spektakl przy­
tłoczony wielką rolą Damięckiego, który grał Ryszarda. W

wewnętrzny spokój, braterską przyjaźń i — autentyczne
szczęście. Szczęście to osiąga się przez samodoskonalenie sił
cielesnych, duchowych i moralnych, przez rozwój swej oso­
bowości drogą samopoznania, ćwiczeń ascetycznych i mi­
styki.

Warunkiem przynależności do sekty jest całkowite zerwa­
nie z rodziną i przyjaciółmi, ślepe posłuszeństwo, wyrzecze­
nie się własnej woli i pełne podporządkowanie jej rozka­
zom „guru" — jedynemu przewodnikowi duchowemu. Człon­
kowie sekt zobowiązani są ponadto (czy ściślej: zmuszani) do
przestrzegania licznych i surowych przepisów rytualnych,
do zachowania ubóstwa i, ciężkiej niejednokrotnie, pracy, za

którą dostają tylko „kieszonkowe”.
Pochwała ubóstwa nie przeszkadza przywódcom sekt żyć

w wyszukanym luksusie. „Newsweek” z 2. 9. 1985 r. w arty­
kule pt. „Globalne imperium Moona” podał wiele interesują­
cych faktów. Okazuje się, że Moon jest właścicielem szeregu

Cywilizacja techniczna i związana z nią gigantyczna, na

niewyobrażalną dawniej skalę, urbanizacja, zmieniły nie tylko
materialne warunki życia. Doprowadziły one równocześnie
do rozpadu niezwykle ważnych dla człowieka więzi i grup
społecznych takich jak tradycyjna rodzina, czy środowiska
lokalne. Tych grup i mikrośrodowisk, które zapewniały je­
dnostce poczucie bezpieczeństwa, wyznaczały jej stabilne
miejsce w społeczności, które kultywowały i zarazem kon­
trolowały ustalone od dawna zasady postępowania i formy
zachowań.

Przyczyną załamania psychicznego wielu słabszych, mniej
przystosowanych — co może także oznaczać: bardziej wrażli­
wych — jednostek jest także, dokonujący się na wielką ska­
lę proęes dewaluacji lub wręcz upadek szeregu tradycyjnych
— wydawać by się mogło niewzruszonych — wzorców, idea­
łów, zasad moralnych oraz autorytetów pozwalających daw­
niej odnajdywać „swoje” miejsce, swoją drogę życiową. Nie

Smutek spełnione) baśni
banków, setek przedsiębiorstw, wydawnictw (m. in. wpływo­
wego „The Washington Times”). Wraz z „dobrowolnymi”
datkami swych wyznawców dochody roczne Moona przekra­
czają setki milionów dolarów.

Na marginesie można dodać, że własnymi przedsiębior­
stwami, środkami masowego przekazu oraz szkołami dyspo­
nują również inne sekty.

Socjologów intryguje pytanie, gdzie szukać przyczyn fe­
nomenu, jakim jest niezwykły rozwój współczesnych sekt

Wydaje się, że fenomen ów jest częścią ogólniejszego zjawi­
ska, które w największym skrócie można by nazwać chęcią
ucieczki od świata rzeczywistości społecznej. Od lęków, roz­
czarowań t samotności, od depresyjnego klimatu epoki wy­
wołanego odhumanizowaną cywilizaają techniczną, od atmos­
fery, w której coraz mniej miejsca na ludzkie uczucia,
tęsknoty, na wartości życia wewnętrznego, duchowego.

Zdaniem niektórych psychiatrów, psychologów społecznych
l socjologów, ta ucieczka od świata, przejawiająca się m. in.
postawami antyinteiektualnymi i wzrostem irracjonalizmu,
ma liczne 1 złożone, choć powiązane z sobą przyczyny. Jedną
z nich jest załamanie się odporności psychicznej w następ­
stwie zbyt wielkiego napięcia wywołanego niemożnością
przystosowania się jednostki do zbyt szybko postępującego
we współczesnym świecie procesu zmian — w sposobie ży­
cia, obyczajach, moralności, zasad regulujących postępowanie
jednostęk i stosunki międzyludzkie.

darmo na Zachodzie mówi się i pisze tak często o „kryzysie
Wiary i ideologii” — a więc tych, wbudowanych trwale w

świadomość ludzką struktur światopoglądowych, dających
poczucie solidarnej więzi z Innymi ludźmi, stwarzających
hierarchię celów i dążeń, zapewniających poczucie sensu

istnienia i działania.
Szerzenie się postaw irracjonalnych i, zarazem, depresji,

związane jest również z kryzysem „wiary w naukę”, która
— jak sądzono — rozwiąże nie tylko materialne problemy
bytowania, ale udzieli również odpowiedzi na podstawowe
egzystencjalne pytania. A im większe było wczoraj uwielbie­
nie dla nauki, tym głębiej sięga dziś rozczarowanie. Optymi­
styczny mit nowego Prometeusza zastąpiony zostaje złowro­
gim ostrzeżeniem: „bogowie mszczą się”. Zawiedzione, roz­
czarowane tłumy uciekają w „świat łatwych tajemnic". Dla­
tego też psychologia i psychiatria mówią o depresyjnym kli­
macie epoki, w którym - niby w krzywym zwierciadle —

odbijają się miliony jednostkowych, zdeformowanych po­
czuciem bezsensu istnienia ludzkich autoportretów.

„Największe marzenia ludzkości ziściły się, a mimo to
człowiek się nie cieszy, co więcej — jest niezadowolony z te­
go, co stworzył, z czasów, w których żyje, czuje bezsens
własnej egzystencji, tęskni za formami bardziej prymityw­
nymi” — pisał wybitny psychiatra A. Kępiński w książce
pt. „Melancholia” — Jest to swoisty smutek spełnionej baśni”.

Nauka nie tylko ni« spełniła ludzkich oczekiwań, nie tylko

sto podstawowych, były niż- (
sze niż w I półroczu ubr. ,

Szczegółowo przeanalizowa- ;

no w opracowaniu kształto- ;
wanie się wynagrodzeń za

'

nracę. Tempo ich wzrostu w

poszczególnych działach I

branżach było bardzo zróżni­
cowane. W całej gospodarce
uspołecznionej przeciętne wy­
nagrodzenie wyniosło 43,8 tys.
zł, w tym w tzw. sferze bud­
żetowej (,m in. oświata, służ­
ba zdrowia, kultura) — tylko
37,4 tys. zł. Pogorszyła się
przy tym relacja wynagrodzeń
płaconych z budżetu do płac
w produkcji materialnej.

Związkowcy zwracają uwa­
gę na niepokojący spadek płac
— o 7,6 proc, w przemyśle
wydobywczym w I półroczu
br., jeśli porównać je z IV
kwartałem ubr. W tym okre­
sie płaca przeciętna w gospo­
darce uspołecznionej wzrosła
o 30,6 proc, bez wypłat z zy­
sku i zakładowego funduszu
nagród spadek płac górni­
czych będzie jeszcze większy
— o 12,7 proc Trzeba przy
tym mieć na względzie, że w

wynagrodzeniu przeciętnym
w przemyśle wydobywczym w

I półroczu br. wynoszącym
76 680 zł mieści się 14 371 zł

wypłat z tytułu pracy w go
dżinach nadliczbowych, Gdy­
by zaś płace górnicze odno­
sić, tak jak w tradycyjnej
statystyce, do I półrocza ubr.,
okaże się. że wzrosły w tym
czasie o 51,7 proc.

Najważniejsze jednak dla
oceny poziomu życia są oczy­
wiście płace realne. Tu także

sytuacja jest bardzo zróżnico­
wana. Generalnie w gospodar­
ce uspołecznionej wynagro-
dzenie realne w porównaniu x

I półroczem ubr. wzrosło o 5,6
proc., ale w zestawieniu z IV
kwartałem ubr. zmniejszyło
się nieco — o 0.4 proc. Nato­
miast w przemyśle wydobyw­
czym nastąpił spadek płacy
realnej w stosunku do całe­
go II półrocza ubr., a zwłasz­
cza do IV kwartału (o prawię
30 proc.). Tylko w porówna­
niu z I półroczem ubr. nastą-
pił w tym przemyśle nlewiel-
ki wzrost płacy realnej — o

1,5 proc, wszelkie zaś metody
obliczeń i zestawienia wyka­
zują spadek płacy realnej
pracowników oświaty t wy­
chowania.

Związkowcy zwracają przy

tym uwagę na nierównomier­
ne tempo wzrostu płac nomi­
nalnych i cen w okresie I

półrocza br. W I kwartale br„
w porównaniu z IV kwarta­
łem ubr., płace wzrosły o 25,3
proc., a ceny o 19,6 proc., na­
tomiast w II kwartale tego
roku (w porównaniu z I kwar­
tałem br.) sytuacja się odwró­
ciła: płace wzrosły o 5,9 proe„
a ceny o 19.7 proc. Musiało to
— stwierdzono w opracowa­
niu — wywołać negatywne
skutki ekonomiczne i społecz­
ne.

Na koniec informacja, która
z pewnością nie wywoła róż­
nić poglądów. Niezależnie od

przyjętej metody obliczeń,
wynika z nich niezbicie, te w

I półroczu br. nastąpił spadek
realnej wartości przeciętne e-

merytury: o 2,4 proc,
stawień tradycyjnych
proc, w porównaniu
kwartałem ubr.

wg. ze»
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zIV

(PAP)

Po sezonie - przed sezonem

„Bagateli" zobaczyłem w tej roli Józefa Sadowskiego. W pier­
wszej części przedstawienia artysta nie mógł się wyplątać
z pewnych zadań w budowaniu postaci o dwóch znamionach
— osoby charakterystycznej i tzw. przystojniaka, prawie że
amanta, który robi wrażenie na kobiecie. W drugiej części
aktor odrzucił tremę. Stał się prawdziwym bohaterem wie­
czoru przez dowcip, wdzięk i swoistą elegancję. W scenie tuż

przed egzekucją pokazał znakomicie swoje bogate możliwo­
ści sceniczne.

Ale seaon zacznie się wcześniej w tym teatrze. 20 września
br. dany będzie „Pierścień i róża” Thackeraya, 21 września
Wysockiego „Ze śmiercią na ty", 24 września „Kandyd” Wol­
tera. Pierwsza premiera sezonu na przełomie listopada i gru­
dnia w Teatrze „Bagatelą” to przewidziani „Krawcy szczęścia”
Tadeusza Kwinty wg baśni Andersena „Nowe szaty króla”.

1 września 1988 rozpoczyna nowy sezon Stary Teatr lm.

Heleny Modrzejewskiej „Dybukiem” Anskiego w reżyserii
Andrzeja Wajdy. 7 września na Dużą Scenę tego teatru
wchodzi „Wiosna narodów w cichym zakątku” w reżyserii
Tadeusza Bradeckiego, 10 września „Płatonow” Czechowa w

reżyserii Filipa Bajona ze słynną, dla niektórych kontro­
wersyjną, bardzo dobrą rolą tytułową Jana Nowickiego.

„Portret Mrożka” w reżyserii Jarockiego, z doskonałymi
rolami Treli i Radziwiłowicza wraca na Scenę Kameralną
Starego Teatru 7 września br.

22 września 1988 roku dany będzie w Starym Teatrze „Don
Juan” Moliera w reżyserii Ives Goulais. Przewidziane jest
również premierowe przedstawienie „Operetki” Gombrowi­
cza w reżyserii Tadeusza Bradeckiego.

Miniony sezon skłania do mniemania, że i w przyszłych
przedstawieniach Stary Teatr stanie się miejscem sukcesów
na skalę krajową i światową. Zespół artystyczny Starego Te­
atru im. Heleny Modrzejewskiej jest jednym z najsilniej­
szych zespołów powojennego 44-lecia.

18 września br. wchodzi na Scenę Operową w Teatrze im.
Słowackiego „Halka” Moniuszki w reżyserii Marii Fołtyn,
19 września „Łucja z Lammermoor” Donizettiego również w

reżyserii Marii Fołtyn. 21 września operetka rozpoczyna se­
zon przedstawieniem „My faire lady” w reżyserii Stanisławy
Stanisławskiej.

Już 28 września br. Opera Krakowska i Operetka Krakow­
ska wyjeżdżają do Kijowa z przedstawieniami „Traviaty”
i „Carewicza”. Będą to niezwykle ważne występy, które poz­
wolą przedstawić wymagającej widowni kijowskiej dzieła
muzyczne cieszące się i pod Wawelem wielką popularnością.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

nie dała odpowiedzi na pytania o sens życia, ale — wraz z

rozwojem sterowanej przez siebie technologii — stworzyła
nowe, straszliwe zagrożenia: widmo totalnego zniszczenia
atomowego i katastrofy ekologicznej a urbanizacja — pato­
logię stosunków międzyludzkich.

Sfera irracjonalności, magicznego sposobu myślenia, ucie­
czki od realnego świata w mistykę zajmuje w świadomości
i w podświadomości znacznie więcej miejsca niż się na ogół
przypuszcza. Rozczarowanie nauką i techniką którym stawia­
no zbyt wygórowane żądania; rozczarowanie do ideałów spo­
łeczeństwa konsumpcyjnego, pogłębia jeszcze i uaktywnia tę
sferę. Tym silniej, im bardziej dotkliwe staje się poczucie
wyalienowania, bezradności i samotności w obcym, nieprze-
nikliwym, obojętnym na cierpienia i lęki jednostki świecie
kamiennych metropolii, świecie wspanialej techniki, w którym
człowiek jest tylko bezradnym, mikroskopijnym trybikiem.

J. Bayly w swej, wydanej jeszcze w 1970 r, książce poświę­
conej odradzaniu się irracjonalizmu, pisał, iż w dawnych
wiekach ludzie poszukujący mistycyzmu, mogli się zwrócić
do Kościoła. „Jednakże dla wielu dzisiejszy Kościół wydaje
się niezdolny do działania, gdyż identyfikuje się z problema­
mi, które powinien rozwiązać. Uważają oni Kościoły jedynie
za organ »establishmentu«” A w wywiadzie dla jednego z
dzienników amerykańskich, ks. Dawid Kapkin twierdził:
„Młodzież poszukuje wartości duchowych, do których Ko­
ściół katolicki nie przywiązuje wagi Medytacja, mistycyzm,
asceza, wszystko to jest tradycją Kościoła Ale tylko trady­
cją. Dziś Kościół zainteresowany jest innymi sprawami”.

Zakładając, że wymienieni autorzy upraszczają problem,
gdyż, określenie „mistycyzm” nie oddaje tego splotu uczuć i
dążeń, które są wytworem lęków współczesności i które każą
milionom ludzi szukać nowego „sacrum” w ideologii sekt,
pozostaje faktem, że instytucjonalne Kościoły nie potrafią
zaspokoić głodu „mistycznej” inności. .1 tu natrafiamy na pa­
radoks: owym poszukiwaniom towarzyszy wzrastające zobo­
jętnienie wobec tradycyjnej religii Mimo że to ona właśnie
głosi się strażnikiem i obrońcą wielu zdewaluowanych dzi­
siaj wartości.

Wiara, nadzieja, miłość oferowane przez zinstytucjonalizo­
wane Kościoły nie są widocznie tą wiarą, tą nadzieją ani tą
miłością, której szuka w ideologii sekt współczesny wyalie­
nowany człowiek. Odpowiedzi, jakich te Kościoły udzielają
mu na jego egzystencjalne pytania, rozterki i wątpliwości,
nie potrafią go zadowolić. Jest coś w twierdzeniu BayIy’eS°'
że na Zachodzie „Kościoły chrześcijańskie są częścią esta?"'
shmentu”, przeciw któremu zwraca się, często desperacka,
nieuświadomiona i irracjonalna kontestacja uciekających o

niego ludzi. I to odczucie popycha wielu w objęcia sekt.

WIESŁAW MERCIK
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Zgodnie > wcześniejszą zapowie­
dzią przedstawiamy dziś, w naszym
cyklu prezentacji krakowskich

twórców, Jana Salamona, malarza
i poetę znanego jednak głównie ze

swojej pasji portretowania krako­
wian. Niedawno w kameralnej ga­
lerii Krajowej Agencji Wydawni­
czej zakończyła się wystawa naj­
nowszych portretów tego artysty, ludzi sztuki. Zjednuje mu to wielu

wystawa ciesząca się dużym zainte­
resowaniem, jak każda, przedsta­
wiająca twórczość krakowskiego
malarza.

Jan Salamon jest absolwentem
Akademii Sztuk Pięknych, gdzie
studiował na wydziale malarstwa.
Po uzyskaniu dyplomu przez kilka
lat żywo uczestniczył w życiu arty­
stycznym środowiska plastycznego

I miasta. Wkrótce jednak odsunął
się od działań społecznych, by po­
święcić się wyłącznie malarstwu 1

poezji. Jest bodaj jedynym w Kra­
kowie artystą, który z portretu u-

czynił wiodący kierunek w swojej
twórczości. Maluje ludzi z różnych
środowisk, głównie jednak znanych
działaczy, artystów, dziennikarzy,

przyjaciół, ale także sprawia, że

ushtgowość jednoosobowej firmy
portretowej, jaką w istocie jest, i

styl, jaki prezentuje, nie przysparza­
ją mu sławy w środowisku pla­
stycznym. Zauroczony sztuką Mło­
dej Polski sam, na własną odpo­
wiedzialność i bez ulegania modom

buduje pomost między tradyoją a

współczesnością.

ałujo m zamówienie. Jest
to jego sposób zarabiania
na życie i jednocześnie

artystyczne spełnianie się. Nie udaje,
Je sięga po pastele czy pędzel je­
dynie wtedy, gdy zafrapuje go ja­
kaś twarz. Każdy, kto zamawia swój
konterfekt u krakowskiego portreci­
sty jest akceptowany jako model,
każdego obdarza życzliwością. Jest
w tym bardziej psychologiem niż ar­
tystą, uważa bowiem, że w samym
fakcie podjęcia decyzji o sprawie­
niu sobie malarskiego wizerunku
tkwi coś nie tyle ze snobizmu czy
próżności, jak można by sądzić, lecz
i chęci nawiązania łączności z dru-
gim człowiekiem poprzez sztukę.
Modele zawierzają mu, odkrywają
przed nim swoje nie spełnione cza­
sem nadzieje na ujrzenie się lepszy­
mi, piękniejszymi. Ufają, że malarz
odkryje w nich to, co najwarto-
śfciowsze a czego nie jest w stanie
oddać najlepsza nawet fotografia. W
ten sposób nawiązuje się między
portretowanym a portretującym nić
przyjaźni. To nieodzowny warunek,
by powstał dobry obraź.

Malowanie na zamówienie, wystę­
powanie w roli firmy portretowej
sprawia, że pojęcie natchnienia scho­
dzi tu na plan dalszy, choć rzecz

jasna zdarza się, że artysta takie
momenty u siebie dostrzega. Są tru­
dne do zdefiniowania i określenia i
oddzielenia od całej techniki tworze­
nia obrazu. Granica bowiem między
tym co podpowiada muza a tym, co

należy wykonać zadowalając zlece­
niodawcę jest niezwykle płynna. Ta­
ka postawa jednoznacznie wyznacza
stosunek tego artysty do sztuki.
Sprowadza ją ni mniej ni więcej
tylko do sprawnego rzemiosła, co w

ustach gościa „Parnasu” brzmieć może
obrazoburczo. Lubiany i popularny
wśród swoich klientów, mający wielu
przyjaciół w innych środowiskach, po-
zostaje z dala od plastycznego establi­
shmentu. Nie wyjeżdża za granicę,
nie zalicza artystycznych podróży,
nie zwiedza słynnych muzeów, od lat
tkwiąc w Krakowie, w tym jedynym
po Pieninach swoim miejscu na zie­
mi. W jego twórczości i postawie
dostrzec można wiele elementów ty­
powych dla malarzy prymitywistów,
nie w pejoratywnym sensie rzecz ja­
sna, lecz w tym, że kultura ludowa,
z której wyrósł jest mu bardzo bli­
ska. Pozostawiła ona niezatarty ślad
na twórczym światopoglądzie Sala­
mona, na jego postawie, upodoba­
niach, stosunku do sztuki.

W domu rodzinnym w Szczawnicy
pierwszym malarstwem, z którym
się zetknął były obrazy świętych.

— Gdy matka brała mnie na rę­
ce — wspomina — miałem tuż nad
głową święte portrety. Wystarczyło
wyciągnąć rękę, by wodzić po nich
palcami. Lubiłem to czynić i wi­
docznie już wówczas rodziła się we

mnie namiętność — fascynacja ludz­
kimi twarzami. Matka przyjmowała
to zapewne jako chęć zabawy, ja zaś
wyraźnie czułem, że miejsca, któ­
rych dotykałem są wypukłe — tu
nos, broda, inne elementy twarzy.
Doświadczałem takiego uczucia, choć
obrazy były przecież płaskie.

Zdolności manualne, jakie objawił
bardzo wcześnie i kontakty z ludźmi
kultury przyjeżdżającymi do Szczaw­
nicy na letnisko, utorowały mu dro­
gę do krakowskiej akademii. W gim­
nazjum poznał Jana Wiktora, ten
zaś ułatwił mu znajomość z artysta­
mi — Śliwińskim, Rzepińskim, Cho-
miczem. Mieszkał w jego do­
mu przez okres studiów i dziś we

wspomnieniach pojawia się postać
opiekuna — przystojnego, pedantycz­
nego, o surowych zasadach, z cha­
rakterystyczną wymową i dziwacz­
nymi niekiedy upodobaniami. Mie­
szkając w tym obszernym domu
profesora Chomicza, żył w oto­
czeniu książek i obrazów, czerpał
ze sztuk; i literatury pożywkę, ja­
kiej wcześniej nie dane mu było za­
znać.

Już wtedy Salamon-student ujaw­
nia swoją inność. Akademia daje mu

bez wątpienia wiele, lecz nie na tyle,
by skierować jego zainteresowania
w innym niż sam sobie obrał, kie­
runku. Kiedy Jego koledzy ulegają

kolejnym modom w sztuce, on tkwi
w swojej Arkadii — sztuce Młodej
Polski. W malarstwie Wyspiańskie­
go, Wodzinowskiego, Axentowicza,
Tetmajera znajduje ten sam typ an­
tropologiczny, który znany mu był z

pienińskiej wsi. Leszczyńską nama­
lowaną przez Wyspiańskiego jako
krasawicę z dramatu „Bolesław
Śmiały” z wieńcem laurowym na

głowie widzi w chustce. Bo to było
nieważne, co miała na głowie, waż­
ne, że widział w niej kobietę znajo­
mą, o rysach spotykanych w

Szczawnicy. Chłopski rodowód, typy
ludzkie obserwowane w rodzinnym
środowisku — to wszystko sprawia,
że młodopolska ludomania, pociąga

przyszłego portrecistę najbardziej i
na trwałe.

Nie zdołają tej fascynacji zatrzeć
żadne pokusy awangardyzmu a kon­
sekwencja, z jaką trwa od lat w

swoich upodobaniach wydaje się
niepodważalna. Umiłował portret
jako rodzaj artystycznej wypowiedzi
i ten wyłącznie gatunek sztuki u-

prawia. Bo nawet w pejzażach, jakie
maluje, czy wierszach jakie pisze —

także portretuje, tyle że już nie
twarze, lecz miejsca i sytuacje. Uro­
da pienińskiej ziemi — owe zapachy,
klony i jesiony, zachwyty nad pięk­
nem natury obecne na płótnach i w

poezji, są niczym innym jak tylko
portretem.

Namalował ich setki. Wszy­
stkie „piękne” a właściwie upiększo-

KSIĄŻKI
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No cóż — powiedziałam. — Wypijmy,
ojczulku. Wypijmy razem, panie Zajcew, za to,
żeś ty, sukinsynu, stary buhaj, rzucił nas dwa­
dzieścia trzy lata temu i ani raz nie ruszyło cię
sumienie, ani razu nie pomyślałeś, co porabiają
twoja była żona Ałła Siergiejewna i córka Ta­
tiana Nikołajewna. Wypijmy tę twoją śmier­
dzącą bryję za to, że wystrugałeś jeszcze trojkę
dzieci, których nie potrafisz utrzymać, tak żeby,
chociaż pod koniec swojego nikczemnego zywot.-i
mógł powiedzieć, że wychowałeś normalnych lu­
dzi, a żonie zapewniłeś zdrowie!

Wypiłam, a on zaczął płakać.
_ pijt _ powiedziałam. — Przecież sam chcia-

łeś się napić. Czy sprawia ci to różnicę, za co

pijesz?
Przestraszył się i wypił. Westchnął spazmaty­

cznie, podniósł na mnie zamglone oczy i zapytał
trzęsącym się głosem:

— Dlaczego wszyscy jesteście tacy okrutni?
— Wlazłeś między wrony... — odpowiedzia­

łam. — Ubieraj się. Jedziemy do notariusza.
— Po co?
— Jak to „po co”?! Żebyś złożył oświadczenie,

że zgadzasz się na mój wyjazd i nie masz rosz­
czeń materialnych!

Zobaczyłam, że znowu sięgnął po butelkę, i za­
kryłam swój kieliszek dłonią. Nalał tylko sobie
i znienacka uśmiechnął się bezzębnymi ustami:

— A jeżeli mam? — Wypił. — Jeżeli mam ro­
szczenia?

— Ty... do mn!e?I — Wytrzeszczyłam na niego
oczy. -- Ty?! Zetrę cię na miazgę, gnido prze­
klęta...

— I nigdzie nie pojedziesz. — Z każdą sekun­
dą robił się coraz bardziej bezczelny. — W życiu
za wszystko trzeba płacić, Tatiano.

Przez moment miałam wrażenie, że śnię —

wystarczy tylko otworzyć oczy... Siedział przede
mną — brudny, nie ogolony, pijaniutki po dwóch

naparstkach wódki — i spoglądał zwycięsko
i nieugięcie. Zaparło mi dech z nienawiści i o-

brzydzenia, ale wzięłam się w garść i niemal

spokojnie spytałam:
— Ile?

twórczości talk, jak w przypadku Sa­
lamona. Nie tak dawno jeszcze poi- |
ski krytyk I. Witz pisał: Sztuka por­
tretu dziś stanowiąca już bez wąt­
pienia jeden z najoczywistszych
marginesów malarstwa współczesne- I
po zdaje się wobec postępu techniki \

fotografii i kina być rodzajem osta­
tecznie należącym do przeszłości. In-
ni krytycy ubolewali nad konsek-

wencjami zaniku tej dyscypliny pla­
stycznej, widząc w tym niepoweto­
waną stratę dla kultury epoki, dla
jej humanistycznej wymowy. Inny
jest bowiem zakres możliwości i za­
dań fotografii. Najcelniej określił to

jeszcze Norwid: Foto daje moment,
portret momentów sumę. Portret ży­
je jednak wbrew pesymistycznym
przepowiedniom i żył będzie dalej,
bo podstawowym posłannictwem
człowieka jest dawanie świadectwa
swego istnienia, wystawianie dowo­
dów swej tożsamości. Takim za~
świadczeniem istnienia są przecież
ekspresyjne rysunki z grot Lascaux,
zamyślone, zapatrzone w siebie .twa­
rze portretów z Fajum, chłodnę, kia-
sycystycme portrety mieszczańskie
XIX-w. Europy, idealizujące portrety
Brodowskiego, Rodakowskiego czy
Simlera. drapieżne, niepokojące pro­
dukcje firmy portretowej Witkace­
go. wreszcie takim zaświadczaniem
tożsamości ludzkiej jest potret
współczesny.

■Czy konterfekty krakowian malo-

tywne^dlą dominującej‘tendencji w

portrecie dzisiejszym? Na pewno nie.
Jeśli brać pod uwagę prezentacje
portretu współczesnego (np. na

biennale w Radomiu) daje się zau­
ważyć charakterystyczne poszerzanie
pola tej dyscypliny. Współczesny
portret nie chce być kultywowanym
reliktem przeszłości, sięga sztuki
nowej i najnowszej. Salamon jednak
trwa przy tradycji, próbuje zatrzy­
mać jakiś moment z historii sztuki.
Ocena takiej postawy mogłaby być
negatywna, gdyby nśe to, że odczu­
wamy rozchwianie wszelkiego ro­
dzaju kryteriów, wyznaczników, do­
puszczalnych kanonów w sztuce.
Twórczość Salamona jest kontrower­
syjna właśnie dlatego, że jej autor
nie chce poszerzać pola swojej sztu­
ki o eksperymenty. Unika ich, pro­
ponując coś, co jest właśnie typowe
dla niego: młodopolskopodobne, ład­
ne. Ale czyż z tego można czynić
zarzut? Pojęcie piękna w tradycyj­
nym znaczeniu tak rzadko przecież
nam towarzyszy. Przeciwnik po­
wierzchownych eksperymentów for­
malnych i tak zwanych akcji arty­
stycznych perfekcyjnie włada paste­
lami, daje ludziom coś, co się podo­
ba, co znajduje wielu zwolenników,
co jest świetne warsztatowo.

Jan Salamon uprawia także poe­
zję. Sam Julian Przyboś był ojcem
duchowym pierwszych poczynań li­
terackich tego artysty. Ukazywały
się na łamach „Poezji”, „Życia 'Lite­
rackiego”, „Kierunków”, „Tygodnika
Kulturalnego” i wielu innych pism.
Jest to poezja bardzo osobista, ujaw­
niająca niepokój autora o porządek
cywilizacyjny świata, o miejsce w

nim człowieka. Salamon poeta jest
zupełnie inny jak Salamon malarz.
W wierszach bardziej widać wy­
rafinowanie, subtelną filozofię, w

malarstwie jest prosty i czysty jak
pastele, którymi maluje swoje por­
trety. I w jednym, i drugim nurcie
zainteresowań poszukuje jednak
kontaktu z pełnią 1 wielorakością
świata. Potrafi o tym mówić na po­
zór bezładnie, mieszając w swoje te­
orie i kosmos, i metafizykę, astrolo­
gię i telepatię. W gruncie rzeczy jed­
nak ta niespokojna osobowość jest
bezpośrednia, ujmująca życzliwością
do ludzi, miłością piękna w trady­
cyjnym rozumieniu.

Twórczość Salamona, teorie jakie
wyznaje, jego styl bycia są niczym
kadr w historycznym filmie, zatrzy­
many na chwilę. Salamon chce
wprowadzić trochę ładu w porządek
świata, sztuki, życia. Dlatego za­
trzymał się w okresie sprzed prawie
wieku. Stara zasada tworzenia rze­
czywistych wartości w sztuce, przy­
wiązanie do swojego miejsca ną zie­
mi, życzliwość, czynienie piękna tak­
że w historycznym już rozumieniu
mogą u niektórych wywoływać u-

śmiech na twarzy. Tak, to dziś stało
się anachroniczne. Świat biegnie da­
lej w oszalałym tempie i nie ma

czasu na rzeczywisty, autentyczny
kontakt jednego człowieka z drugim,
kontemplowanie piękna, dziewiętna­
stowieczne teorie. Skomercjalizowa­
na kultura masowa niebawem ogar­
nie wszystkie dyscypliny sztuki.
Mierniki wartości mieszają się ze

Bulwersującą powieść współczesnego pro­
zaika radzieokiego poznał do tej pory wąski
krąg czytelników miesięcznika „Aurora”.
Przystąpiono też do kręcenia filmu w koope­
racji z kinematografią szwedzką. Popularność
zawdzięcza powieść chwytliwemu tematowi,
do tej pory tabu we współczesnej literaturze
i publicystyce radzieckiej. Bohaterką jest Ta­
nia, dziewczyna lekkich obyczajów, która

chciałaby wyjść z półświatka,
życie...

zacząć nowe

stych, pastelowych barwach. Czasem
dodaje elementy jeszcze to piękno
podkreślające. Raz będzie to strój
szlachcianki, innym razem paw na

kolanach czy książka w dłoni. Wy­
dawać by się mogło, że takie potrak­
towanie tematu z przewagą elemen­
tów zewnętrznych a nie psycholo­
gicznych nie daje w sumie nic po­
nad ładne konterfekty. Po skonsta­
towaniu, że jest to miłe dla oka,
przychodzi refleksja i pytanie — jak
artysta traktuje modela? A to, jak
traktuje i jak przedstawia wypływa
ż życzliwego stosunku do ludzi j ze wane przez Salamona są reprezenta-
znajomości ludzkiej psychiki. W tym .............. ...

sensie, bardzo ogólnym, uniwersal­
nym, jest to portret psychologiczny.
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Gdybyśmy jednak chciel; powiedzieć
coś na temat osobowości portreto­
wanych postaci, byłaby to wiedza
bardzo powierzchowna.

Jest zafascynowany secesją. Był
czas, że określenie to brzmiało jak
oznaka złego gustu. Dziś secesja jest
znów modna. Salamon zresztą nie
zważa na modę, on jest wierny
swoim trwałym ideałom. Rozmiło­
wany w sztuce Młodej Polski — za­
równo jeśli idzie o twórczość tego
okresu jak i specyficzny klimat e-

poki, naraża się często na zarzut na­
śladownictwa. Istotne jednak,
że Salamon to interesujący łącznik
między epoką Młodej Polski a cza­
sami współczesnymi.

Portret jako forma wypowiedzi
artystycznej znany jest w sztuce od

ne. Wychodzi z założenia, że czło­
wiek posiada potrzebę naturalną za­
spokajania pozytywnego widzenia
siebie. Akceptowany czuje się lepszy,
ładniejszy. Artysta to wyczuwa i
wydobywa z modeli to, co najład­
niejsze. Piękno zewnętrzne jest cha­
rakterystyczną cechą jego obrazów.
Wizerunki znanych ludzi sztuki,
kultury, dziennikarzy, działaczy czy
mniej znanych, przedstawia w czy-

jej

Przedwczoraj byłem we Lwowie i widziałem
piekło... Pali się lwowskie getto-. I wtedy z

płonącego domu spadł na ulicę płonący czło­
wiek. Jeden Niemiec w mundurze — nie wiem

jaki mundur — chwycił uciekające dziecko i rzu­
cił je prosto w ogień, w płomienie. Żywe dziec­
ko, dziecko... Tyle napisałem wówczas i teraz
nie mogę do tego dodać nic więcej. Opisali li­
kwidację getta historycy Zagłady i ludzie, któ­
rzy wyszli cało z piekła. Są też statystyki, któ­
re mówią, ilu Żydów, mężczyzn, kobiet i dzie­
ci zginęło w tej, tak skromnie nazwanej akcji.
Ale ja nie znam statystyk, ja widzę zawsze to

jedno dziecko, tylko to jedno dziecko.

Maria i Mieczysław Mariańscy przeżyli oku­
pację w Krakowie. Byli Żydami, ale mieli tzw.

aryjskie papiery. Oboje o wyglądzie wybitnie
słowiańskim mówili biegle po polsku i przez
całą wojnę pomagali swym ziomkom. Działali
w ruchu konspiracyjnym, współpracując z PPS,
Codziennie ocierali się o śmierć, codziennie wi­
dzieli śmierć. Ich wspomnienia „WŚRÓD PRZY­
JACIÓŁ I WROGÓW” ukazały się właśnie na­
kładem Wydawnictwa Literackiego.

Wertując tę książkę nie sposób nie zauważyć
wielkiej skromności autorów. Mówią oni o swej
niebezpiecznej misji bez patosu, większość za­
sług przypisując innym, sami starają się być
w cieniu. A w każdym niemal dniu przycho­
dziło im bywać w najbardziej zagrożonych
miejscach — na dworcach kolejowych, punk­
tach kontaktowych, w niemieckich urzędach.
Początkowo pomagali Żydom na zasadzie indy­
widualnych akcji współDracując z po’.kim pod­
ziemiem, od kwietnia 1943 działali w Radzie
Pomocy Żydom „Żegota”.

tak wściekła,
_ _ _______ ___

. mnie na miej-
ł sce, wyprułam z niej, zapomniawszy o zapła­
ceniu.

— Hej! — krzyknął za mną woźnica. — A pie­
niądze?

Rzuciłam mu trójkę, przeprosiłam go i odje­
chał. Sprawdziłam numer domu i zaczęłam szu­
kać mieszkania siedemdziesiąt sześć.

Minęłam pierwsze podwórko — nie ma. Drugie
— też nie ma... Patrzę — wychodzi skądś baba
z dziecinnym wózkiem. Wózek wypchany po
brzegi butelkami. Jedne po wódce, inne po wi­
nie. A baba troskliwie owija butelki szmatą, że­
by nie było widać, co wiezie.

— Gdzie tu jest mieszkanie numer siedemdzie­
siąt sześć? — pytam ją.

— Trzecie podwórko. Tam, w kącie, za poje­
mnikami na śmieci, są drzwi.

Na schodach — oko wykol, nic nie widać,
pstrykam zapalniczką, szukam. Jest. Na drzwiach
wypisane kredą nazwisko. Dzwonka nie uświad­
czysz. Zaczęłam pukać...

I pomyśleć, że to w samym centrum bohater­
skiego miasta! Między „Pasażem” i Teatrem Mu­
zycznym! Naprzeciwko — Muzeum Narodowe,
obok Filharmonia, zaraz potem „Europa”, cudzo­
ziemcy zasuwają! Przynajmniej ich by się wsty­
dzili! Aż mi się zrobiło „przykro za imperium”
— to chyba tekst z jakiegoś filmu... Szlag by
was trafił z tym waszym centrum!TM

Otwiera mi drzwi staruszek, ubrany jak ostat­
ni łachudra. Na ręku trzyma małe, półnagie
dziecko. Za starym jeszcze dwoje — chłopak
sześcioletni 1 dziewczynka wyglądająca na dzie­
więć lat. Też poubierani w Bóg wie co.

Jechałam pod wskazany adres
że kiedy taksówka przywiozła
sce. wvd:

WŁODZIMIERZ KUNIN

— Znowu nie ma światła na schodach?— ży­
czliwie pyta stary.

— Nie ma — odpowiadam.
— Proszę do środka, pani doktor. Proszę się

nie gniewać, ale powiedzieli, że przyjdzie pani
dopiero po południu.

— Nie jestem lekarzem. Chciałam się zoba­
czyć z Nikołajem Płatonowiczem Zajcewem.

— Aha, to pani jest z ZUS-u!... To ja jestem
Nikołaj Płątonowicz Zajcew — mówi stary i

krzyczy w głąb swojego koszmarnego mieszka­
nia: — To nie doktor, Lusieńko! To do mnie to­
warzyszka z ZUS-u przyszła!

I podaje małe dziecko dziewczynce:
— Larysko, weź Stasika. Idźcie do pokoju, po­

bawcie się. Tylko cichutko, żebyście mamusi nie
przeszkadzali. A ja porozmawiam z ciocią w ku­
chni. No, no, szybciutko...

Patrzę na nich i myślą: „Boże jedyny! Przecież
to mój ojciec!... Moja siostra... Mói bracia... Jak
to jest możliwe, żeby taka nędza, taka ciemnota
mogła istnieć w naszych czasach?! Koszmar... I

dlaczego on taki stary?... Jest przecież tylko trzy
i pół roku starszy od mamy. Powinien mieć teraz

pięćdziesiąt cztery lata... Nie! To chyba jakaś
pomyłka!...”

— Pan rzeczywiście jest Nikołajem Płatonowi­
czem Zajcewem?

— Pokazać pani dowód? Już, już przyniosę.
— Nie, nie trzeba. Co z pańskimi nogami?
— Przecież pani wie. Artretyzm. Wypłacacie

mi rentę inwalidzką w tym waszym ZUS-ie.
— Nie jestem z ZUS-u.

Stary zatrzymał się, zamarł w miejscu, a po
chwili spojrzał na mnie ze zdumieniem:

— Ładny numer... No to skąd pani jest?

— To zależy... — skrzywił się w uśmiechu.
— Ile?

_ Zrozumiałam, że ma mnie w ręku.
Pokazał mi trzy brudne rozcapierzone palce.
— Ruble? Dychy? Stówy?
— Tysiące — powiedział ojciec i nalał sobie

trzeci kieliszek.
Nie panując Już zupełnie nad sobą, wyciągnę­

łam rękę w stronę butelki, żeby przydzwonić mu

między oczy. Dokładnie przewidział mój ruch i
z przerażeniem odskoczył pod ścianę, zakrywając
twarz rękami.

Ale w tej chwili uchyliły się drzwi i dziewię­
cioletnia Larysa z maleńkim Stasikiem na ręku
powiedziała:

— Tato, pomóż mi. Mama chce kupę, a ja mam

Stasika. I Dimka płacze...
Ojciec poderwał się i powiedział pospiesznie,

z żałosnym uśmiechem:
— Chwileczkę... Wie pani; ona robi pod siebie.

Potem trzeba sprzątać, prać pościel... Proszę mi

wybaczyć, to tylko momencik
— Dobra — powiedziałam i wstałam od stołu.

— Przyniosę panu to, o co pan prosi. Potrzebuję
na to kilka dni.

— Dobrze, dobrze... — mamrotał ojciec i wy­
dawało mi się, że w tej sekundzie najważniejsze
było dla niego, żeby biec do żony — ważniej­
sze od moich pieniędzy.

Już w przedpokoju krzyknął:
— Lusieńko! Jeszcze chwilkę!... Odprowadzę

tylko towarzyszkę z ZUS-u!
*

*

— Skąd?! No skąd wezmę mU tyle pieniędzy?!
— darłam się w stanie zbliżonym do histerii do
Kociątka i Guliwera.

Dziewczyny łaziły po mieszkaniu nie umyte,
nie uczesane po burzliwej „pracowitej’’ nocy i
długim śnie w dzień. „Chata” była taka jak
wszystkie „chaty” przeznaczone do spotkań pro­
stytutek z klientami: osobna garsoniera, prawie
bez mebli, z dużą i niską kanapą, inaczej mó­
wiąc „warsztatem”, małym stolikiem i podartym
fotelem. Lustro obok kanapy, na ścianie japoński
kalendarz z gołymi panienkami; łazienka z od­
łupanymi flizami i z kompletem najdroższych
kosmetyków, obok pękniętej muszli klozetowej
rolka amerykańskiego „puchatego” papieru toa­
letowego. Zaniedbana kuchnia o powierzchni pię­
ciu metrów kwadratowych i z dwupalnikową
kuchenką gazową, cała zawalona pustymi butel­
kami po wszelkich możliwych i niemożliwych
napojach. Poniewierające się puste puszki po
piwie...

A przy kanapie obowiązkowo dwukasetowy
„sharp” z kompletem najnowocześniejszych na­
grań.

—Poczekaj, przestań wrzeszczeć — powiedzia­
ła Kociątko. — Ile ci tego trzeba?

— Trzy! Krzyknął trzy patyki!... — zawoła­
łam wściekła.

— Mógł więcej, nie
powiedziała Guliwer i kiwnęła w stronę Ko­
ciątka.

— Kociątko, pomóż!
— Czemu się rzucasz jak Świnia na postronku?

— bezlitośnie powiedziała Kociątko. — Czemu
żebrzesz? Nie potrafisz zarobić sama? Wystawa
sprzętu medycznego ze wszystkich krajów świata
hula, giełda futrzarska też, roboty na mieście
fura, a ty tu odgrywasz sierotę obrzyganą?! Gów­
no! Chcesz być czysta? Widzicie ją, mężatka!

— Czyś ty zwariowała?! — wrzasnęłam. —

Jedna wpadka i mam porobione na amen.;
— A kto ci się każę włóczyć po hotelach? Bierz

klucze do chaty, płać pół stówy za dobę i młóć
sobie, ile wlezie. Czego się nie robi dla koleżan­
ki...

Siedzieliśmy potem w kuchni, gdzie bałam się
nawet dotknąć stołu — takie wszystko było bru­
dne, lepkie, zaniedbane.

— Dlaczego nie wstawisz sobie szczęki? —

wpatrywałam się w starego.
— Jakoś tak mi schodzi, ciągle nie mam cza­

su... uśmiechnął się ocierając łzy. — Chociaż
jako inwalida drugiej grupy mam prawo do

bezpłatnej protezy.
— Nie golisz się.
— To tylko w domu. Kiedy idę do pracy albo

między ludzi — wtedy obowiązkowo się golę.
— Pracujesz gdzieś?
— Oczywiście. Jako stróż w zajezdni tramwa-

To bardzo wygodne. Na
zezwoleniem na zatrud-
nam nie najgorzej...

stąd częstoistnienia,
______ „ stosunku do niej okre­
ślenia —' tradycyjna, choć jest to

_

.. .

pojęcie dalece nieprecezyjne. Bo sobą wywołując zawrót głowy od
przecież portret podlega — wbrew istnego chaosu. Salamon tym wszy-
p ozorom — także rozlicznym wpły- stkim niepokojącym zjawiskom mó-
wom w zależności od czasu, w któ- wi: nie! Czas jednak ma swoje pra-
rym powstaje i od osobowości twór- wa i nikt go nie posłucha. Dlatego
cy. Malowało je i maluje wielu arty- jest outsiderem z wyboru. Ma jed-
stów, rzadko jednak zdarza się, by nak swój azyl w postaci portretu —

był to wiodący kierunek w czyjejś portretu ludzi, miejsc, ziemi.

początku
używa się w

Książka napisana jest w formie oddzielnych
opowieści Marii i Mietka. Opowiadają oni o

różnych zdarzeniach, których byli świadkami,
relacjonują swoją pracę konspiracyjną. Iluż to

zabiegów kosztowało zrobienie zdjęć do kenkar­
ty, jak trudno było wystarać się o ten, jakże po­
trzebny wówczas dokument tożsamości. Maria
i Mieczysław Mariańscy potrafili załatwić zaś­
wiadczenie pracy, które uratowało niejednego

WMzkUcn
piekło

Żyda od obozów w Oświęcimiu, Płaszowie a

nawet od natychmiastowej śmierci. Jeden z ich
podopiecznych po latach wspominał jak mu po­
mogło takie „zorganizowane” zaświadczenie:
I był taki fakt, że w Kielcach my idziemy ze

Stefanem i spotkali nas na ulicy żandarmi i

Stefana zaczepili, wołają go, on oczywisc e

przedstawił im ten dokument, a oni szarmancko
mu odsalutowali, trzasnęli obcasami i odeszli”.

Z książki dowiadujemy się o wielu przypad­
kach udzielania pomocy Żydom przez Polaków.
Wiadomo, te Żyda czekała wówczas śmierć

tylko za to, że był Żydem. Taki sam los spoty­
kał Polaka, jeśli Niemcy dowiedzieli się, że po­
maga Żydowi. A mimo tej groźby nierzadkie
były przypadki użyczania ściganym gościny,
dzielenia się żywnością i okryciem. W książce
tej czytamy też o przypadkach nie tak budują­
cych. Ludzie są różniTM

Maria i Mieczysław po znalezieniu potrzebu­
jących załatwiali im „dobre papiery” j szukali
dla zagrożonych schronienia. Dla jednych była
nim piwnica lub komórka, dla innych przyzwo­
ity kąt w jakimś mieszkaniu, jeszcze dla in­
nych miejsce w klasztorze lub sierocińcu. A po­
tem następowały częste wizyty i przekazywanie
pieniędzy koniecznych do przetrwania. Zdarzało
się, że ukrywani zmuszeni byli zmieniać miejsce
swego pobytu. Wystarczyło bowiem nieostrożne
pokazanie się na zewnątrz i kryjówka była
spalona. I znów trzeba było szukać życzliwego
gospodarza.

Maria i Mieczysław Mariańscy stracili w cza­
sie wojny wszystkich najbliższych. Sami przetr­
wali wojnę, pomimo że narażali się na ciągłe
niebezpieczeństwo. Marię koniec wojny zastał
w Krakowie. Mieczysława w Budapeszcie.

Książka zawiera aneksy: fotokopie zaświad­
czeń pracy, ausweisów. oryginalnych korespon­
dencji, potwierdzeń otrzymanych pieniędzy.
Maria Mariańska zachowała wiele pokwitowań
i ustaliła na ich. podstawie, że wspomagano za­
pomogami 228 osób. Autorka zastrzega się, że

niestety niewielką część tych pokwitowań zdo­
łała zachować. Jak się bowiem oblicza, pod o-

pieką Rady Krakowskiej było około tysiąc osób.
Niedawno w Polsce przebywała wybitna pi­

sarka żydowska polskiego pochodzenia — Mi-
riam Akawia. Dowiedziałem się od niej, że au­
torka wspomnień Maria Mariańska żyje dotąd
w Izraelu. Mąż jej, współautor wspomnień
Mieczysław już nie żyje. Miriam Akawia zabra­
ła do Izraela pierwsze egzemplarze wspomnień
„Wśród przyjaciół i wrogów”.

ZBIGNIEW SATAŁA

M. M. Mariańscy „Wśród przyjaciół i wrogów”,
Wydawnictwo Literackie, Kraków 1988.

jowej. Co trzecią dobę,
szczęście mam rentę z

nienie. Tak, że żyje się
— Właśnie widzę.
— Najważniejsze dla mnie teraz to wyleczyć

Lusię. Leży ciągle i leży... Odkąd urodziła Stasi­
ka, nie może wstać. Lekarze mówią, że to jakieś
objawy mózgowe. A jak tam mama?

— Co ci do tego?
— Nic, tak po prostu...
Z pokoju dobiegały stłumione, nieśmiałe głosy

dzieci.
— Bardzo marzną mi nogi — powiedział ojciec.

— To przez ten artretyzm. Nawala mi krążenie...
— Słuchaj — przerwałam mu. — Mam zamiar

wyjść za mąż.
— Ojej, córeczko! Życzę ci szczęścia...
— Po pierwsze, nie jestem dla ciebie żadną

„córeczką”, a po drugie, twoje życzenia są mi
tak do szczęścia potrzebne, jak zającowi tryper.
Wychodzę za mąż za cudzoziemca i wyjeżdżam
za granicę. Potrzebuję, żebyś podpisał w notaria­
cie papier, że nie rościsz do mnie żadnych pre­
tensji materialnych i zgadzasz się na mój wy­
jazd.

— To ci dopiero... — zdziwił się stary. — Za
granicę! To rozumiem!... Znaczy, że opuszczasz
ojczyznę? A co z mamą? Pomyślałaś o niej?

— Uważaj, bo tobie od myślenia o niej głowa
spuchła! — Miałam ochotę go zabić.

— Ojej!... Nie obejdzie się bez połówki. Napi-
jesz się ze mną kropelkę?

— Nie piję.
— Masz rację, dziecino. Ale to mój własny wy­

rób — czysty cukier, trochę drożdży i żadnej
chemii. Kto, wie, czy jeszcze się zobaczymy?

Popatrzyłam na niego i wydało mi się, że za­
raz znowu zacznie płakać.

— Niech cię szlag trafi — powiedziałam. —

Lej.
Migiem wyciągnął zapaćkaną butelkę pełna

mętnej cieczy, dwa koszmarne kieliszki po ko­
piejce sztuka i przymknął drzwi do kuchni. Na­
pełnił kieliszki i przepołowił jedno jabłko.

jesteś pierwsza — cicho

— błagałam.

Guliwer spojrzała osłupiałym wzrokiem na

Kociątko i powiedziała:
— Wiecie co, dziewczyny, pójdę do kuchni, zro­

bię kawę...
Zmyła się. Znowu ktoś miał mnie w garści.

Tym razem — koleżanki.
— To znaczy, że ode mnie pół stówy dziennie?

— uśmiechnęłam się. — A miesięcznie za chatę
— dwieście?

— Dwieście pięćdziesiąt — chłodno poprawiła
mnie Kociątko. — Przecież jesteś w wyjątko­
wej sytuacji, a wszystko na tym świecie kosztu­
je.

— Komu potem opchnę dewizy? Wypadłam •

obiegu, nie mam kontaktów...
— Sama je od ciebie kupię z miłą chęcią —

roześmiała się Kociątko.
— Mój Boże, a co powiem mamie, Edzikowi?TM
— Powiesz, że jako wzorową pielęgniarkę po­

wołano cię na dziesięciodniowe ćwiczenia woj­
skowe. Tym bardziej, że będzie to zbliżone do
prawdy.

Tłum. WALERIA FAWŁOWICZ
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W KK PZPR z udziałem przedstawicieli

60 największych krakowskich przedsiębiorstw

O sytuacji
społeczno-gospodarczej

w Krakowskiem

Wykorzystać maksymalne możliwości

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

także przewodniczący Rady
Narodowej m. Krakowa Apo­
linary Kozub i prezydent m.

Krakowa Tadeusz Salwa, O-

eeny sytuacji społeczno-poli­
tycznej • i realizacji przez
krakowski przemysł zadań
planowych dokonał sekre­
tarz KK PZPR Henryk Ichas.

Osiągnięte temoo wzrostu

prcdukcii przemysłowej bvło
wyższe niż zakładano w wo­
jewódzkim i Centralnym Pla­
nie Rocznym; wartość pro­
dukcji sprzedanej była w mi­
nionym półroczu o 6,1 proc,
wyższa, licząc oczywiście w ce­
nach porównywalnych, niż

przed rokiem, chociaż niepo­
kojące sa nadal w wielu za­
kładach niekorzystne relacie

pomiędzy poziomem produk­
cji i wydajnością pracy a

wzrostem przeciętnych wy­
nagrodzeń. Korzystne sa

natomiast tendencje w rolnic­
twie: skupiono już prawie całą
zaplanowaną na ten rok ilość
zboża. Problem jednak w tym,

iż krakowskie rolnictwo z ra­
cji swojego podmiejskiego
Charakteru zabezpiecza je­
dynie w niewielkiej części
żywnościowe potrzeby aglo­
meracji. Jak wynika z in­
formacji przedstawionej przez
Wiceprezydenta m. Krakowa
Wiesława Wodę, zapasy pod­
stawowych artykułów żywno­
ściowych zgromadzone w ma-

gazynach sa wystarcza iace je­
dynie wzmożony w ostatnich
dniach wykuto sprawił, że dla
zapewnienia ciągłości sprzeda­
ży wprowadzono ogranicze­
nia w ilości towaru sprzeda­
wanego do „jednych rąk”. Je­
dynie w miesie i jego prze­
tworach struktura nie odno­
wiąda zaootrzebowantom kon­
sumentów. Na złagodzenie
tych problemów powinien
wiDłynać interwencyjny im­
port żywca z NRD który zo­
stanie or-etwcrzony w na­
szych zakładach miesn.-ch

Znacznie gorsze iest nato-
rriest zaopatrzenie w a- ■wku­
ły pochodzenia nrzemyst iwe-

go. Szacuje sie że porroyt na

meble zaspokajany iest w 54
proc, na pralki w 12 proc.,
a na odbiorniki telewizji ko­
lorowej ledwie w 10 proc.

Na stan nastrojów poszcze­
gólnych załóg woływa w spo­
sób znaczący kondycja eko­
nomiczna poszczególnych
przedsiębiorstw potęgowana
fala frustracji spowodowana
brakami rynkowymi i kłopo­
tami z realizacja podstawo­
wych niekiedy zakupów. Do

tego dochodzi brak widocz­
nych i odczuwalnych efek­
tów reformy gospodarczej, a

zwłaszcza iei drugiego etanu

oraz, soore niezadowolenie z

realizowanej obecnie polityki
cenowo-dochodowej. Znaczna
cześć społeczeństwa ms pre­
tensje do rządu za brak kon­
sekwencji i skuteczności dzia­
łania Niemal wszystkie śro­
dowiska wskazula na fiasko
poczynań, powolność a nawet
asekurandtwo. Przedłużające
!si_e strajki wywołują także za­
niepokojenie o dalsze losy
kontynuowanych przemian
politycznych i demokratyza­
cji życia. Na to wszystko na­
kłada sie zwielokrotniona w

ostatnim czasie aktywność
przeciwników politycznych.

Zażegnane w ostatnich dniach
w Hucie Im Lenina konflikty
potwierdzała niemal pow­
szechnie artykułowaną zasa­
dę. że właśnie w takich gorą­
cych momentach trzeba prze­
de wszystkim rozmawiać, zaś
sp-we rozwiązywanie kon­
fliktów 1ert ostatecznością
kłńra niemal zawsze przynosi
tylk,, szkoły. A przecież tego
nikt nie chce.

Ze stanem bezpieczeństwa
I porządku publicznego w na­
szym regionie a także działa­
niami sił opozycyjnych za­
poznał zebranych płk. Wie­
sław Działowski z WUSW W

naradzie uczestniczył także
sekret" rz KK PZPR — Jan

Czepiel.
(ib)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
niona na całym etacie. Obsa­
da kadrowa w szkołach jest
znacznie lepsza niż przed ro­
kiem. Nie ma już dziś potrze­
by zatrudniania w szkołach
podstawowych niewykwalifi­
kowanego personelu. Brakuje
tylko 32 nauczycieli praktycz­
nej nauki zawodu w szkołach
zawodowych.

O problemach oświaty,
przygotowaniach do rozpoczę­
cia nowego roku szkolnego w

Tarnowskiem — mówiono

podczas wczorajszej narady
kadry kierowniczej tarnow­
skiej oświaty. W toku obrad

prowadzonych przez kuratora

oświaty i wychowania Fran­
ciszką Szczutowskiego, pod­
kreślano, iż w nadchodzą­
cym roku szkolnym większą
uwagę należy zwrócić m. in.
na planowanie pracy dydak­
tycznej i opiekuńczo-wycho­
wawczej, systematyczne roz­
liczanie uchwał i wniosków z

posiedzeń rad pedagogicznych,
statutową działalność komite­
tów rodzicielskich.

Dużo zdaje się wskazywać
— mówiono — że pewien e-

i wychowania
pokolenia

lement stabilizacji programo­
wo-organizacyjnej osiągnie,
przynajmniej na jakiś czas,
szkolnictwo podstawowe.

Większość przeobrażeń ja­
kościowych — stwierdził w

referacie wprowadzającym do
dyskusji, wicekurator oświaty
i wychowania Władysław Ku­
deł — będzie miała miejsce
w szkolnictwie ponadpodsta­
wowym.

Szkoła — akcentowano w

dyskusji — musi być związa­
na ze środowiskiem, w któ­
rym funkcjonuje. Wiele uwa­
gi w nowym roku szkolnym
będzie się poświęcać partner­
skim stosunkom rodziców i

instytucji opiekuńczych do
placówek oświatowych.

We wczorajszych obradach

wojewódzkiego aktywu tar­
nowskiej oświaty uczestniczyli:
Jan Karkowski, sekretarz KW

PZPR. Jan Hebda, sekretarz
WK ZSL, Stanisław Opałko,
przewodniczący RW PRON,
Mieczysław Menżyński, prze­
wodniczący WRN, Stanisław

Nowak, wojewoda tarnowski
oraz Ludomir Felis, wiceprze­
wodniczący Zarządu Oddziału
ZNP. (jas)

Rolnictwo i ochrona środowiska

mogą przybliżyć integrację Europy
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
jest zapewnienie odpowiednie­
go statusu społeczno-ekono­
micznego ludności rolniczej,
dążenie do zrównania jej wa­
runków życia i pracy z inny­
mi grupami społeczno-zawo­
dowymi. Stałym obowiązkiem
jest podnoszenie jakości w

produkcji i przetwórstwie
żywności.

W dziedzinie ochrony śro­
dowiska za najważniejsze u-

znano dążenie do dalszej in­
tegracji polityki obejmującej
sprawy środowiska i rozwoju
społeczno-gospodarczego w

wymiarze tak lokalnym iak i
międzynarodowym.

W dziedzinie współpracy za

sprawę o fundamentalnym
znaczeniu uznano konieczność
poprawy ogólnych warunków
handlu jako nieodzowny wa­
runek poprawy współpracy
gospodarczej. Ramy kontak­

tów międzynarodowych powin­
ny zostać znacznie poszerzone
i obejmować nie tylko wszy­
stkie dziedziny rolnictwa, go­
spodarki żywnościowej i och­
rony środowiska ale również
bezpośrednie kontakty między
organizacjami rolników róż-,
nych krajów kontynentu.

Organizację następnej kon­
ferencji przyznano Wenecji.

Oceniając dorobek konfe­
rencji. jej przewodniczący,
minister rolnictwa, leśnictwa i
gospodarki żywnościowej Sta­
nisław Zięba w wypowiedzi
dla ,GK” podkreślił aktual­
ność omawianej problematyki
i jej znaczenie dla rozwoju
współpracy międzynarodowej
w Europie. Aktywne uczestnic­
two delegacji polskiej dowo­
dzi naszej otwartości na

wszelkie kontakty z krajami
Europy. Przeprowadzone roz­
mowy bilateralne przebiegały

w atmosferze konstruktywnej.
Omawiając polska propozycje
powołania Europejskiej Rady
Ochrony Środowiska, min. Zię­
ba potwierdził przychylne
przyjęcie tej oferty. Konferen­
cja nie stanowi jednak kom­
petentnego gremium by po­
dejmować decyzje w tej spra­
wie. Polska zrobi wszystko, by
propozycja stała sie faktem.
Okazja ku temu iest przysz­
łoroczna europejska konferen­
cja poświęconą kwestii ochro­
ny lasów.

Uczestnicy konferencji z

uznaniem oceniali jej stronę
organizacyjna. Wczorajszy
„dzień polski”, podczas które­
go goście mieli okazje do za­
poznania sie z dorobkiem na­
szej nauki i praktyki rolniczej
oraz warunkami życia rolni­
ków, był powodem kolejnych
pochwał.

TOMASZ ORDYK

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

dżinach wieczornych po wyj­
ściu z pracy, na H zmianie. -

.

Zostali zatrzymani w wyniku
wnikliwej penetracji środowisk

przestępczych.

Inicjatorem napadu i bez­
pośrednim sprawcą zabójstwa
jest 18-letni Marek Marzec
zamieszkały na stałe w Strcp-
kowicach (woj. płockie), od­
delegowany przez gminną
spółkę wodną w Rajgrodzie
do pracy w FSO. Rzecznik
prasowy komendanta głów­
nego MO, płk Jan Swieczyń-
ski poinformował następnie,
powołując się na wyjaśnienia
podejrzanego, że 29 czerwca

Marek Marzec, po zakończe­
niu pracy na II zmianie, u-

dał się z 24-Ietnim Krzyszto­
fem Chrobocińskim, także
czasowo zatrudnionym w FSO,
na dworzec kolejowy War­
szawa-Śródmieście, a następ­
nie na Dworzec Centralny.
Obaj zamierzali, jak to o-

kreślili w śledztwie, „trafić w

klienta”. Szukali głównie nie­
trzeźwych przechodniów, li­
cząc na łatwy rabunek. Ok
2 nad ranem zeszli nad Wis-

lar

(Inf. wł.) Dzisiaj kończy­
my już nasz wielki waka­
cyjny konkurs. Do wczoraj
otrzymaliśmy kilkanaście
tysięcy rozwiązań, które na­
deszły nie tylko z woj. kra­
kowskiego, sądeckiego czy
tarnowskiego, ale również z

kieleckiego, zzeszowskiego,
bielskiego, przemyskiego
oraz Warszawy i Katowic.
W przyszłym tygodniu
wśród wszystkich, którzy
spełnili wszystkie wymaga­
nia konkursowe rozlosuje­
my ufundowaną przez „Lot
Air Tours” wspaniałą 9-
dniową wycieczkę lotniczą
do Zjednoczonych Emiratów

Nasz

wielki konkurs!
Arabskich (zakwaterowanie
w hotelu „Holiday Interna­
tional” w emiracie Sharjab
nad Oceanem Indyjskim)
oraz 10 firmowych toreb
podręcznych „Lot Air Tour-
su” stanowiących nagrody
pocieszenia.

Tych wszystkich, którzy
bliżej są zainteresowani
działalnością i ofertą wy­
cieczkową „Lot Air Toursu”,
odsyłamy dó ■przedstawi­
cielstwa tej.' firmy, które
mieści się w Krakowie przy
ulicy Basztowej 15. Telefon
21-10-66 (kierunkowy do
Krakowa 012).

(jb)

Ocena negatywnych zjawisk występujących
ostatnio w gospodarce

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) wprowadzeniem w życie tego Komitet podkreślił pilną ko-
rozwiązania upraszczającego nieczność zwiększenia sku-

Komitet rozpatrywał projek- funkcjonowanie przedsię- teczności i rozszerzenia arse—

ty kolejnych regulacji praw- biorstw prywatnych. Zalecono nału tych instrumentów.
nych tworzących warunki do także pilne dokończenie prac Przyjmując przedłożoną o-

przyszłego wdrażania ustawy nad projektami rozwiązań do- cenę komitet określił kierunki
o podejmowaniu działalności tyczących podatków, wynagro- dalszych pilnych prac zmie-

gospodarczej. Omawiano roz- dzeń ubezpieczeń społecznych rzających do ostatecznego za­
wiązania zmierzające do zrów- oraz przetargów dewizowych kończenia prac nad opracowa-
nania warunków działania je- w tym obszarze działania. niem programu modyfikacji i
dnostek gospodarki uspołecz- W kolejnym punkcie obrad rozwoju ekonomicznych in-
nionej i pozarolniczej gospo- komitet zaznajomił się z przy- strumentów ochrony środowi-
darki prywatnej. gotowaną przez ministra o- ska wraz z harmonogramem

Komitet poparł projekt roz- chrony środowiska i zasobów realizacji tych zadań. Podsta-
porządzenia ministra finansów naturalnych oceną funkcjono- wowym elementem programu
w sprawie prowadzenia księgi wania dotychczasowych in- jest zaostrzenie kryteriów u-

przychodów i rozchodów strumentów ekonomicznych w stalania norm zanieczyszczeń,
przez podatników nie będą- zakresie ochrony środowiska polegające na odejściu od
cych jednostkami gospodarki wraz z wnioskami co do ich nieskutecznej zasady „pojem-
uspołecznionej. Wypowiedzią- dostosowania do rozwiązań II ności środowiska”,
no się za jak najszybszym etapu reformy gospodarczej. (PAP)

Wrocław ’88

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Kongres Intelektualistów. U-
czestników i gości powitał w

imieniu organizatorów Ogól­
nopolskiego i Wrocławskiego
Komitetu Pokoju oraz Pol­
skie! Rady Badań nad Poko­
jem Michał Łoś-TynowskL

W inauguracyjnym wystą­
pieniu wiceprzewodniczący O-
gólnopolskiego Komitetu Po­
koju — Stanisław Trepczyń-
skj podkreślił, że przed 40 la­
ty wrocławski kongres stwo­
rzył intelektualną i moralną
podbudowę dla ruchów poko­
ju na całym świecie.

Do uczestników forum po­
słanie skierował sekretarz ge­
neralny ONZ Javier Perez de
Cuellar, który stwierdził, że
Forum Pokoju we Wrocławiu

odbywa się w lepszej niż da­
wniej atmosferze, w świetle
nowych osiągnięć w umacnia­
niu światowego pokoju i lik­
widacji różnych lokalnych
konfliktów. Przyczynia się do
tego również szeroka wymia­
na myśli, dialog.

W sali Rycerskiej wrocław­
skiego ratusza odbyła się na­
stępnie uroczystość nadania
Wrocławowi przyznanego
przez ONZ honorowego imie­
nia „Peace Messenger”, czyli
„Posłaniec Pokoju”. Akt na­
dania tego tytułu wręczył pre­
zydentowi Wrocławia Ste­
fanowi Skąpskiemu — Ferdi-
nand Meyrhofer. Podkreślił
on jednocześnie, że Polska jest
jednym z czołowych państw
czynnie zaangażowanych na

forum ONZ w umacnianie
światowego pokoju, a z pol­
skiego Wrocławia wielokrot­
nie już płynęły inicjatywy
przyczyniające się do utrwa­
lania poglądów ludzi i naro­
dów o tym, źe pokój jest naj­
ważniejszym warunkiem roz­
woju i przyszłości.

W Politechnice Wrocław­
skiej odsłonięto tablicę upa­
miętniającą 40. rocznicę Świa­
towego Kongresu intelektuali­
stów w Obronie Pokoju. W
Muzeum Historycznym Miasta
Wrocławia otwarto wystawę
poświęconą temu wydarzeniu
pt. „Pokój narodom świata”.

(PAP)

Wypadki, pożary, katastrofy

Tragedie na kolejowych
szlakach w NRD

mają na swoim koncie kilkadziesiąt

innych napadów rabunkowych
zadali kolejne ciosy. Spłosze­
ni na chwilę przez przejeż­
dżający samochód, postanowi­
li przeciągnąć ciało tracącego
przytomność J. Strzeleckiego
i przerzucić je przez metalo­
wą barierę oddzielającą cho­
dnik od nabrzeża Wisły. Uda­
ło im się to dopiero po dłuż­
szej .chwili. Nad
rzeki Marzec zadał swej o-

fiarze przynajmniej kilkanaś­
cie ciosów znalezioną w pobli­
żu ponadmetrową gałęzią.
Biił leżącego tak długo, aż ga­
łąź dwukrotnie pękła mu w

dłoni. Napastnicy obszukali
ubranie J. Strzeleckiego, za­
bierając m. in. 90 tys. zł. Po­
dzielili je po połowie. Usiło­
wali następnie uruchomić

stojący w zatoce autobusowejA lidu leniwił iia%i nw- , r, , , .
• j

łę. Idąc od strony mostu Sy- samochód. to się nie uda-

reny zauważyli zaparkowany — ^aekrejonie
na poboczu samochód „fiat ca Wileńskiego w nocnym
126o”. Żwrócili uwagę, źe sie- sklepie kupili alkohol.

dniał w nim samotny meż- Po W?u _wódki udali st<?dniał w nim samotny męż­
czyzna. Był to doc. J. Strze­
lecki. To właśnie wówczas M
Marzec podjął decyzję zaata­
kowania i ograbienia kierow­
cy Dojazdu Atak
chwila rozmowy,
zapytali o drogę
mieścia, poprosili

taksówką do Ząbek, gdzie za­
mieszkiwali w prywatnej
kwaterze wraz z Bogdanem
Chrobocińskim. Była wówczas
3.30 nad ranem. Wspólnie wy­
pito przyniesiony przez spra­
wców napadu alkohol. Rano

wszyscy trzej udali się do
pracy, tym razem na I zmia­
nę.

W śledztwie — powiedział
rzecznik prasowy Prokuratu­
ry Generalnej Tadeusz Gielo
.— wyszło na jaw, że trzej po­
dejrzani dopuścili sić kilku-

poprzedżiła
Napastnicy

do śród-
mężczyzne,

<-by wyszedł z samochodu i
wskazał, którędy powinni sie
udać.'

W pewnej chwili Marzec
ządał kierowcy „fiata” silny:
<-i-s w twarz. Ten upadł. Kie-

___

. .
_ _

.

dy próbował wstać, sprawcy dziesięciu innych napadów.

Marzec dokonał ostatniego
rozboju 13 bm., na kilka dni
przed zatrzymaniem. Spraw­
cy działali wyjątkowo bez­
względnie. W miejscu ich
tymczasowego zamieszkania
odnaleziono 2 worki, m. in. z

odzieżą i innymi przedmiota­
mi Dochodzącymi z rabunków,

brzegiem Marzec i Krzysztof Chrobo-
ciński przyznali się do napa­
du na J Strzeleckiego. Naz­
wisko swej ofiary poznali z

komunikatu organów ścigania
opublikowanego w prasie,

W ścisłym gronie swych zna­
jomych — dodał
Artur Kassyk,
śledztwo
chwalili się, że właśnie
dokonali napadu na J. Strze­
leckiego. Podczas wizji lokal­
nej Marzec, z zimną krwią
demonstrował sposób, w jaki
zadawał ciosy. Zapewniał
funkcjonariusza, który pozo­
rował doc Strzeleckiego, że
nie powinien się obawiać, po­
nieważ nię chce on... zabić
jeszcze jednej osoby.

Sprawie napadu
Strzeleckiego —

rzecznik prasowy
spraw wewnętrznych,
Wojciech Garstka — próbo­
wano nadać podtekst polity­
czny. Polskojęzyczne rozgłoś­
nie na Zachodzie sugerowały,
że zmarły pad! ofiarą świado­
mie zorganizowanego napadu
służb resortu spraw wewnętrz­
nych. RWE rozpowszechniało
treść apelu podpisanego w

prokurator
nadzorujący

obaj sprawcy po-
oni

na doc.
zaznaczył

ministra
mjr

końcu lipca przez kiilkudzie-
| sięciu in'elektuąlistów, któ-
'

rego autorzy dawali wyraz
swej dezaprobacie wobec te­
go; że wciąż jeszcze nie wy­
kryto sprawców napadu na

J. Strzeleckiego. „Budzi to —

głosił apel —- niepokój. Za­
mordowanie J. Strzeleckiego
jest sygnałem alarmowym, naj­
wyższy już czas, aby położyć
kres bezprawiom, gwałtom w

Polsce”. Także na pogrzebie
doc. Strzeleckiego pojawił się
transparent, że zmarły pądł
ofiarą „tych samych diabłów,
które zabiły ks. Popiełuszkę”.
Czy obecnie sygnatariuszy a-

pelu stać będzie na przyznanie
się do bezpodstawnych insy­
nuacji, czy zdobędą się na sło­
wa przeproszenia skierowane
dó funkcjonariuszy, którzy
przez ponad 1,5 miesiąca nie
ustawali w wysiłkach dla wy­
krycia sprawców zabójstwa?
— zapytał rzecznik prasowy
MSW.

W odpowiedzi na pytania
poinformowano m. in., że w

czasie śledztwa sprawdzono
alibi blisko 380 osób, przepro­
wadzono 16 eksperymentów
kryminalistycznych i 5 wizji
lokalnych; trwają badania

identyfikacyjne linii papilar­
nych. które. ujawniono na po­
rzuconych przez napastników
dokumentach J. Strzeleckiego.

Sprawcy do chwili zatrzy­
mania nie wiedzieli, że doc.
Strzelecki zmarł w szpitalu.

Wśród przedmiotów pocho­
dzących z innych rabunków,
znajduje się cenna aparatura
fotograficzna mańki „Canon”,
Prowadzący śledztwo apelują
do jej właściciela o zgłoszenie
się do organów ścigania.

Na ślad sprawców napro­
wadziła wnikliwa penetracja
środowiska przestępczego.

(PAP)

1 zostali potrąceni
przez pociąg w chwili, kiedy
na otwartej przestrzeni zamie-

tek wieczorem pożaru, który —

według policji — spowodowany
został umyślnie. Pożar szaleją­
cy na przestrzeni kilku kilo­
metrów udało się opanować
strażakom w piątek rano. Brak
jest informacji na temat ofiar
wśród ludzi.

A Ulewne deszcze przecho­
dziły w piątek nad krajami
położonymi na południe od
Sahary. Łączna liczba śmier­
telnych;, ofiar powodzi jakie

(a) W czwartek na trasie ko- cykliści
lejowej Drezno — Stralsund w t___ -

NRD wypad! z pociągu sie- l
_

----------

_

dmioletni chłopiec doznając rzali przejechać przez przejazd wystepują na terenie Afryki
śmiertelnych obrażeń ciała. kolejowy. __ _

- -

.

- -

. . ...

Z nie wyjaśnionych przyczyn
chłopiec, idąc do toalety, wy­
pad! z pędzącego pociągu przez
drzwi wagonu.

Jak poinformowały w czwar­
tek środki masowego przeka­
zu NRD, przeprowadzone ba­
dania techniczne nie wykaza­
ły usterek zamków drzwi wa­
gonu.

Już we wtorek i w miniony
piątek w podobnych okoliczno­
ściach zginęło dwoje dzieci.

W czwartek również miał
miejsce tragiczny wypadek
kolejowy. Na trasie Hoyerswer-
da — Lipsk dwaj młodzi moto- Sardynii po wybuchu w czwar-

od 2 tygodni wzrosła do 100
osób. Około 2 min osób straci­
ły dach nad głową. Najwię­
ksze szkody powodzie wyrzą­
dziły w Sudanie i w północnej
Nigerii.

A Trzy osoby zginęły, a

trzy zos'ały ranne w wyniku
katastrofy małego samolotu
pasażerskiego, który rozbił się
w mieście Pembroke Pines. na

Florydzie.

Jeden z motocyklistów zgi­
nął na miejscu, a drugi od­
niósł bardzo groźne obrażenia
ciała.

A Najprawdopodobniej 50
osób zatonęło w bangladeskiej
rzece Padmą, kiedy statek
przewożący 80 muzułmańskich

pielgrzymów poszedł na dno.
Do tej pory z rzeki wydobyto
ciała 10 osób. 20 pasażerów
statku uratowały znajdujące Nie są znane przyczyny a-

sie w pobliżu miejsca wypad­
ku jednostki rybackie.

A Setki turystów ewakuowa­
no z trzech miejscowości wy­
poczynkowych w północnej

wari! dwusilnikowego samolo­
tu, który wybuchł tuż po star­
cie i spad! na dach jednego z

dużych domów towarowych w

Pembroke Pines, w pobliżu
Miami.

Krajowe
ciekawostki

(a) Od czerwca do
września br. za pośrednic­
twem biur podróży wyje-''
chało bądź wyjedzie jeszcze
za granicą ok. 700 tys. osób,
przede wszystkim do Buł­
garii, Związku Radzieckie­
go, Czechosłowacji i NRD.
Do końca lipca za pośred­
nictwem biur podróży do
krajów kapitalistycznych
przede wszystkim do Gre­
cji; Turcji i Jugosławii wy­
jechało ok. 150 tys. osób.

W pierwszych klasach
zasadniczych i średnich
szkół rolniczych przygoto­
wano, na nowy rok szkolny
rozpoczynający się za kilka
dni, 54 tys. miejsc. Dotych­
czas do szkół tych przyjęto
ok. 46 tys. uczniów, a więc
plan rekrutacji zrealizowa­
notylkow85proc.Do3-i
5-letnich techników rolni­
czych przyjęto ok. 21 tys.
dziewcząt i chłopców. Szko­
ły rolnicze sygnalizują, że
mają jeszcze wolne miej­
sca.

Nowy model „poloneza"
w przyszłym roku

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
został zaprezentowany publicz­
nie w grudniu ub. r. na wy­
stawie włoskiego i polskiego
przemysłu motoryzacyjnego na

Politechnice Warszawskiej
Główne zmiany konstrukcyjne
dotyczą tyłu pojazdu. Ułatwio­
no np. wkładanie bagażu, gdyż
tylna klapa podnosi się wraz x

pasem, na którym umieszczo­
na jest tablica rejestracyjna.
Zmiana ta pociągnęła za sobą
modyfikację tylnych świateł z

myślą o uzyskaniu lepszych
warunków d° transportu wię­
kszego bagażu, pomyślano o

dzieleniu tylnego siedzenia na

dwie lub trzy części — w za­
leżności od potrzeb. Zmianie
ulegnie też kształt deski roz­
dzielczej, co poprawi jej funk­

cjonalność. Nowy model „po­
loneza” przechodzi obecnie
próby eksploatacyjne na kra­
jowych drogach Podobnie jak
w samochodach już produko­
wanych, montowane będą sil­
nikiomocy75.82i87KM

Jak poinformowali dzienni­
karza PAP przedstawiciele
FSO, najważniejszym obecnie
zadaniem fabryki jest zwię­
kszenie produkcji Chodzi o

to, by w świetle ustaleń wy­
nikających z interwencji rze­
cznika praw obywatelskich u

prezesa Rady Ministrów, wię­
cej samochodów przeznaczać
na realizację przedpłat, pa­
miętając jednocześnie o utrzy­
maniu eksportu.

(PAP)

W Czechosłowacji — Międzynarodowa Wystawa

Rolnicza z udziałem Polski

„Agrokomplex 88“
(Inf. wł.) W Nitrze, w sło­

wackim mieście o bogatych
tradycjach rolniczych od da­
wna współpracującym z Pol­
ską od 20 sierpnia trwa 2-ty-
godniowa, wielka, XV z kolei
wystawa rolnicza „Agrokom-
plex 88”. Oprócz gospodarzy
duże narodowe stoiska mają
tu: ZSRR. NRD, Polska Buł­
garia i Węgry, są także wy­
stawy 19 firm z krajów nieso-
cjalistycznych m. in. ze Szwaj­
carii i Stanów Zjednoczonych.

Środa była „dniem pol­
skim”. Tłumy zwiedzających
— bo „Agrokomplex” cieszy
się tu ogromną popularnością
— zawitały do dwóch polskich
pawilonów. Pierwszy organi­

zowało nasze Ministerstwo
Rolnictwa, zaś drugi — dwie

najbardziej znane na czecho­
słowackim rynku spożywczym
polskie firmy: „Hortex” i „In-
terpegro” Prezentowaliśmy
zwłaszcza nasze owoce i wa­
rzywa w różnych postaciach:
świeże, mrożone, przetworzo­
ne — oraz kwiaty.

Równocześnie pod hasłem
„Chleb ludziom świata” otwar­
to na terenie tej wielkiej eks­
pozycji międzynarodowy fe­
stiwal filmów L o problemach
rolnictwa i wyżywienia „Agro-
film 88”. Uczestniczą w nim

trzy polskie filmy.

(km)

zobaczyć
(27VHI—2IX)

TEATR

• W poniedziałkowym Te-
alrze IV — Spek.akl na bis —

„Opowieści Hollywoodu”
CHRISTOPHERA HAMPTO-
NA. Telewizyjna premiera tej
sztuki odbyła się w lutym 1987
roku, a powstała ona w 1632
roku na zamówienie teatru
Mark Taper Forum w Los An­
geles. Akcja rozgrywa się w

latach 40. i na początku lat 50.

naszego wieku w Ameryce w

środowisku niemieckiej emi­
gracji. Pojawiają się tu znane

postaci: austriacki pisarz —

Odon von Horvath (jest boha­
terem utworu i jednocześnie
narratorem), Heinrich Mann,
Thomas Mann, Bertold Brecht
i inni., Przekład — Małgorzata
Semil. Reżyseria — KAZI­
MIERZ KUTZ. Realizacja tv
— STANISŁAW ZAJĄCZKO­
WSKI. Scenografia — JERZY
BODUCH. Wyk.: JANUSZ
GAJOS MONIKA NIEM­
CZYK, ANNA DYMNA, JE­
RZY BINCZYCKI JAN PE­
SZEK, HENRYK BISTA.
Spektakl zrealizował OTV
Kraków (TV 1, poniedziałek 29
sierpnia godz. 20).

0 W nowym cyklu Teatru
TV

_ Telewizyjnym Teatrze
Rozmaitości — jednoatkówka
TADEUSZA RITTNERA „Od­
wiedziny o zmroku” w reży­
serii MACIEJA WOJTYSZKI.
Sztuka oparta jest na klasycz­
nym motywie trójkąta mał­
żeńskiego Ta telewizyjną in­
scenizacja jest próba nieco in­
nego odczytania tekstu Rittne-
ra, z pewną ironią i dystan­
sem. W spektaklu wystąpią
MARTUSZ BENOIT, MAŁGO­
RZATA ZAJĄCZKOWSKA,
JERZY SCHEJBAL, KATA­

RZYNA MIERNICKA (TV
piątek 2 września, godz. 20).

FILM

0 Film „Miłość poza pra­
wem” jest opowieścią o młodej
adwokatce Dianie Rocldand,
która zakochuje się w Seanie
Carpenterze, odbywającym, ka­
rę za napad z bronią w ręku.
W więzieniu dokonuje on za­
bójstwa w obronie własnej.
Dzięki pomocy Diany ucieka,
obawiając się zemsty współ­
więźniów... Prod. USA. Reży­
seria — GUS TRIKONIS,
Wyk : ALEC BALDWIN, HO­
WARD DUFF, STEPHANIE
ZIMBALIST (TV 1 sobota 27

sierpnia godz. 20).
0 Zrealizowany w 1963 „Pa­

miętnik pani Hanki” jest fil­
mowa adaptacją powieści Ta­
deusza Dołęgi-Mostowicza. na­
wiązującą

' do konwencji fil­
mów przedwojennych. Jak w

większości utworów tego pisa­
rza rzecz rozgrywa się wśro-
dewisku „wyższych sfer”, w

świecie bankietów, romansów,
skandali towarzyskich , afer
szpiegowskich... Scenariusz i
reżyseria — STANISŁAW LE­

NARTOWICZ. Wyk.: LUCY­
NA WINNICKA, ANDRZEJ
ŁAPICKI, LEON NIEMCZYK,
ARTUR MŁODNICKI, TERE­
SA SZMIGIĘLÓWNA i inni

(TV 2, gobota 27 sierpnia godz.
21.45).

0 „Przygody prywatnego
detektywa Kameriego” — to

pięcioodcinkowy serial, które­
go akcja toczy się w okresie
międzywojennym. Detektyw
Kameri prowadzi śledztwa w

sprawach zleconych przez roz­
maityeh klientów... Prod. wę­
gierska Reżyseria — SZAN-
DOR ŃIHALFY (TV 1 ponie­
działek 29 sierpnia godz. 17.30).

0 Akcja „Pięciu łusek” to­
czy się w Hiszpanii, w okresie
wojny domowej. W tytułowych
pięciu łuskach, ukryto frag­
menty pewnego meldunku.
Kilku żołnierzy otrzymuje te
łuski z rozkazem przedarcia
się przez linię wroga, a zatem,
żeby adresat, meldunku — do­
wódca batalionu — mógł go
odczytać, wszyscy muszą się
przedrzeć... Prod. NRD. Reż. —

FRANK BEYER (TV 2, wtorek
30 sierpnia godz. 21.45).

® Bohaterem filmu „Obca,
Halą i pstrokaty” jest chło­

piec, któremu skradziono z go­
łębnika cennego ptaka W
trakcie pioszulkiwań styka się
on z brutalnością świata do­
rosłych... Prod. radziecka 1986
r. Scenariusz i reżyseria —

SERGIEJ SOŁOWJOW. (TV 1
środa 31 sierpnia godz. 20).

0 „Gdziekolwiek jesteś pa­
nie prezydencie” to film, w

którym postaci autentyczne
występują obok fikcyjnych.
Jest to filmowa opowieść o lo­
sach warszawiaków we wrze­
śniu 1939 roku. W roli Stefa­
na Starzyńskiego wystąpił TA­
DEUSZ ŁOMNICKI. Prod. pol­
ska, 1978 Scenariusz — Wła­
dysław Terlecki i Andrzej
Trzos-Rastawi-cki. Reżyseria
— ANDRZEJ TRZOS-RASTA-
WICKI. (TV 1 czwartek 1
września godz. 20),

0 „Siostry” — to filmowa
adaptacja sztuki Horia Lowine-
scu. Jest to opowieść o losach
rumuńskiej inteligencji w cza­
sie i tuż po II wojnie świato­
wej. Prod. rumuńska 1984 r.

Reżyseria — JULIAN MIHU
(TV 1, piątek 2 września, godz.
10.25).

0 Premiera „Zakazanych

piosenek” odbyła się w stycz­
niu 1®47 r. Jest to zatem

pierwszy po wojnie polski peł­
nometrażowy film fabularny...
Scenariusz — Ludwik Starski.
Reż. — LEONARD BUCZ­
KOWSKI. Wyk.: DANUTA
SZAFLARSKA, JERZY DU­
SZYŃSKI, JANINA ORDĘ-
ZANKA, JAN SWIDERSKI,

JAN KURNAKOWICZ i inni.
(TV 2, czwartek 1 września
godz. 21.45),

0 „Piekło na Pacyfiku".
Akcja rozgrywa się w 1944 ro­
ku na małej wysepce na Pa­
cyfiku. Niespodziewanie spo­
tykają się tu japoński żołnierz
z amerykańskim pilotem...
Prod. amerykańska 1968 g.

Reż. JOHN BOORMAN. Wyk.:
LEE MARVIN i TOSHIRO
MIFUNE (TV 2. piątek 2
września godz. 21.45).

MUZYKA

0 XXIH Międzynarodowy
Festiwal Ora oryjno-Kantato-
wy „Wratislavia Cantans” za­
inauguruje tradycyjnie już u-

twór tematycznie związany
z wybuchem II wojny świato­
wej. W tym reku będzie to

„Reęuiem wojenne” Beniami­
na Brittena w wykonaniu or­
kiestry filharmoników z Lip­
ska pod dyrekcją Tadeusza
Strugały oraz solistów: MA­
GDALENY HAJOSYOVA (so­
pran), DIETEĘA SCHWART-
NERA (tenor) i YORGENA
KURTHA (baryton). Telewizja
transmitować będzie ten kon­
cert w czwartek 1 września o

godz. 19 w programie 2. W na­
stępnym koncercie festiwalu,
Chór i Orkiestra Filharmonii
Narodowej pod dyr. KAZI­
MIERZA KORDA z udziałem
zagranicznych solistów — od­
tworzą „Messa da Reąuiem”
Verdieg-) (TV 2, 2 września,
godz. 20).
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MASZKARON (Wieża Ratuszo­
wa. Rynek Gł 1): Szkarłatna wy­
spa — 18; SCENA (Collegium No­
wodworskiego): Gałązka rozmary­
nu — 20.45.

Pozostałe nieczynne.

SOBOTA—NIEDZIELA, 27—28 VIII 1988 R. Moniki, Patrycji
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Wodne przekleństwo handlowców
Wchodzimy do sklepu spo­

żywczego w poszukiwaniu cze­
goś do pfcia. Na półkach ,,her-
bavit” lub jego mutacja, cza­
sem „błąka się” jakiś sok

jabłkowy. „Przepraszam czy
jest woda mineralna?"— pyta-
jny ekspedientkę. „Co proszę?"
—- pada zdziwiona odpowiedź.
„Tego tu nie ma i nie było".
„Więc może w pijalni", ogar­
nia nas złudna myśl. Złudna,
bo tam też nic nie znajdziemy.
„Ach, gdyby tak «krakowian-
ka»!". Niestety, jest to marze­
nie ściętej głowy. Jeżeli w wy­
twórni przy Matecznym były
jakieś możliwości zwiększenia
produkcji to skończyły się już
kilka miesięcy temu. Do lipca
wykonano... cały roczny plan
produkcji. „To może jakaż inna
woda?". Tu sytuacja jest o

wiele bardziej skomplikowana.
Cały problem koncentruje się
na linii „Społem” Śródmieście
— Hurtownia Wód Mineral­
nych. Na początku tego roku
zawarto umowę, która zawie­
rała roczny plan dostaw. Hur­

townia zapewniła przy tym,
?e gdyby nastąpiły jakieś bra­
ki to w miarę możliwości po­
stara się je zaspokoić. „Spo­
łem” przyjęła to do wiadomo­
ści i... do końca lipca pobrała
milion sześćset tysięcy bute­
lek, czyli półtora miliona po­
nad plan. Hurtownia była
cierpliwa, ale w końcu jak
długo można. Za to zapropono­
wała, żeby PSS spróbowała coś
na własną rękę załatwić np.
w Krynicy. Cóż, słynny Par­
kinson znalazłby w śródmiej­
skiej „Społem” pełne potwier­
dzenie, dla swojej tezy: kie­
rowników, tu więcej niż w

niejednej fabryce, a efekty?...
Sami Państwo widzą, jakie. To

prawda, że sprzedaż wód mi­
neralnych jest niedochodowa,
ale w końcu handel jest dla
klienta a nie odwrotnie. W

„Społem” liczą na dobre ser­
ce hurtowni. W końcu wiara
góry przenosi, może i zaopa­
trzy sklepy w wodę mineral-

JHuzyka,
WWm
KRKKOME

FILHARMONIA (Opactwo w

Tyńcu): Tyniecki recital organo­
wy; wyk.: Gabriela Klauza 1 Kra­
kowski Chór Kameralny p/d Sta­
nisława Krawczyńskiego -

pozostałe Jak w sobotę

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wyst. mai
Klubu ‘ ”

(10-13).
go 14):
wojew. pokonkurs. wystawa ozdób
bibułkowych (14—21)

Nieudany napad

Najpierw była noga włożo­
na pomiędzy drzwi i próg.
Gdy to nie poskutkowało, 21-
-letni nigdzie niepracujący i

karany już warszawiak Paweł
S„ który za wszelka cene u-

siłował dostać sie do mieszka­
nia Franciszki P. z nowohuc­
kiego os. Ogrodowego, psyknął
po oczach kobiecie środkiem
do opatrywania ran w aero­
zolu. 1 znów mu nic z tego
nie wyszło, tyle tylko, że na­
pastowana kobieta głośniej
krzyczała wzywając pomocy.
To wystraszyło napastnika i
zaalarmowało sąsiadów. Jeden
z nich tak jak stał, w samych

skarpetkach wybiegł za ucie­
kającym mężczyzna, nie poz­
walając mu umknąć. Nawet
Widok noża wyciągniętego
przez Pawła S. też nie wy­
straszył odważnego sąsiada, a

skłonił jedynie do zachowania
w tych niebezpiecznych podcho­
dach większej ostrożności. Nie
zrezygnował z pościgu, a wi­
dząc nadchodzących milicjan­
tów poinformował w czym
rzecz. Po krótkiej szamotani­
nie, w trakcie której ucieki­
nier znów użył swojego lekar­
stwa w aerozolu, został zatrzy-

Uchwala Prezydium KK SD
Na swoim nadzwyczajnym posiedzeniu w dniu 25 sierpnia

1988 r. Prezydium Krakowskiego Komitetu Stronnictwa De­
mokratycznego oceniło aktualną sytuację polityczno-społecz­
ną w województwie.

Zwrócono uwagę na sytematyczne niedocenianie przyczyn
niezadowolenia społecznego w kraju, połowiczne realizowa­
nie programu działań mających służyć uzdrowieniu gospodar­
ki i rynku wewnętrznego.

Jedną z podstawowych przyczyn niepokojów społecznych
jest także odczuwalny brak systemowego działania w kierun­
ku demokratyzacji życia, pogłębienia samorządności i uspo­
łecznienia sprawowania władzy. Wbrew zapowiedziom zwią­
zanym z programem reformy obywatelom żyje się coraz cię­
żej, a spadająca wartość pieniądza, zakłócenia funkcjonowa­
nia rynku i braku pocżueia realnych perspektyw rozwiązania
podstawowych problemów bytowych — w tym przede wszy­
stkim problemu mieszkaniowego — nie zachęcają do lepszej
pracy. Choć wzbudzone w skali kraju oznaki niezadowole­
nia obywateli znalazły już swój upust na wiosnę, sposób rea­
lizacji reformy niestety nie został zmieniony.

Na tle zaistniałej sytuacji Prezydium podkreśliło z uzna­
niem kroki podjęte na terenie miasta Krakowa, zmierzające
do realizacji większości słusznych i możliwych do spełnienia
postulatów społeczeństwa i — mimo nastroju głębokiego
i zrozumiałego niezadowolenia — Wyważone dotychczas sta­
nowisko załóg pracowniczych.

Prezydium KK SD podzielając z aprobatą stanowisko Pre­
zydium Centralnego Komitetu Stronnictwa, oczekuje od

niego w pełni aktywnego i skutecznego współdziałania dla
przywrócenia tak niezbędnej stabilizacji. W tym celu kon’;-
czna staje się pełna realizacja zasady koalicyjnego rozwiązy­
wania spraw kraju.

PREZYDIUM KK SD
Kraków 25. 08. 1988 r.

Już wkrótce w Skale o-

twarty zostanie nowy o-

biekt gastronomiczny na

miarę miejskich aspiracji
tej miejscowości. Gminna

Spółdzielnia w Skale przy
wsparciu ze strony WZGS

zakupiła duży obiekt, który
po przeprowadzeniu prac

wykończeniowych będzie
służył zarówno mieszkań­
com jak i turystom. W lo­
kalu o nazwie „Herkules”
mieścić się będzie restaura­
cja, kawiarnia oraz bar.
Przewidywany termin o-

twarcia — połowa wrze­
śnia. (t) Fot.: Otto Link

Weekend sportowo-turystyczny
Coś dla każdego

Propozycje Krakowskiego
TKKF:

@ Sobota — „Puchar Lata"
w tenisie stołowym dla ama­
torów, ul. Mazowiecka 21, g.
16; „Puchar Lata” w badmin­
tonie, Myślenice, ul. Buczka
3a, g. 16; Szachowy Puchar
Lata, ul. Ugorek 1, g. 16;
dzielnicowy (Śródmieście) tur­
niej tenisowy, Nadwiślan,
godz. 10 (zapisy g. 9).

® Niedziela — bieg po
zdrowie, park Jordana, g. 8;
„Puchar Lata” w badminto­
nie, Myślenice, ul. Buczka 3a,
8- 16 j „1 uchar Łata” w teni­

sie stołowym, ul. Mazowiecka
21, g. 16.

Wycieczki...
Koło Grodzkie PTTK pro­

ponuje:
• Niedziela — „Do Tyńca”,

trasa: Skawina — Sambork
— Grodzisko — Tyniec, zbiór­
ka Dworzec MPK w Łagiew­
nikach. g. 8.45.

• Też w niedzielę „Spot­
kanie z gen. Bemem”, trasa:
Sidzina — Libertów — Gaj —

Mogilany — Las Bronaczow-
ski — Radziszów. zbiórka
dworzec MPK Łagiewniki, g.
8.00.

W sobotę — gitarzyści bra­
zylijscy

Dzisiaj, 27 sierpnia w sobo­
tę o godz. 19.30 w d. synago­
dze przy ul. Szerokiej 24 wy­
stąpią gitarzyści brazylijscy
Sergio i Odair Assadowie. W

programie utwory Granado-
sa, de Falli, Lobosa (tego któ­
ry ma na swoim koncie utwo­
ry gitarowe oparte o polskie
melodie ludowe i narodowe,
zasłyszane od emigrantów).
Ginastery, Gismontiego, Piaz-
zoli i „. Sergiusza Assada.

W niedzielę — recital orga­
nowy Jargonia

W niedzielę, 28 sierpnia o

godz. 20.00 w kościele OO.
Paulinów na Skałce Jan Jar-

goń grać będzie na organach
utwory J. S. Bacha, Roha-

czewskiego, z warszawskiej
tabulatury organowej oraz u-

twór własny.

Komunikat MPK

Miejskie Przedsiębiorstwo
Komunikacyjne w Krakowie
informuje, że w związku z or­
ganizowanym samochodowym
wyścigiem ulicznym na trasie:
ul. Młyńska — rondo Młyń­
skie — ul. Meissnera w dniu
1988-08-28 W godz. 9—16 linie
autobusowe nr. „128”, „129”.
„160” i „B” kursować będą w

odbu kierunkach przez aleje
Marchlewskiego — Prandoty
— 29 Listopada — Lublań­
ska.

Bilety miesięczne, pracowni­
cze zachowują ważność na

trasie objazdowej.
W związku z przejściem ma­

gistralą c.o. pod ul. Kapelanka
od godz. 10 dnia 1988-08-29 do
dnia 1988-10-08 godz. 24 auto­
busy linii „140” i „609” będą
kursowały w obu kierunkach
od ul. Kobierzyńskiej, ul. ul.

Kapelanka — Brożka — Wa­
dowicka — Konopnickiej.

Na trasie objazdowej za­
chowują ważność bilety mie­
sięczne pracownicze i szkolne.

Spotkanie
kolekcjonerów

Uprzejmie . informujemy, że
w dniach 27/28. VHI. 88 na

płycie Rynku Głównego odbę­
dzie się III cz. Letnich Spot­
kań Kolekcjonerskich, organi­
zowanych w ramach Lata Ar­
tystycznego w Krakowie.

Od dnia 1. IX. do 10. IX.
1988 r. w siedzibie Krakow­
skiego Klubu Kolekcjonerów
przy ul. Siemiradzkiego 13 bę­
dą przyjmowane do sprzedaży
aukcyjnej starocie i dzieła
sztuki, codziennie z wyjąt­
kiem sobót od 10 do 13- In­
formacji udziela Sekretariat
tel. 34-15-86.

w niedzielę 28 sierpnia 1988
r. w godzinach 9—14 w

Składzie Konsygnacyjnym
w Krakowie przy ul. Ofiar

Dąbia 14, tel. 11-30-09 trzy­
dzieści samochodów: Ople
Ascony, rok prod. 1984—
1986, pięciodrzwiowe — 8
szt.', Peugeot 205 1100 ccm

benzynowy, Peugeot Bus 86,
Mercedesy 123, 1978—1983
— 8 szt., Ford Sierra 87,
BMW 524 Turbo 85, VW
Passat combi 87, Ford Fie­
sta 84, Mercedes 190 — 86.
VW Jetta i Golf 86 — wer­
sja amerykańska i inne.

Możliwość dużych obni­
żek cen. Zapraszamy!

K-8615

• Trasa górska w niedzie­
lę: Osielec — Groń — Jabco-
niówka — Koskowa — Góra
— Ostryszów — Maków Pod­
halański. Zbiórka dworzec
PKP Płaszów, g. 5.25.

O ligowe punkty
• Piłka nożna, II liga —

Hutnik — Stal St. Wola, so­
bota, g. 17. Turniej juniorów
,,Europa — 88”, finał na Wa­
welu, g. 15.

• Uliczne wyścigi samo­
chodowe na trasie, ul.: Młyń­
ska, Meissnera, rondo, ul- Pi­
lotów, niedziela, od g. 1'1.15
(wyścig główny, g. 13), wstęp
wolny!

• Międzynarodowe zawody
spadochronowe, lotnisko w

Pdbiedniku, sobota g. 10.
(ANS)

10.05 Film dla niesłyszących:
„Komediantka”, ode. 4 — se­
rial TP

11.00

wojs.k.
11.30

cień
11.55
12.15
12.20

Polsce”, ode. 7 pt.
naturalistyczne l eklektyczne’
cz. 1

12.50 100 pytań do Zyg­
munta Broniarka

13.20 Bliżej świata — prze­
gląd telewizji satelitarnych

14.50 „Zwierzęta świata”:

.Tajemnicze wędrówki anty-
film przyroda.

„Krótkofalowcy” -

program public.
Lokalny koncert ty-

Jutro poniedziałek
Program dnia
„Sztuka ogrodowa w

„Ogrody
>«proponuje. 12.05 Nieoolomickle

muzykowanie. 12.30 Biuro Listów.
12.30 Między fantazją a nauką.
13.00 Konc. zatrzymane w czasie.
13.55 Felieton literacki. 14.00
Popoł Młodych Słuch 16.30 Kraj­
obrazy hist, 17.03 Socjologia i ży­
cie potoczne. 17.10 Pejzaż polski.
17.30 Podróże kształcą 13.10 Jazz
tradyc. 18.40 J łaciński 19.00 Por­
trety Polaków. 19.33
Czwórki 19.45 Nagr. z filmów.
20.10 W świecie humanistyki. 20.50
Estrada młodych. 21.00 Fotel w

„„. . , czwartym rzędzie 21 13 Placido
22-05-11 (czynna całą D0ming0 _ raoje tycie na scenie.

22,00 Wieczór ze słuch.) G. Flau­
bert — „Madame Bovary". 23.07
Pios. — przeboje. 23.20 Sitar, ta­
bla i In. 23.35 Kalejdoskop kult.

Marynlstów z Krakowa
MDK (Swierczewskle-

,Kwiaty polskie” mledzy-

SOBOTA — NIEDZIELA

SOBOTA

Upadek
(USA

19. KIJÓW
Commando
Imię Róży

ILUZJON — ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71):
Cesarstwa Rzymskiego
12 lat) — 16,
(Krasińskiego 34):
(USA 15 lat) — 16;
(RFN 18 lat) — 18; Robocop (USA
18 lat) — 20.30 (przedpremlera).
KSF MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Pożegnanie z Afryką (USA 12 lat)
— 16, 19. PASAŻ BIELAKA: Baj­
ki — 12; Peggy Sue wyszła za mąż
(USA 15 lat) — 10, 13, 15, 17, 19.
PODWAWELSKIE (Komandosów
21): Jak to się robi w Chicago
(USA 18 lat) — 17. ŚWIT DUŻA
SALA (os. Teatralne 10): Złote
dziecko (USA 12 lat) — 15.45; Plu­
ton (USA 18 lat) — 17.45, 20.
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os. Na

Skarpie 7): Rozkaz 027 (KRLD 15

lat) — 15.45; Zdrada 1 zemsta

(chiń. 15 lat) — 17.45; Blues Bro­
thers (USA 15 lat) — 20 (pożeg­
nanie z filmem). WANDA (Waryń­
skiego 5); Kingsajz (poi. 12 lat)
— 15.30; Most na rzece Kwai (ang.
15 lat) — 17.30; Wyznawcy zla
(USA 18 lat) — 20.30 (przedpre-
miera). WARSZAWA (Stradom
15): Miłość, szmaragd i krokodyl
(USA 15 lat) — 16; Mucha (USA
18 lat) — 18.15; Zabij mnie glino
(poi. 18 lat) — 20.15. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Hong Gil Dong —

karate mistrz (KRLD 12 lat) — 10;
Spokojnie, to tylko awaria (USA
15 lat) — 12.15; Kaczor Howard
(USA 15 lat) — 15.45; Cienie (pol.-
bryt. 15 lat) — 18; Dzika namięt­
ność (USA 18 lat) — 20.15. WRZOS

(Zamojskiego 50): Czy leci z nami
pilot (USA 15 lat) — 15.30 (pożeg­
nanie z filmem); Blue velvet
(USA 18 lat) — 17; Lampart (wł.
15 lat) — 19.

KRZESZOWICE — Nowości: In­
diana Jones (USA 15 lat) MY­
ŚLENICE — Wisła: Misja specjal­
na (poi. 15 lat); Elektroniczny
morderca (USA 15 lat); Wielkie
żarcie (fr. 18 lat — film z pogra­
nicza). SKAWINA — Piast: Nie­
śmiertelny (ang. 15 lat). SŁOM­
NIKI — Czar: Kopalnie króla Sa­
lomona (USA 12 lat). WIELICZ­
KA — Górnik: Kaczor Howard
(USA 15 lat).

Pozostałe nieczynne.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO-
WIA: tel.

dobę).
CHIRURGII OGÓLNEJ: Wroc­

ławska 1, nledz. — Kopernika 21.
CHIRURGII URAZOWEJ: Kombi­
nat HiL, niedz. — Kopernika 21.
CHIRURGII DZIECIĘCEJ: Proko­
cim, niedz. — Prądnicka 35. LA­
RYNGOLOGICZNY: Na Skarpie
65, niedz. — Kopernika 23a. URO­
LOGICZNY: Na Skarpie 65. nidez.
— Grzegórzecka 18. OKULISTYCZ­
NY: Na Skarpie 65, niedz. — Wlt-
kowice.

pogotowie*^
SOBOTA — NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14. tel 999 Zachoro­
wania i przewozy - tel 22-29-99.
centrala telefoniczna 22-36-00

Podstacje KPR (Rynąk Podgórski
8) - tel 66-69-99 Prokocim -

(Teligi 8) tel 55-59-99 Lotnisko

(Balice), tel 11-19-99 Nowa Huta

(Sieroszewskiego 56): wypadki —

tel <4-42-91 i 44-49-99 Krowodrza S
(Kazimierza Wielkiego 117) - tel
33-39-99 Krowodrza II (Biąłoprąd-
nlcka 8) tel 34-39-99 Krzeszowi­
ce — tel 99 > 206-20 Jerzmanowi­
ce tel 48 Proszowice - tel. I

Myślenice - tel 999 l 201-80 Ska­
wina (Kazimierza Wielkiego 4). tel
dla mieszkańców 999 te! miejski
16-14-44 Wieliczka (Powstańców
Śląskich 8) - tel 999 i 78-12-89

Niepołomice - te! alarmowy 198.
teł. miejski 81-02-09 Iwanowice
- tel 99 oraz Izby Przyjęć wszyst­
kich szpitali wg rejonizacji

INFORMACJA APTECZNA: tel.
11-07-65 (niecz); informacji udzie­
lają apteki dyżurne.

SOBOTA — NIEDZIELA

Lektury

NIEDZIELA

Rynek Gł 42 tel 22-23-71
Długa 88. tel. 33-42-90, Krakowska
1 — tel. 66-23-21. Kozłówek
(pawilon) — tel.
Nowa Huta, Centrum A,
44-17-36. os. Kazimierzowskie
- tel. 48-59-57.

55-51-87.
teł.
106

WIE1.ICZKA (Boh Warszawy
SKAWINA (Słowackiego 5)
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja SI)

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00. 9.00,12.05,
18.00. 20.00. 23.00.

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.25 Moskwa z mel. I pios. 7.55
Komun. 8.00 Mag. Wojsk. 9.00—
11.59 Radio z Radiem. 12.05 W sa­
mo poł. 12.45 Muz. nowości Pr. I.
13,00 Przegląd tygodn 13.15 Dla

tych, co nie lubią rocka. 13.45
Dom i My. 14.00 Jan Kiepura —

radio i mikrofon. 14.30 W Jeziora­
nach. 15.00
Podwieczorek
17.00 Wiersze
Festiwalowe

Dialogi hist.:

wojna świat.
Kult 19.10 Konc. na jeden głos
19.30 Radio dzieciom: „Jeszcze tro­
chę lata” 20.05 Przy muz o spor­
cie. 20.55 Komun. Tot. Sport. 21.00
Komun. 21.05 Nowa muz., nowej
epoki 21.55 W kilku taktach, w

kilku słowach. 22.00 Teatr PR:

„Amok” — wg opow S. Zweiga
23.15 Świat w tyg. 23.25 Plos. na­
szych
tów.

Konc. życzeń. 16.05
przy mikrofonie

dla Ciebie. 17.20
piosenki ’38. 18.00
Kiedy wybuchła W
18.15 Radiowy Tyg.

twórców. 33.55 Północ poe-

13.00 Telewizyjny koncert

życzeń dla honorowych krwio­
dawców

13.30 Antologia dramatu po­
wszechnego — William Szeks­
pir: „Hamlet”, reż Gustaw
Holoubek; wyk.: J- Englert,
Z. Zapasiewicz, Z. Mrozow­
ska, A Szczepkowski, Z. Mro-
żewski, M Zawadzka, K Kol­
berger

16.25
ka

16.35
17.15
17.30

ode. 9 pt. „Rezerwowy’
rial obycz prod. czechosł.

18.30 “ ‘

19.00
Lolek”

19.10
rząt:
Europy

19.30
20.00

film fab prod
Gus Trikonis;
nie Zimbalist.
Howard Duff

21.30 Telewizyjny przegląd
sportowy oraz Mistrzostwa
Świata w kolarstwie — wy­
ścig drużynowy kobiet

22.15 Tydzień w polityce —

komentuje Karol Szyndzielorz
22.25 Rock - scena Zsuzsa

— program rozrywkowy
23.05 DT — wiadomości
23.15 Anegdoty teatralne

Igora Smialowskiego
23.30 Kino nocne: „Inspek­

tor Bellamy” ode. 9 pt. „Za­
kład o życie” — serial sensae.

prod ąustral
0.15 Zakończenie programu

PROGRAM II

A Antkowiak i in
Losowanie Dużego Lot-

Skarbiec

Teleexpress
„Pod jednym dachem”,

— se-

Butik
Dobranoc: „Bolek 1

Z kamerą wśród zwie-

Najwięksi drapieżcy

Dziennik telewizyjny
Miłość poza prawem”

ameryk.. reż.

wyk.: Stepha-
Alec Baldwin.

lop”, cz. 2 —

prod. ang.
15.25 Grand

Formuła 1
15.40 Studio .

_ _

państw socjalistycznych -L

wyścigi konne na Służewcu
16.15 Grand Prix Belgii —

Formuła 1
16.25 Notatnik festiwalowy

Dnj Henryka Wieniawskiego
— Szczawno-Zdrój ’88

17.00 Galeria „Dwójki": E-

ryk Lipiński
17.30 “ " " '

-------

państw
wyścigi

18.00
19.00

dzic —

sarz)
19.30 Grand

Formuła 1
19.45
20.00

w grze
21.00

Pomyłka gen. Martiniego
21.30 Panorama dnia
21.45 „Dallas”, ode. B — se­

rial prod USA
22.55 Wieczorne wiadomości

Prix Belgii

Sport — mityng

Studio Sport: mityng
socjalistycznych —

konne na Służewcu
50-tka pana Janka
Wywiady Ireny Dzie-
■ Andrzej Brycht (pl«

Prix Belgii

PROGRAM III

13.05, 19.00 Serwis Trójki
przebudzańki. 8.00

8.45

Dzieje
Studio

księgozbioru
Sport — piłka

Sensacje XX wieku!

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM I

„Kłamiesz. Melita!” (5)
Pionierska Jaskółka

mag. dl*

8.30
9.00
10.00 Ka-zet-a

młodzieży
10.40 „Jenny” — serial (2)
12.20 Muzyczne łato
13.15 Auto-moto revue

14.00 Międzynarodowy tur­
niej piłki nożnej (młodzicy)

16.35 Triangel — muz. progr.
rozrywkowy

17.15
włoski

18.20
18.30
19.10

rodowe
20.00 „Droga do sławy” —

film USA
22.05 Bramki, punkty, se­

kundy
22.20 Plotki pani operetki —

program rozrywk.
22.55 „Widmo” — film kry­

minalny

14.55 Program dnia
15.00 Telewizyjny koncert

życzeń
15.30 „Akcja O.P.E.N.”: „Wy-

spą skarbów” — serial prod.
franc.

16.30 Komedia po polsku:
„Wojna coraz dalej”

17.20 ~

’

17.50
mowa

18.00
18.30
19.25 .

Kriszny
20 00 XXII Festiwal Muzy­

ki Oratoryjno - Kantatowej
„Wratislavia Cantans ’87”

21.00

kjch
21.30
21.45

trzydzieste:
Hanki” —

nisław Lenartowicz; wyk.: L.
Winnicka, A. Łapicki, L. Niem­
czyk, A Młodnicki i inni

23.25 Wieczorne wiadomości

7.09.
7.05 Melodie
światowid. 8.15 Komu plos.
Czas żleleni. 9.00 Dixie o poran­
ku. 9.25 Przypomnienia: M. Hry­
niewicz 9 30 Odkurzone przebo­
je. 10.00 „Tylko 50 minut” —

..BAR" - Bezalkoholowa
Rozr. 10.50 Wydarzenia —

11.00 Pod dachami Paryża.
Takie łatwe tanie życie — o

biarzu Bronisławie Krzysztofie
12.00 Recital Blandlne Verlet. 12.50

Wizyty I podróże. 13.10 Niech gra
muz. 14.00 Prywatnie u T Kan­
tora. 14.15 Niedzielne muzykowa­
nie. 15.00 Życie na gorąco —

przegląd Wyd. tyg. 15.30 Pop bou-
tięue. 15.50 Mag. liter. 16.05 Dzie­
ła, interpret., nagrania 17.00—21.00
Baw się razem z nsm): 17.00 Za­
prasza Jan Chojnacki 18.00 Tea­
trzyk „Zielone Oko" — Barry Pain
„Nie byle morderstwo" 18.25 Za­
prasza Piotr Majewski 19.00 Tea­
trzyk „Zielone Oko": Arthur Co-
nan Doyle „Psy się nie mylą”.
19.25 Zaprasza Grzegorz Wasow-
ski. 21.00 Pożegnanie lata 21.20
Wariacje na temat — Don Juana

■ ..Taktyka 1 strategia" 22.00 Prze­
wodnik pó literaturze 20-lecia,

I 22.15 Lubię szum starej płyty:
" Jan Ciżyńskl. 22.50 Rozmyślania

, przed północą: A Małachowski.
23.00 Jam Session w Trójce. 23.50
Boris Vian „I wykończymy wszy­
stkich obrzydliwców” — ode. 3.

Aud.

rzeż-

Spektrum
Polska Kronika Fil-

KRONIKA (Kr.)
Ballada o drodze

Alfa i Omego — Dzień

„Naumachos” — serial

(2)
Wieczorynka
Studio Jezerka
Wydarzenia międzyna-

13)
PASAŻ: Bajki — 12, 13, 14; Peg-

gy Sue wyszła za mąż — 10, 15,
17, 19. PODWAWELSKIE Bajki —

12; Gremliny rozrabiają (USA 12

lat) — 13.30; Misja (ang. 15 lat) —

16. ŚWIT DUŻA SALA: Cudowne .
_____ ......_______ ...

dziecko (poi. b.o.) — 13.30; popoł. werni. Dobczycach. Gdowie Słom-

jak w sob. ŚWIATOWID DUŻA
SALA: E. T. (USA b.O.) — 13.30;
Popoł. jak W sob WANDA:' Duch
(USA 15 lat) — 10,' 12.15; popoł. jak
w sob. WRZOS: Myszka na wy­
ciecze (b.o.) — 12; Przygody Ali

Baby i 40 rozbójników (radź. 12

lat) — 13; popoł. jak w sob.
DOBCZYCE — Raba: Gwiezdny

przybysz (USA 15 lat).
Pozostałe Jak w sobotę.

Nocne dyżury pełnią apteki
Krzeszowicach. Sułkowicach.

nikach ■< Niepołomicach

inne

Telewizja dla wszyst-

w:

Al-

Panorama dnia
Lata dwudzieste.

„Pamiętnik
film TP. reż

lata
pani
Sta-

PROGRAM □
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PROGRAM I

wystawy"^
SOBOTA - NIEDZIELA

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel. 55-56-64 (9—15).

NAGŁA POMOC LEKARSKA
(lekarzy specjalistów): tel 66-80-00
(9-21.30)

POMOC DROGOWA PZMot. (UL
Kawiory 3). te! 37-55-75 (10—18).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al Pokoju 81) -

tel. 48-00-34 (10—18).

PROGRAM IV

12.00.

ZBIORY SZTUKI NA WAWE-
LU: KOMNATY (10-15) SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA
(10—15). MUZEUM KATEDRALNE
(10—15) GROBY KRÓLEWSKIE I
DZWON ZYGMUNTA (9—15, niedz.:

12—15). MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE: (Ojców): (10 - 15.30).
MUZEUM W. I. LENINA (Topolo­
wa 5): Wystawy: „Lenin w Pol­
sce" (10 — 17. wst wol.),
niedz (10—15. wst wol.) DOM LE­
NINA: (Kr Jadwigi 41). Wysta­
wy: „Mieszkanie Lenina". „Re­
wolucyjna działalność Lenina na

ziemi krak."; „Lenin w sztuce lu­
dowej" (9-15) MUZ HISTORYCZ­
NE „KRZYSZTOFORY" (Hynek Gt.
35): Wyst.- „Z dziejów 1 kultury
Krakowa" (9—15) FRANCISZ­
KAŃSKA 4: (9 - 15). WIE­
ŻA RATUSZOWA: (9—13). JA­
NA 13: Wystawa - Militaria
1 zegary” (9—15). STARA SYNA­
GOGA (Szeroka 24): Wystawa
„Z dziejów 1 kultury Żydów”
(9—15). GOŁĘBIA 4: Wyst. „Ofi­
cyna introligatorska R Jahody"
(10—14). MUZ. PRZYRODNICZE
(Sławkowska t?): „Współczesna
fauna polska” — (niecz.) MU­
ZEUM ETNOGFRAFICZNE (Kra­
kowska 46) Wyst strojów lu­
dowych „Od Krakowa" (10—14).
MUZ. ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska S) Wystawy „Starożytność
l średniowiecze Małopolski”. „Pra­
dzieje Nowe) Huty". „Mumie egip­
skie w świetle promieni X”.
„Wczesnośredniowieczne skar­
by srebrne w Polsce" (niecz.)
niedz.: (10—14) PODZIEMIA KO­
ŚCIOŁA SW WOJCIECHA (Ry­
nek Główny); Wystawa „Dzie­
je Rynku krakowskiego" (niecz.),
niedz.: (13—17) GALERIA KRZT*
SZTOFORY (Szczepańska 3):
(11 — 17). BWA (plac Szcze­
pański Sa): Międzynarodo­
we Biennale Grafiki (11—18)
GALERIA ARKADY (pt Szcze­
pański Sa): (11—18). MUZEUM
NARODOWE: (Sukiennice)- Gale­
ria polskiej sztuki XIX
wieku (10 - 18.30) MUZEUM
WYSPIAŃSKIEGO (Kanonicza t)-
(10—15.30), niedz. (niecz.). KAMIE­
NICA SZOŁAYSKICH (pl. Szcze­
pański 9): Galeria polskiej sztuk!
do 1764 r. (10—15.30).
CZARTORYSKICH (Jana
—15.30, ( niedz. (niecz.)
GMACH (al 3 Maja 1):
polskiej sztuki XX w.

MUZEUM LOTNICTWA I
NAUTYKI (al. Planu

niego 17): (9—15).
(plac Szczepański 4):
SALON WYSTAWOWY fal
3): Wyst grafik) Getullo Alyanle-
go (Włochy) i faksymiliów rysun­
ków Tadeusza Kulisiewicza ze

zbiorów artystycznych Biura

Wystaw Artystycznych w Krako­
wie (10-17) KLUB MP1K

(Mały Rynek 4) CZYTELNIA:
(10—18). niedz (10 14) GALERIA:
(14—18). niedz (niecz) KLUB
MPiK (pl Centralny): CZYTEL­
NIA: (10-18). niedz (11-15) GA-
LERIA: (10—18, niedz.: (11—15).
WIELICZKA - ZAMEK ZUPNY:

(8 30-18) MUZ ŻUP KRAKOW­
SKICH: (niecz ). KOPALNIA SO
U (niecz.).
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6.00,DZIENNIKI: 5.00, 5.30.
T.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 18.00. 19.00. 20.00,
22.00, 23.00.

3.05 Poranne rozmalt. roln 5.35

Więcej, lepiej, nowocz. 5.30—8.00
Poranne sygnały. 8.05 Obserw. K.

Zielińskiej. 8.15 Muz. 8.30 Przegląd
prasy. 8.40 Radio Artel., 8.45
kurlusz rządowy. 9.00—11.57
z Radiem. 11.57 Komun o st.
12.30 Muz. folklorem malow.
Roln. kwadr. 13.00 Komun.
Radio Kierowców. 13.30 Konc. re­
klamowy 14.05 Radiowa Plos. Tyg.
14.55 Pięć minut o filmie 15.00 Mój
program w „Rytmie". 16.05 Muz
1 aktualn. 17.00 Przeboje z Listy
J. Webera. 17.30 Siady Pamięci.
17.50 Kto tak pięknie gra. 18.00
Matysiakowie. 18.30 Muz. wizy­
tówki Pr. I. 19.30 Radio dzieciom.
20.07 Na margin. wydarzeń 20.10
Komun. Tot. Sport. 20.15 Konc.

życzeń. 20.45 J. Superville: „Wul­
kan" opow. 31.00 Komunikat.
21.05 Przy muz. o sporcie. 22.05

Zaprósz, do tańca. 22.45 Rolniczy
Odeon. 23.15 Panor, świata. 23.30
Zaprósz, do tańca. 23.55 Północ
poetów.

PROGRAM III

Mer-
Lato
wód.

12.43
13.05

DZIENNIKI: 7.00.
; 17.00. 19.30, 23.30

8.50 Utwory anonimów polskich.
9.00 Transm. mszy św rzymsko­
katolickiej. 10.00 Recital organ.
10.30 Teatr dla dzieci: „Czarodziej­
ski młyn" — ez 3. 11.00 Mag.
Rozgł. Harc. 12.05 Mux. legendy
12.30 Wyprawy Czwórki. 13.30
Wiersz i aria. 13.45 O kultu­
rę słowa. 14.05 śpiewać w

teatrze. 14.45 Nowości Wytw. .file-
lodia”. —

, Młodz.:
Kichot
śpiewa

’ fizycy.
. muz.

17.50 G. !
F-dur. 18.00

i ta"
jańskiego zesp muz 18.40 Motety

’ kompozyt, sżkoly flamandzkiej.
19.00 Alfa 1 Omega. 19.30 Lektury

: Czwórki. 19.45 Plos starej War-
1 szawy. 20.15 Mag Publicyst. Kult
1 31.00 Z Syreną w herbie 31.30

Punkty zwrotne w karierze artysty.
, 22.00 Wieczór Muz. i Myśli. 23.20
1 Sitar, tabla 1 ln. 33.35 Rozm. in­

tymne. 23.55 Mel. na dobranoc.

15.00 Teatr Klasyki dla

Miguel Cerwantes „Don
z Manczy" — cz. 1. 15.40
Cz. Niemen 16.00 Wielcy
17.00 Echa fest 1 konc.

17.45 Refleksję uczonych.
Pergolesl: „Symfonia

I „Grupa Mojego Bra-
szklc do portretu chrześci-

tV-PROGRAM
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PROGRAM I

ZBIORY
18): (10
NOWY
Galeria
(niecz.)

ASTRO-
S-let-
TPSP

(10—17).
Ról

8.00—0.05 Zaprasz. do Trójki. 6.00
„24 godziny w

8.00, 9.00, 15.00.
Serwis Trójki,
wszystkich. 8.10
to posłuchajcie
8.30 „Komandos!
Od 23 (powt.). 9.05 „Klub .PickwlC-
ka” — ode. 8 (powt.j 9.30—14.00
RadioMann: 11.20 „Już nie u siebie”
ode. 16 (powt.). 13.00 „Komandos!
z Navarony" — ode. 24. 14.00 La­
to w fllh.: Muz. ludens w da­
wnej Europie. 15.05 Wszystkie dro­
gi prow. do Nashvllle. 15.40 Ślad.
16.00—19.00 Zaprasz do Trójki. 18.05
Inf. sport. 19.00 Pamiętnik poto­
czny — Sierpień 1888 r. 19.30 Dziś
w liście przebojów. 19.50 „Już nie
u aleble” — ode. 1? (ostat.). 20.00
Lista przebojów Pr. III. 22.00

„24 godziny w 10 minut” 1 inf.
sport. 22.10 „Nie tylko dla orłów"
— mag. rozr. 23.00 Zaprasz. do

Trójki.

10 minut”., 7.00,
16.00, 17.00, 18.00

7.30 Polit. dla
Nie czytaliście,
—. przegl. tyg.
z Navarony“ —

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 5.05 6.00,12.00 .

17.00. 19.30. 23.30.
7.05 Sport, komentarz tyg. 7-H*
Radiowa Encyklopedia Świata.
7.30 Z hlst. radia 7.40 Estrada

młodych. 7.50 Hallo wakacje —

progr. Rozgł Harc. 8.50 Aktualn.
9.03 Moje hobby 9.30 Zgadnij -

sprawdź — odpow. 10 00 Alfabet
plos. aktorskiej. 10.30 Tropy, lu­
dzie, symbole 11.00 Z mlkrof po
kraju, 11.50 Redakcja Reportaży

17.45 Obszar spełnionych ży­
czę ń— program rozrywk.

19.10 Wieczorynka
20.30 „Stara, dobra kapela"

— spektakl teatralny
22.55 Muzyka w Wilanów!*6.23TTR—sem2—zaję­

cia wakac
6.45 TTR — sem. 4 — zaję­

cia wakac.
7.05 Program dnia
7.10 Po gospodarsku — mag.

spraw wiejskich
7.40 Tydzień
8.50 Kino „Teleferii”: „Wy­

spa skarbów”, ode 2 — film
fab. prod. radź.

9.55 Studio Sport: MS w ko­
larstwie — wyścig indywidu­
alny zawodowców

11.05 Siedem anten
11.35 Studio

kolarstwie —

dualny
12.20
12.50

życzeń
13.40

kolarstwie
dualny zawodowców

14.15 Telewizyjny film dok.:

„Tajemnice naszych kwiatów"
14.50 „W kamiennym krę­

gu”, ode. 16 i 17 — serial oby­
czajowy prod brązy!

16.50 Studio Sport: MS w

kolarstwie — wyścig indywi­
dualny zawodowców

17.30 Teleexpress
17.45 Gdzie są taśmy

tych lat
18.20

sza

18.30
19.00

misie”
19.30
20.00

serial TP
20.55
21.35
21.45

szawie
22.25
22.35

gu”, ode, 16 i 17 (powt.) — se­
rial prod brazyl.

0.30 Zakończenie programu

PROGRAM II

9.00 „Prezentacje” — lokalny
magazyn public.-informac.

0.30 Przegląd tygodnia dla
niesłyszących

Sport: MS w

wyścig indywi-
zawodowców

Kraj za miastem
Telewizyjny koncert

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.30 Chodźcie x nami... ■
dla dzieci

9.10 Filmarik i Filmuszka-

filmy dla dzieci
Losowanie
„Wyspa pewności” •

Studio Sport:
— wyścig

MSw

tndywi-

progr G.
Marek Sierocki

Antena
Wieczorynka:

z tam-

Lasoty
zapra-

10.00
10.10

CŁ II
11.35
12.10
12.25

stwa świata
da CSRS (1)

13.25 „Zapamiętanie” — por­
tret entuzjasty samochodowej
formuły Easter

13.45 Motocyklowe MS (2)
16.35 „Biała ciemność” —-

film słowacki
18.20 Wieczorynka
18.30 Przyjdźcie do nas n*

kolację
19.10
20.00
20.10

cki
22.15

Formuła 1
22.55

kundy
23.10

Obiektyw
Film animowany
Motocyklowe mistrzom

Wielka Nagro-

— muz. progr. rozr.

Tydzień w kulturze
Chwila poezji
„Ifigenia” — film grea

Grand Prix Belgii

Bramki, punkty, se»

Muzyczna kronika

PROGRAM n

Wielka Nagroda CSRS16-29
— sajdkary

17.15 “

żużel
18.00
19.10
20.05

orogram rewiowy
21.15 Aktualności
21.35 „Zmaterializowanie og­

nia” — film dok.
22.15 „Kronika”

TV (1)

Dziennik telewizyjny
„Komediantka”, ode. 4 Złoty Kask SNP

Tydzień na działce
Piłkarska kadra czeka

Program dnia
Kino najmłodszych: „Jaś

film fab prod.

8.10
8.40
8.55
9.00
diabełek”

bułgarskiej
10.30 —

10.40
sze

11.25
program public.

11.55 Wędrówki dalekie 1
bliskie: „Klejnoty Adriatyku”,
cz. 4 — film dok. prod. jugosł.

12.35 W świecie ciszy —

program dla niesłyszących

1

DT — wiadomości
Stare, nowe, najnow-

„Zdrowie’ wojsk.

Sportbwa niedziela
Siedem dni na świecie
Jazz Chorał w War-

DT — wiadomości
„W kamiennym krę-

Motocyklowe MS

Wieczorynka
Ein Kessel Buntes -

film

Za zmiany w ostatniej ehwilł

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

- DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ Re-

. daktbr naczelny HENRYK SZYDŁOW­
SKI Kolegium w składzie’ Janusz Hań-
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MAGAZYN SOBOTA, i. A
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Wokół nas wiele osób, choć dopiero wróciły z

urlopu, skarży się, że przeżywa stresy. Bo w

pracy, w domu, u lekarza i w sklepie spieszymy
się i denerwujemy. Ale nie da się przecież uciec
od cywilizacji, od świata, od warunków w jakich
żyjęmy. Od napięć. Nasz system nerwowy bun­
tuje się, sygnalizuje, że więcej nie wytrzyma, że

po prostu odmawia posłuszeństwa. Ustalona ska­
la punktowa stresów pozwala zorientować się
w przybliżeniu, jaki jest stopień naszego napię-

' cia nerwowego. I tak na przykład śmierć współ­
małżonka, to 100 punktów, a rozwód 73, długa
rozłąka małżonków, to aż 63 punktów, a tak ra­
dosne wydarzenie jak ślub, to 50 punktów. Zmia­
na pracy, to około 36 punktów, a kłopoty finan­
sowe, to 30 punktów. Konieczność zmiany przy­
zwyczajeń, to 25 punktów, a zmiana szkoły 20

punktów. Musimy też pamiętać, że napięcia do­
chodzące do 150 punktów grożą zawałem, są
bazą dla powstawania np. wrzodów żołądka,
a nawet mogą spowodować zakłócenia równowa­
gi psychicznej.

Ale co robić, aby unikać stresów? Jak się ra­
tować?

Niestety, nie jest to łatwe. Czasem w ogóle nie­
możliwe. A stres, to uczucie nieustannego niepo-

Nr 278

Stresy
przezywamy

wszyscy

Samochód osobowy
to nie ciężarówka!

Nie wszyscy pamiętają o

tym, iż samochód osobowy
jest konstruowany do przewo­
zu 5 osób i ich niewielkiego
bagażu, nie zaś do transportu
towarów. I warto o tym przy­
pomnieć właśnie teraz przed
jesienią, kiedy niebawem
zaczną się wyprawy właścicieli
samochodów osobowych z

miast po płody rolne na wieś.
Właśnie przy przewozie zi­
mowego , zaopatrzenia skłonni
jesteśmy do przeciążania sa­
mochodu osobowego, a nie la­
tem, kiedy wyjeżdżamy na

urlop.
Warto więc zdawać sobie

sprawę z tego, że tylny, bądź
przedni bagażnik (w „fiacie
li26p i BIS”, „skodzie” „zapo­
rożcu) ma określoną ładow­
ność, wynikającą nie tylko z

jego objętości. „Syrena” np. ma

dość obszerny bagażnik, ale

jego .przeładowanie — wystar­
czy 6 worków cementu, czyli
300 kg — powoduje odkształ­
canie się tylnych błotników.
Również nośność bagażnika
dachowego, dodatkowego Jes'
ograniczona przez producenta
samochodu do 40—80 kg. łącz­
nie z ciężarem samego bagaż­
nika dodatkowego. Inaczej po­
gięciu ulegną rynienki odpro­
wadzające wodę z dachu. Je­
szcze ostrożniejszym trzeba
być przy przewożeniu bagażu
na dachu samochodu o nowo­
czesnej konstrukcji, nie po­
siadającym w ogóle rynienek.
Wtedy na bagażnik na przys­

sawkach można załadować
wręcz symboliczna ilość kilo­
gramów.

Najlepiej byłoby przewozić
większe ilości bagażu specjal­
nie do tego przystosowanym
samochodem dostawczym. W
Polsce jednak znacznie bar­
dziej rozpowszechniły się
przyczepy bagażowe jako tań­
sze. Sa nawet specjalne wy­
pożyczalnie przyczep. I znacz­
nie korzystniej wynająć przy­
czepę, niż przeładowywać sa­
mochód. Ńie wolno jednak za­
pominać, że i przyczepa baga­
żowa ma określoną ładowność,
a jeżeli brak hamulca najaz­
dowego, wydłuża się droga
hamowania tak obciążonego
zestawu samochód + przycze­
pa,

UWAGA!

Początek roku szkolnego’
To tylko giwoli przypomnie­

nia^ bo 1 września niebawem.
Przez pierwszą dekadę wrze­
śnia kierowcy winni szczegól­
nie ostrożnie jechać po ujrze­
niu znaku informacyjnego
UWAGA DZIECI. W rejenie
szkół 1 innych placówek
oświatowych ruch będzie
większy niż w okresie waka­
cji. Dlatego nie zawadzi
ostrożność, tym bardziej, że
dzieci i młodzież jeszcze nie
przywykły do szkolnej dyscy­
pliny. I jeszcze uwaga do ro­
dziców, przede wszystkim
pierwszy raz odprowadzają­
cych dzieci do szkoły — NIE
WOLNO DAWAĆ DZIECKU
ZŁEGO PRZYKŁADU ZA-
G^WANIA SIĘ NA DRO­
DZE!

Oto kolejny ciekawy samochód, jaki można oglądać w te­
gorocznej edycji górskich samochodowych mistrzostw Pol­
ski. Jest to „honda civic CRX“. W wersji seryjnej samochód
ma silnik 4-cylindrowy o pojemności' 1590 ccm. z 16-zawo-
rową głowicą i wtryskiem paliwa; moc 92 kW (125 KM), co

pozwala na rozwijanie szybkości maksymalnej 202 km/
/godz. i przyspieszanie 0—100 kmfgodz. w 8,1 sek. Pojazd
jest stosunkowo krótki — mierzy 3755 mm (tylko 60 cm dłuż­
szy od „fiata 126p"); szerokość wynosi 1630 mm, zaś wyso­
kość tylko 1290 mm. Kształty nadwozia są opływowe, zaś
pojazd waży 985 kg, a więc na każdego konia mechaniczne­
go przypada tylko 7,16 kg. Średnie zużycie paliwa w czasie
normalnej eksploatacji — 8,1 1/100 km.

„Hondą cimc CRX" widoczną na zdjęciu jeździ WOJCIECH
SMORAWIŃSKI z Automobilklubu Wielkopolskiego, syn zna­
nego kierowcy sportowego — ADAMA. Jego pojazd musi być
jednak mocniejszy, niż seryjny. Wszak na trasach wyścigów
górskich przegrywa zwykle o 2—3 sekundy z „nolkswagenem
sirocco” swego klubowego kolegi ANDRZEJA MIELCARKA,
który to pajazd ma 170 KM.

Fot. STANISŁAW SMIERCIAK

Zderzenia
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na wyczerpaniu, spróbujmy, jeśli to tylko możli­
we, zmienić otoczenie. Wystarczy czasem wy­
jazd na udany weekend. Jeśli nie jest możliwa
zmiana otoczenia, ratujmy się inaczej: sięgamy
do ulubionej książki, chodzimy na spacery, zaj­
mujemy się swoim hobby, spotykamy 2 przyja­
ciółmi i rozmawiamy o sprawach wielkich, ale

koju, nacisku, zaburzenia w pracy serca, ukła­
du krążenia.

Szczególnie często osoby, które pełnią kierow­
nicze funkcje nie potrafią,, wyzwolić się ze stre­
su, a jakie są tego skutki, wszyscy doskonale '

wiemy. t

A na co dzień spróbujmy, pomimo wszystkich na tyle odległych, że nie czujemy się osobiście

przeciwności, zachować równowagę j umiar w
'

_

‘ "

wyrażaniu i przeżywaniu różnych stanów na- kosmiczne, albo życie intymne krasnoludków,
szych uczuć. Czy gniew i niepokój pomagają
w rozwiązywaniu trudności? Doskonale wiemy,
że wprost przeciwnie.

I nie martwmy się o rzeczy, na które nie ma­
my wpływu. Oczywiście, należy zrobić wszystko,
aby wyjść * kłopotliwej sytuacji. Ale jeśli już
wszystko zostało zrobione — to, co trzeba 1 co

było w granicach naszych możliwości —- prze­
stańmy martwić się o resztę.

w nie zaangażowani. Niech to będą wyprawy

• Zapewne masz czas zagospodarowany co do

minuty, bo ty czasu nie marnujesz. Ale nie prze­
sadzaj! Łatwiej pokonasz stres, jeśli
mieć luzy w rozkładzie swojego dnia.

• Ale Jeśli ciągle myślisz o tym,
przedsiębiorstwo nie wykona planu,
Twój mąż zdradza Cię, to staraj się, zrób wszy­
stko, aby choć na chwilę zapomnieć o „robaku",

Jeśli już jest tak, że musisz się martwić, spró- który Cię gryzie. Zajmij się czymś innym, taka

buj przynajmniej nauczyć się oceniać, czy nie xmiana lmniejsza i ie.

jesteś pod zbyt silnym naciskiem. Ludzie różnie

reagują: jedni więcej palą, albo piją, innym • Bardzo dobrze nam zrobi zajęcie się cu-

drżą ręce, albo nie mogą spać. Jeśli już potrą- dzymi problemami. Jeśli szef zajmie się kłopo-
fimy po objawach poznać, że nasze nerwy są tami swoich podwładnych i pomoże im je roz­

będziesz

że Twoja
albo, że

wiązać — oderwie się od swoich kłopotów, jeśli £

zazdrosna żona zobaczy, jaki problem z tym |

„draniem” ma sąsiadka, będzie Jej łatwiej.
• Pozwólmy odpocząć naszemu umysłowi, sa-

trudnijmy własne ciało.
— Codzienny spacer — rezygnacja * windy

(jeśli to tylko możliwe) — to jest to.

— Kontroluj swoją wagę, kontroluj formę.
— Jedz dużo jarzyn, owoców, mleka.
— Przynajmniej raz w tygodniu blerz kąpiel

uspakajającą (ziołową, albo w soli „Kinga”, albo

inną ulubioną).
— Funduj sobie co jakiś czas małą przyje­

mność.
• Zastanów się, jak odpoczywasz. Jeśli czu-

jesz, że sposób, w jaki odpoczywasz nie jest naj­
lepszy, wybierz jakąś inną możliwość, coś, co

będzie dla Ciebie relaksem, zapomnieniem, u-

spokojeniem. Uchroni Cię to od zawału serca,
wrzodów 1 innych niemiłych dolegliwości.

Ale czy potrafimy to zrobić? Czy mamy na

tyle silnej woli? Spróbujmy!.
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Ta sprawa w swojej
pierwszej fazie wydawała
się schematyczna. Póź­
niejszy rozwój wydarzeń
sprawił jednak, że o ra­
mach dobrze znanego z

życia schematu nie można
już było mówić. Było zaś
tak.

43-letni Bogusław L.
związał się z 18-letnią Jad­
wigą Z. On powszechnie
szanowany, na stanowisku,
ojciec dwojga dzieci —

i"* I A ona młodziutka, niedo-
Z I t M I L/rjk świadczona dziewczyna,

przybyła do miasta ze wsi.
Zauroczona nie tylko nowymi warunkami i
„wolnością” — ale także Bogusławem L., który byt
jej szefem. Dziewczynie satysfakcję przynosił fakt,
że to właśnie ją „pan kierownik" wyróżnił z grona
podległych sobie służbowo kobiet i dziewcząt. Sa­
tysfakcja była z rzędu infantylnych i co do tego
wątpliwości żadnych mieć nie można. Czy jednak
od każdej osiemńastolatki wymagać możemy rze­
czywistej dojrzałości?

Bogusław L. nie afiszował się znajomością z

dzierlatką. Chodziło mu o opinię, o stałość rodziny,
której dla dziewczyny nie zamierzał rzucać. Jadwi­
gę Z. traktował jako przyjemną przygodę, z którą
nie wiąźą się specjalne zobowiązania. Ot, przeryw­
nik urozmaicający prozę codziennego życia.

Były konspiracyjne wspólne wyjazdy, były noce

spędzane w motelach, jakieś prezenty. Nie było tyl­

s
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Dochodza mnie słuchy, że w

sprawie „zdrowej żywności”
ma być ztożna interpelacja w

Sejmie. Nasz parlament —-

tuszę — ma ważniejsze spra­
wy niż „zakazywanie" używa­
nia terminu zadomowionego
na dobre w... reklamie (?) na

całym świecie. Miejimy wiec
nadzieję , że tegoroczne IV

Targi będą się jeszcze mogły
posłużyć tą nazwą-

Nie jest na sto procent pe­
wne. ale wielce prawdopodob­
ne, że na targi, rozpoczynają­
ce się wraz z pierwszym
dzwonkiem szkolnym, przybę­
dą rolnicy z Danii zaproszeni
przez Kościół Adwentystów
Dnia Siódmego w Polsce, któ­
rego miesięcznik „Znaki Cza­
su” znów serwuje specjal­
ny numer, honorując zwłasz­
cza 80. urodziny prof. Juliana
Aleksandrowicza i podkreśla­
jąc jego zasługi dla podsyca­
nia i inspirowania ruchu na

rzecz zdrowej żywności w na­
szym kraju.

Dania jako pierwsza w Eu­
ropie wprowadza ścisłe stan­
dardy produkcyjne, cparie na

zasadach przyjętych przez
Międzynarodową Federację
Ruchu na Rzecz Organicznego
Rolnictwa. Oznacza to — jak
olsze Andrzej Kalicki w „Ryn­
kach Zagranicznych”, nr 41-42/
/1®88 — że będzie pierw­
szym krajeta oferującym pań­
stwowe gwarancje na ekolo­
giczne produkty. Sukces eks­
portowy mają raczej zapew­
niony. Na pierwszy ogień pój­
dzie ekologiczne mleko. Aby je
można było tak nazwać, ho­
dowcy muszą się poddać na­
stępującym reżimom; wyrzec
się stosowania środków ochro­
ny roślin i nawozów sztucz­
nych przy produkcji paszy,
pożywienie dla zwierząt nie
może zawierać antybiotyków,
syntetycznych aminokwasów
i hormonów. W zabiegach we­
terynaryjnych antybiotyki sa

dozwolone, ale okresy tzw. ka­
rencji musza być wydłużone
— do 10 dni w wypadku mle­
ka i 60 dla mięsa. Co się ty­
czy nawożenia, to oczywiście
tylko obornikiem (25 ton na 1
ha rocznie) a w perspektywie
wyłącznie nawozami zielony­
mi.

Zdaję sobie sprawę, że to

wszystko brzmi u nas jak he­
rezja. Tylko z drugiej, strony,
kto jak kto, ale oni tam po­
trafią liczyć i gdyby to nie
było ekonomiczne, nikt by do
tego ręki nie przyłożył.

Warto może nie przejść do
porządku nad końcowym
wnioskiem' Kalickiego: „Bio-
rąc pod uwagę zacofanie na­
szego rolnictwa w sferze che­
mizacji, bliżej nam do ekolo­
gicznej produkcji niż farme­
rom z EWG”.

Melodia . .to przyszłości. Na
razie raczkujemy. Firmy —

głównie polonijne zarzuciły
rynek ottębami, chrupkami,
przysmakami śniadaniowymi i
zarodkami. Bo to było naj­
prostsze, najmniej ryzykowne,
zapewniało sukces finansowy
— powiedzmy to sobie szcze­
rze i bez obrazy. Ną ich ko­
rzyść można powiedzieć, że

są odważne, zdecydowane że­
by swoje zamiary przeprowa-

żywność
a zdrowie

dzić w krótkim czasie. Prze­
łamały stagnację firm pań­
stwowych .w tej dziedzinie.

Zmieniam temat. Uczestni­
kom targów chciałam dedy­
kować do .przemyślenia i u-

rzeczywistnienia w przyszłości
dwa tematy.

Za pomocą chromatogra­
fii cienkowarstwowej można
w warunkach potowych
stwierdzić, czy w jarzynach
bądź owocach gą pestycydy, a-

zotany i azotyny oraz metale
ciężkie. W Centralnym Ośrod­
ku Badawczo-Rozwojowym
COBiZABiD przy ul. Łódzkiej
w Warszawie ostatnie próby
przechodzi udoskonalony mo­
del chromatografu. O tyle to

ciekawe, że węgierski chroma­
tograf kosztuje 12 min a ten
nasz ok pół min. Badania po­
wyższe mogłyby prowadzić
sanepidowskie pracownie ba­
dania żywności. Tygodniowe
szkolenia w zakresie obsługi
tego urządzenia prowadzi
aktualnie Wojskowa Akade­
mia Techniczna w Warszawie.
Problem tylko w tym, czv

wreszcie normy dopuszczal­
nych stężeń tych wszystkich
„ekotoksyn” za-czną w PRL

obowiązywać (to już jest b.

poważne zajęcie dla naszego
parlamentu!), bo na razie spo­
czywają w szufladach. Toteż

ogrodnicy (nieuczciwi) mogą
wyprawiać co im się żywnie
podoba.

Spełniam prośbę prof. Ju­
liana Aleksandrowicza, lau­
reata nagrcdy Jurzykowskie-
go (przyznawana przez Polo­
nię w USA za najwybitniej­
sze dokonania w dziedzinie
nauki i sztuki) za odkrycie
roli grzybów w patogenezie
nowotworów, aby uczulić pro­
ducentów żywności i handlow­
ców na ten często lekceważo­
ny prcblem. Zdrowa żywność
to żywność nie zapleśniała.
Zdarza się, ż« czytamy (ongiś
w „Przeglądzie Tygodnio­
wym”) o paszy dla drobiu z

kancirogennymi aflatoksyna-
mi. Konsumenci zosiali już u-

czuleni na orzechy arachidowe,
fistaszki.

Ciągle czytamy o zagrzybio­
nych mieszkaniach z wielkiej
płyty — tu też czaja się grzy­
by. Prof. Bolesław Smyk, nasz

czołowy autorytet w dziedzinie
mikrobiologii jest autorem,
wspólnie z J. Aleksandrowi­
czem .patentu nr 242266. zare­
jestrowanego ostatecznie .po
wielu latach w maju br„ mó­
wiącego o wzbogacaniu farb
emulsyjnych, selenem, dzięki
czemu można by wybitnie
zmniejszyć zagrożenie dla lu­
dzi. Wspomniany tu selen ro­
bi zawrotną karierę na Zacho­
dzie jako czynnik profilakty­
ki przeciwnowotworowej.
Preparaty selenowe zwykle sa

połączone z witaminami ACE,
bo w tym kompleksie są naj­
skuteczniejsze. 18—21 lipca w

Tiibingen (RFN) odbyło się
międzynarodowe sympozjum
„Selen w biologii i medycy­
nie” z udziałem Gerharda
Schrauzera — czołowego znaw­
cy f propagatora selenu w USA
oraz ‘Thomasa Weśtermąfcha
— selenotoga z Finlandii, któ­
ry odkrył rolę niedoboru se­
lenu w stwardnieniu rozsia­
nym. Prof. Aleksandrowicz
apelował do Komisji Leków o

zainteresowanie sie możliwo­
ścią produkcji w Polsce pre­
paratu selenowego z drożdży.
Niczego nie wskórał, poza o-

trzymaniem kuriozalnej odpo­
wiedzi, że . instytucji tej nie
wiadomo o zaiteresowaniu se­
lenem na. świecie i o potrze­
bie jego produkcji w Polsce..

HALINA KLESZCZ

ŁAMIGŁÓWKA z.AGORY
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Rozwiązaniem jest fraszka Jerzego Leszczyńskiego.
A. techniczny zwany jest benzolem,
B. nicość, nieistnienie,
C. np. katar,
D. ogłada, polor,
E. deska z zewnętrznej części pnia,
F. jej zanik to amnezja,
G. kajet,
H. serwatka z owczego mleka.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do dnia 3
września br. (decyduje data stempla pocztowego) z do­
piskiem na kopercie „Łamigłówka z »Agory«”. Wśród na­
dawców prawidłowych rozwiązań rozlosujemy 5 nagród
książkowych.

\

ROZWIĄZANIE „ŁAMIGŁÓWKI z >AGORY«”
Z NR 189 „GK”

Myśl nie jest nigdy wolna, ograniczona jest horyzon­
tem głowy. (Lec)

Nagrody otrzymują: K. Strachowska — Kraków, 3. Ma­
jewski — Nielepice, J. Dąbrowski — Myślenice, H. Rud­
nicka — Rabka, W. Urban — Tarnów.

Stanisław Scheller

AFORYZMY
Społeczeństwom w ustrojach totalitarnych jedno prawo

bywa udzielane bez ograniczeń: prawo do ascezy.

Głosząc prawdy obiektywne można wejść do historii.
Głosząc prawdy obowiązujące, można uzyskać doskona­
łe miejsce przy korycie.

Nawet w dobie powszechnej dewaluacji nie powinno
się płacić za sukces każdej ceny.

Nieludzkie czasy pełne są humanistycznych deklaracji.
Erudycja jest sąsiadką dyletantyzmu. Tyle, że z wyż­

szego piętra.

KRZYŻÓWKA
KRZYŻÓWKA NR 34

POZIOMO: 7. lecznica dla
rekonwalescentów, 8. miasto
na Poj. Kaszubskim, 9. do
skrzypiec, 11. bywa, że kręcisz
go na własną skórę, 13. rejon
górzysty, stąd ruszały niemiec­
kieuderzeniaiwI,iwIIwoj­
nie światowej, 15. imitacja to­
waru, 17. o małym dziecku,
19. wędrówka, 22. praktykant
sądowy po odbyciu aplikacji,
25. daje cichcem umykający,
27. osaczanie zbiega, 28. u koń­
ca morskiego szlaku, 29. gło­
wa z głąbiem, 30. niepohamo­
wana radość, 31. bohaterski
żołnierz i komendant ŻOB w

getcie warszawskim.
PIONOWO: 1. obecna nazwa

kraju, który Zagłoba ofiaro­
wał Karolowi Gustawowi, t.
do utykania szczelin, 3. rosną
z niego utalentowani zastępcy,
4. sprawa małej wagi, 5. mi­

ko słów o wspólnej przyszłości. Bogusław L. — jak
wiemy — żadnych planów związania się na stałe z

Jadwigą Ż. nie miał — ona zaś nie odważyła się,
na delikatne nawet próby wymuszenia od partnera
bardziej jednoznacznych deklaracji. Los sprawił
jednak, że kochankowie zaskoczeni zostali nagłą
zmianą unormowanej — wydawałoby się — sy­
tuacji.

Jadwiga 2. zaszła w ciążę. Brak doświadczenia,
ale także elementarnej wiedzy, którą posiadać już
winna 18-letnia dziewczyna sprawił, że Jadwiga Z.
zainteresowała się swoimi fizjologicznymi zmianami

łość melomana, 6. żołnierz w

szpicy, 10. obieżyświat, 12.
kierownictwo portu, 14. infor­
macja na flaszce, 16. laska
Posejdona, 17. stojąca płyta
jako pomnik nagrobny, 18. sie­
dziba Melpomeny i Talii, 20.
złodziejska wizyta, 21. reguła
albo dla zachowania fasonu
wkładane do buta, 23. łopa­
ta, 24. aktor, znakomity in-
scenizator poi. dramatu ro­
mantycznego i współczesne­
go, 26. dom gry hazardowej,
27. wyznawcy mistycznego
kultu Dionizosa, których ideały
miał sformułować Orfeusz.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać w terminie do dnia 3
września 1988 r. (decyduje da­
ta stempla pocztowego) z do­
piskiem na kopercie: „Krzy­
żówka nr 34”. Wśród Czytel­
ników, którzy nadeślą prawi­
dłowe odpowiedzi, redakcja
rozlosuje nagrody w postaci
10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 32

POZIOMO: 7. posądzenie, 8.

fiakier, 9. tramwaj, 11. aura,
13. ulotka, 15. dworka, 17. Baj­
kał, 19. niegodziwiec, 22. Stop­
ką, 25. drenaż, 27. skrypt, 28.
raut, 29. rezerwa, 30. luksfer,
31. pomazaniec.

PIONOWO: 1. mąclwoda, 2.

polisa, 3. mądrala, 4. Wełta­
wa, 5. bilard, 6. szwadron, 10.

musztarda, 12. wajdelota, 14.

kolizja, 16. weredyk, 17. bigos,
18. łowca, 20. brewerie, 21.

szyderca, 23. taraban, 24. ko­
tlina, 26. żarłok, 27. sekret.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w „Krzyżówce nr 32” z

1988-08 -13, 14 książki otrzy­
mują: R. Sierpacki, Z. Cieślik,
I. Gryglewska, A. Borzemski
— Kraków, E. Piotrowicz —

Rabka, S. Sikora — Wadowi­
ce, M. Karcz — Czarny Duna­
jec, M. Turzański — Prze­
myśl, C. Romerowa — An­
drychów, M. i M. Nowak —

Pustków.

prowadzić do tak bardzo spóźnionego zabiegu, nie
znalazł jednak lekarza, który by prośby zdespero­
wanego przyszłego ojca spełnił. Bogusław L. posta­
nowił więc maksymalnie zminimalizować skutki
kataklizmu.

Zaproponował dziewczynie następujące rozwiąza­
nie: przeniesie się do innego miasta, w którym za­
łatwiona zostanie dla niej atrakcyjna praca z miesz­
kaniem, urodzi tam dziecko, na które tatuś łożyć
będzie odpowiednie sumy. Bez sądowego procesu,
bez sensacji i związanego z nim skandalu. Jadwiga
Z. wyraziła zgodę.

Kłopoty szacownego pana
bardzo późno. Tak późno, że o przeprowadzeniu za­
biegu, na który była zdecydowana, nie mogło być
mowy.

Bogusław L. wpadł w popłoch. Zawisła nad nim
groźba rozwodu, poważnych perturbacji życiowych,
pojawiła się ewentualność małżeństwa z Jadwigą
Z. Ewentualność taką jednak odrzucił,,gdyż nie wi­
dział dziewczyny w roli nowej małżonki. W końcu
co innego figle z nastolatką, a co innego małżeń­
stwo. Bogusław L. był panienką fizycznie zauro­
czony, dostrzegał równocześnie wszystkie jej pozo­
stałe mankamenty. I charakterologiczne, i intelek­
tualne.

Próbował wykorzystać swoje koneksje, by do-

Wszystko odbyło się zgodnie z planem pana L.
Jadwiga Z. wyjechała do drugiego miasta, tu otrzy­
mała pracę z małym służbowym pokoikiem, a kie­
dy urodziła zdrową dziewczynkę, każdego miesiąca
otrzymywała stosowną kwotę. Powiedzmy i to, że
Bogusław L. jeszcze przed porodem zasilał lubą
wcale nie taką małą finansową pomocą. Za cenę
pieniędzy zyskał sobie domowy spokój, gdyż o

skutkach przygody wiedziało kilku najbardziej wta­
jemniczonych, a w gronie tym nie znajdowała się
oczywiście pani L.

Minęło kilka lat. Z zupełnie innych przyczyn Bo­
gusław L. odszedł od żony i dzieci. Spotkał kobie­
tę, w której rzeczywiście się zakochał i właśnie z

nią postanowił związać życie. Teraz przestało mu

już zależeć na ukryciu w tajemnicy faktu posiada­
nia pozamałżeńskiego dziecka. Co gorsze, przestał
przesyłać Jadwidze Z. pieniądze. Kiedy nie poma­
gały monity młodej mamusi, kiedy nie poskutowała
groźba skierowania sprawy do sądu — Jadwiga Z.

wybrała rzeczywiście procesową drogę. Domagała
się zasądzenia alimentów od tatusia.

Bogusław L. w sądzie stwierdził, że alimentów
płacić nie będzie dopóki nie upewni się, że właśnie
on jest ojcem. To, że sypiał z Jadwigą Z. wcale nie-
musi jeszcze oznaczać, iż stał się przyczyną 'ciąży
panienki. Mogli być przecież także inni.

Przeprowadzone stosowne badania (oczywiście na

koszt Bogusława L.) w sposób jednoznaczny wy­
kluczyły ojcostwo wnioskodawcy. Można powiedzieć,
że pan L. miał wielkie szczęście, gdyż prosząc o ba­
dania chciał nie tyle rozwiać podejrzenia o „złe pro­
wadzenie się” panny Jadwigi, ile nabrać pewności,
że dziecko, jest rzeczywiście jego. Ekspertyzę bie­
głych przyjął z wielką radością, której nie zakłócił
nawet fakt kilkuletniego płacenia dobrowolnych
alimentów. Cóż znaczy w końcu kilkaset tysięcy
złotych wobec perspektywy dalszego łożenia na cu­
dze dziecko?

A Jadwiga t,.? Jadwiga Ź. ze swojej strony
stwierdziła, że wcale nie chciała brzydko wykorzy­
stać byłego partnera. Była przekonana, że właśnie
on jest tatusiem, Z Bogusławem L. sypiała bowiem
często, a z pewnym młodym człowiekiem* położyła
się do łóżka tylko raz. Nie wiedziała, że ten „jeden
raz” mógł wystarczyć do zajścia w ciążę.„

JANUSZ HAŃDEREK

a

a

UlUHmiIIIIIUłUillllUUUUHMUUHIHUHIUnHHUniIlHUllUUn

GORĄCY SIERPIEŃ
Tygodniki szeroko rela­

cjonują wydarzenia ostat­
nich dni. Tegoroczny sier­
pień znów jest gorący. Od
kilku zresztą miesięcy na­
silały się oznaki niepokoju
społecznego — pisze Jacek
Poprzeczko na łamach „PO­
LITYKI”. Co udało Się zro­
bić od pamiętnego Sierpnia
80? Pod wieloma względa­
mi — pisze autor — jesteś­
my dziś w gorszej sytuacji
— wzrosło dwukrotnie za­
dłużenie zagraniczne, posu­
nęła się dekapitalizacja ma­
jątku produkcyjnego. Do
czynników sprzyjających
zalicza natomiast elimina­
cję anachronicznego syste­
mu planowania, akty pra­
wne, przygotowujące gos­
podarkę do działań w wa­
runkach rynkowych, zani­
kanie ograniczeń natury
doktrynalnej. Tęsknimy za

normalnością. Za sytuacją^
w której gospodarka będzie
gospodarką, a nie sferą to­
talnej konfrontacji bądź
eksperymentów politycz­
nych, polityka — polityką,
wybory — wyborami, pie­
niądz — pieniądzem, czeko­
lada — czekoladą, nie zaś
„wyrobem czekoladopodob -

nym”. Sierpień 80 był pro­
testem przeciw anormalno-
ści, przeciw zwyrodnieniom
naszego życia społecznego.
Nie możemy dziś zaprzepa­
ścić szansy, którą przed o-

śmiu laty otworzył.

JESZCZE JEDEN
MANIFEST

Andrzej K. Koźmiński w

„PRZEGLĄDZIE TYGOD­
NIOWYM” przedstawia
program reform politycz­
nych i gospodarczych. W
obecnych reformach o de­
klarowanym eo najwyżej
trzyletnim horyzoncie cza­
sowym brak nam wyraźnie
historycznej perspektywy
przemian ustrojowych t cy­
wilizacyjnych, których rea­
lizacji służyć powinny czą­
stkowe zmiany. Przebudo­
wa musi mieć swoją nad­
budowę doktrynalną i i^
deologiczną. Autor uważa,
że program przekształceń
mechanizmów musi zakła­
dać określone rezultaty go­
spodarcze, bo bez nich
brak poparcia społecznego
z jednej strony, z drugiej
— wymiernych kryteriów
politycznej odpowiedzialno­
ści reformatorów. Artykuł,
który jest rodzajem „mani­
festu pragmatycznego” za­
wiera szereg konkretnych
wskazań dotyczących re­
form własności, pieniądza,
rynku, instytucji itd.

MĘCZĄCA POZORNOSC

„KOBIETA I ZYCIE” roz­
mawia z prof. Kazimierzem
Pospiszylem, dyr. Instytutu
Psychologii Uniwersytetu
Marii Curie-Skłodowskiej
w Lubliriie na temat dyle­
matów ludzi zmęczonych.
Jedną z przyczyn naszych
depresji — zdaniem Profe­
sora — jest poczucie nie-
autentyczności. Szary czło­
wiek marząc o życiu w krę-
ku kultury luksusu udaje
kogoś innego, zapomina, ja­
ki jest naprawdę. Poczucie
braku autentyzmu potęgują
dodatkowo rozbieżności
między deklaracjami a mo­
żliwościami we wszystkich
dziedzinach życia czyli
wszechobecna pozorność.
Jak się bronimy? Jeszcze
do niedawna emigracją we­
wnętrzną, nadal emigracją
zewnętrzną w poszukiwa­
niu nie tylko lepszych za­
robków, ale autentycznej
szansy życiowej i w końcu
ucieczką w prywatność, ro­
dzinę. Człowiek bowiem
musi mieć takie miejsce,
gdzie poczuje się bezpiecz­
ny i autentyczny, gdzie bę­
dzie sobą, bo szczęśliwie
nie ma potrzeby udawania
kogoś innego. A jednocześ­
nie w staraniach na rzecz

domu lokuje celowo ener­
gię i umiejętności. Zbyt
często bowiem jedno i dru­
gie —• wskutek złej organi­
zacji — marnuje sie na je­
go oczach w zakładzie pra­
cy.

PONADTO PRZECZYTA­
LIŚMY: w „KULTURZE”
prognozy dla kultury— re­
żyserów filmowych, Janusza
Zaorskiego. (Wszystkie te

prognozy wezmą w łeb, je­
śli filmowcy nie dostaną
nowoczesnego sprzętu. Sta­
ry, klejony na ślinę, ledwie
już idzie. Do czasu. A ten

czas już nadszedł) i Janusza
Majewskiego (Marzyłbym
też o tym, żeby w więk­
szym stopniu słowo „kultu­
ra” było utożsamiane ze

słowem „cywilizacja” (...)
Jak dotąd bowiem ciągle
nasza kultura przypomina
wiejskiego dziada linika i
wieszcza, z wrażliwą duszą,
gorącym sercem i pamięcią
przechowującą wspomnie­
nia o heroicznej przeszłości,
przebranego w dziurawe,
rzadko prane i wietrzone
łachmanu).


